
CZESŁAW DOMAGAŁA

I ttkrtiarz KW PZPR w Krakowie

p

>

OPTYMISTYCZNY
BILANS

*

*

Spotkanie noworoczne w KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Z okazji zbliżającego się No­
wego Roku, odbyło się w pią­
tek, w KC PZPR spotkanie z

udziałem członków Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC,
pierwszych sekretarzy komite­
tów wojewódzkich partii, kiero-

wników wydziałów Komitetu
Centralnego, redaktorów naczel­
nych centralnych pism partyj­
nych i przewodniczących nie­
których organizacji społecznych.

I sekretarz KC PZPF. Włady­
sław Gomułka złożył zebranym
najlepsze życzenia noworoczne.

HONOROWY OBYWATEL M. KRAKOWA

ODZNACZONY ORDEREM LENINA

70-lecie marszałka ZSRR

Wybitny radziecki dowód­
ca, marszałek Związku Ra­
dzieckiego Iwan Koniew —

Honorowy Obywatel m. Kra­
kowa obchodzi 70-lecie uro­
dzin.

Iwan Koniew — dwukrot­
ny bohater Związku Ra­
dzieckiego, członek KPZR od
1918 roku, w tymże samym
roku wstąpił do Armii Czer­
wonej, biorąc czynny udział
w wojnie domowej w Rosji
w latach 1918—1920.

Druga wojna światowa za­
stała go na stanowisku do­
wódcy okręgu wojskowego
na północnym Kaukazie. Do­
wodząc wojskami frontów
marszałek Koniew uczestni­
czył w walkach pod Moskwą
i na Łuku Kurskim, w ope­
racji berlińskiej, wyzwalał
Ukrainą, Czechosłowacją 1
Polską.

Kraków i jego mieszkańcy
mają szczególnie dużo do za­
wdzięczenia marszałkowi Ko­
niewowi, którego wojska nie
tylko wyzwoliły nasze mia­
sto spod okupacji hitlerow­
skiej, lecz również ocaliły
prastary podwawelski gród
od całkowitej zagłady przy­
gotowywanej przez hitle­
rowców.

Wyrazem wdzięczności, ja­
ką społeczeństwo Krakowa
darzy marszałka Koniewa
było nadanie Mu honoro­
wego obywatelstwa miasta
Krakowa na uroczystej sesji
Rady Narodowej m. Krako­
wa w dniu 23 kwietnia
1955 r.

Po zwycięstwie nad fa­
szyzmem hitlerowskim mar-

.szalek Koniew pełnił szereg
odpowiedzialnych kierowni­
czych stanowisk w Armii
Radzieckiej. W latach 1946 —

1950 był głównodowodzącym
wojsk lądowych ZSRR oraz

zastępcą ministra obrony
ZSRR. W okresie 1950 — 1952
pełnił funkcją głównego in­
spektora Armii Radzieckiej.
W latach 1956 — 1961 mar­
szałek Koniew był dowódcą
Zjednoczonych Sił Zbrojnych
Układu Warszawskiego i I za­
stępcą ministra obrony ZSRR.
W okresie 1961—1962 mar­
szałek Koniew pełnił funkcją
głównodowodzącego grupy
wojsk radzieckich stacjonu­
jących w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

Obecnie Iwan Koniew zaj­
muje stanowisko generalne­
go inspektora Ministerstwa
Obrony ZSRR. Jest deputo­
wanym do Rady Najwyższej
oraz członkiem KC KPZR.

Marszałek Koniew. odzna­
czony był trzykrotnie Orde­
rem Lenina, Orderem Zwy­
cięstwa oraz innymi liczny­
mi orderami i medalami.

W tych dniach za zasługi
wobec państwa radzieckiego
i sił zbrojnych ZSRR oraz w

związku z 70-roeznicą uro­
dzin marszałek Koniew od­
znaczony został Orderem Le­
nina.

Społeczeństwo Krakowa
przesyła z tej okazji swemu

Honorowemu Obywatelowi
najserdeczniejsze gratulacje,
życząc Mu długich lat zdro­
wia i życia, które od naj­
młodszych lat poświęcił wiel­
kiej sprawie wolności, socja­
lizmu i pokoju.

20 rocznica RRL

Depesza
E. Ochaba

do

N. Ceausescu

D
WARSZAWA (PAP)
Z okazji 20 rocznicy

proklamowania Ru­
muńskiej Republiki
Ludowej, przypadają­
cej w dniu 30 bm.,
przewodniczący Rady
Państwa Edward O-
chab wystosował de­
peszę gratulacyjną do
przewodniczącego Ra­
dy Państwa Socjali­
stycznej Republiki Ru­
munii Nicolae Ceau­
sescu.

Depeszo
z okazji święta

narodowego
Kuby

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta na­

rodowego Kuby —

9 rocznicy zwycięstwa
rewolucji I sekretarz
KC' PZPR Wł. Gomuł­
ka, przewodniczący
Rady Państwa E. O-
chab i premier J. Cy­
rankiewicz wystoso­
wali depeszą gratula­
cyjną do I sekretarza
KC KP Kuby, premie­
ra Fidela Castro i pre­
zydenta Osvaldo Dor-
ticosa.

PRZEMÓWIENIE
NOWOROCZNE

PRZEWODNICZĄCEGO
RADY PAŃSTWA

31 grudnia 1967 r. o godz
20 przed kamerami TV i
mikrofonami PR — prze­
wodniczący Rady Państwa i
OK FJN Edward Ochab wy­
głosi przemówienie nowo­
roczne.

Przemówienie nadane bę­
dzie w programie ogólnopol­
skim telewizji oraz w pro­
gramach I, II i wszystkich
rozgłośni wojewódzkich PR.

rzywykliśmy, u progu Nowego Ro­
ku, dokonywać bilansu naszych
osiągnięć, przeprowadzać gospodar­
ską ocenę efektów naszych przed­
sięwzięć i wysiłków. Dobrze jest —

składając sobie okazyjne życzenia izb mieszkalnych (we wszystkich typach bu­
downictwa), a więc znacznie więcej, niż to

wynikało z planu na rok 1967.

W roku 1967 wybudowaliśmy 386 km dróg
okalnych o nawierzchni twardej, zelektry­

fikowaliśmy dalsze 4500 gospodarstw chłop­
skich, obecnie z energii elektrycznej w na­
szym regionie korzysta około 90 proc. wsi.

Przy okazji tego zestawienia, dobrze jest so­
bie przypomnieć, że w roku 1939 mieliśmy
w naszym województwie zaledwie 44 wsie

korzystające ze światła elektrycznego.
Poważne sukcesy produkcyjne notują na

swym koncie nasi górnicy i chemicy, kole­
jarze i metalowcy. Nasz największy i naj­
nowocześniejszy, zbudowany przy pomocy
technicznej i materialnej Związku Radziec­
kiego, kombinat im. Lenina, wyprodukował
w 1967 roku 3.780.900 ton stali, co oznacza

dwa i pół raza więcej w porównaniu z rocz­
ną produkcją stali całego naszego kraju w

roku 1938.

Optymistyczny, bogaty w sukcesy jest nasz

bilans roku 1967. Sukcesy, na które składa

się ofiarna praca mieszkańców naszych
miast i wsi, robotników i chłopów, inżynie­
rów i agronomów, ekonomistów i buchalte-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

popatrzeć na przebytą drogę, by wyraźniej
określić kierunki dalszej pracy, uściślić
i udoskonalić program naszych zamierzeń

Rok 1967 zapisał się w historii krakow­
skiego regionu nowymi osiągnięciami we

wszystkich działach gosDodarki. Globalna
wartość produkcji rocznej przemysłu osiąg­
nęła imponującą kwotę 83 miliardów zło­
tych, co oznacza wzrost, w porównaniu z ro­
kiem 1966, o 6.4 miliarda. Nakłady na inwe­
stycje wszystkich typów wyniosły ok. 13 mi­
liardów złotych. Dzięki inwestycjom przeka­
zano społeczeństwu nowe fabryki, warsztaty
i zakłady usługowe, co umożliwiło dalszy
wzrost zatrudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej o blisko 25 tys. osób.

Znaczne są również osiągnięcia krakow­
skich rolników. Podczas, gdy wartość global­
nej produkcji rolnej w regionie wynosiła w

1966 roku 14,9 miliarda złotych, to w roku
1967 osiągnie ona wysokość około 15,7 mi­
liarda złotych. Wyraźny postęp notujemy w

zakresie wydajności czterech zbóż z 1 ha.
Plony za rok 1967 wynoszą bowiem 19.5 ą
z 1 ha, podczas, gdy w 1966 roku — 17,8 ą.
Jest to m. in. rezultatem większych 'dostaw
nawozów sztucznych. W mijającym roku bo­
wiem, przekazaliśmy krakowskiemu rolnic­
twu ok. 153 tys. ton nawozów sztucznych w

czystym składniku, co oznacza wzrost o ok.
5 tysięcy

KRAKÓW

30, 31 XII 1967 R.

1. I. 1968 R.

Korzystnie również przedstawiają się na­
sze rezultaty w zakresie realizacji planu
budownictwa mieszkaniowego. W roku 1987
przekazano do użytku społeczeństwa w mia­
stach i osiedlach zurbanizowanych 33,6 tys.
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Wszystkim CZYTELNIKOM,
KORESPONDENTOM,

WSPÓŁPRACOWNIKOM
oraz SYMPATYKOM

naszego pisma
— najlepsze

życzenia noworoczne
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Andrzej Woźniak

Ostatnie minuty starego roku

PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ
MIASTA KRAKOWA

MIESZKAŃCY
ZIEMI KRAKOWSKIEJ!

OK 1967, który żegnamy, przyniósł regionowi krakowskie­
mu nowe osiągnięcia w postaci wielu cennych inwestycji,
jak też stale rosnącej aktywności społecznej mieszkańców
województwa i miasta Krakowa.

Do osiągnięć zaliczyć należy fakt, że produkcja globalna re­
gionu osiągnęła w roku 1967 ponad 83 miliardy złotych; to
w województwie zakończyliśmy realizację tej miary inwesty­
cji, co zapora wodua i zbiornik na Sole w Tresnej, a w Krako­
wie rozpoczęliśmy budowę walcowni-slabinga; że oddaliśmy do
użytku mieszkańców regionu ponad 33.000 nowych izb miesz­
kalnych.

Dzięki pełnemu zrozumieniu ludności województwa dla po­
trzeby rozbudowy sieci drogowej oddany został do użytku ty­
sięczny kilometr drogi zbudowany w ramach czynów społecz­
nych, a w Krakowie ukończono budowę wfelu ulic, oddano
100-tysięczną izbę w Nowej Hucie, wprowadzono wiele nowych
linii autobusowych.

Za pomoc w tych pracach, za trud w realizacji zadań Prezy­
dia Wojewódzkiej Rady Narodowej 1 Rady Narodowej miasta
Krakowa składają społeczeństwu regionu krakowskiego serde­
czne podziękowanie, wyrażając równocześnie przekonanie, te
i rok 1968 przyniesie regionowi 1 jego mieszkańcom wiele no­
wych sukcesów, że będzie rokiem dalszej wzmożonej aktywno­
ści społecznej.

Wszystkim mieszkańcom województwa krakowskiego i mia­
sta Krakowa składamy serdeczne życzenia pomyślności w tyciu
osobistym, w pracy zawodowej, społecznej i politycznej w 1968 r.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ

RADY NARODOWEJ
W KRAKOWIE

’

ięc nie wybitnego
naukowca i nie to­
karza, którego ko­
ledzy nazywają
„złotą rączką”. Nie
znanego powsze­

chnie działacza i nie Sobiesła­
wa Zasady. Nie znakomitego
lekarza, inżyniera lub wyna­
lazcy. Będzie to utkany z liczb
i faktów portret najzupełniej
przeciętnego Polaka, jednego
z 31.811.000 obywateli zamie­
szkujących, między Bałtykiem

ominującym uczuciem w atmosferze syl­
westrowego wieczoru, kiedy na zegarach
wybija północ, jest nadzieja. Każdy z

nas chce wierzyć, że nadchodzący rok za­
pisze się w indywidualnych losach czło­
wieka i zbiorowych — całej ludzkości, le­

piej od roku, który minął. Tę nadzieję my Polacy
wiążemy z utrwaleniem się warunków dalszej po­
kojowej pracy dla dobra kraju i narodu, z nowym
mieszkaniem, awansem zawodowym, lepszą płacą,
z marzeniem o własnym samochodzie. W tym sa­
mym momencie dwie trzecie ludzkości nie sięga
swymi marzeniami poza dodatkową garść ryżu.
Spośród z górą 3 miliardów ludzi jakie nosi nasz

ubogie kraje jak Indie lub Pakistan, które raz

po raz przegrywają walkę z głodem, wywindowa­
ły się w dziedzinie zbrojeń tak wysoko, iż brak
jeszcze tego żeby zaczęły produkować bombę ato­
mową.

Ciężar zbrojeń na całym świecie, w krajach
wielkich i małych, bogatych i biednych paraliżuje
dziś skuteczność wszelkich poczynań zmierzających
do rozwiązania najbardziej podstawowych proble­
mów współczesności — nędzy i głodu. Tymczasem
tzw. eksplozja demograficzna, zjawisko charakte­
rystyczne przede wszystkim dla krajów najuboż­
szych, dla społeczeństw trzeciego świata dosłownie
z każdym rokiem problemy te zaostrza.

r
Jerzy Bittner, Andrzej Wożniak

ŚWIAT bez WOJNY
na

na

„najlepszy” ze światów, 2 miliardy cierpią głód lub
są niedożywione. Co roku około 40 min ludzi
umiera z głodu.

Przed kilku laty komisja naukowa ONZ ustaliła,
że świat wydatkuje na zbrojenia 120 mld dolarów’
rocznie. Kwota ta odpowiada jednej trzeciej ogól­
nych wydatków państwowych i jednej dwunastej
produktu narodowego brutto wszystkich państw
świata razem wziętych. Kiedy eksperci ONZ prze­
prowadzali swoje obliczenia nie było jeszcze
wojny wietnamskiej ani też konfliktu blisko­
wschodniego, które — obok wielu innych czynni­
ków zaostrzających sytuację międzynarodową —

niewątpliwie spotęgowały wyścig zbrojeń. Tak np.
militarne wydatki Stanów Zjednoczonych zwięk­
szyły się w ostatnim okresie o 20 miliardów dola­
rów w stosunku rocznym i w zakończonym 30
czerwca br. roku budżetowym wyniosły blisko
68 miliardów dolarów.

J«kżeż paradoksalny jest fakt, że nawet tak

Opracowane przez sekretariat Narodów Zjedno­
czonych prognozy demograficzne sięgające po rok
2000 zakładają, że do tego czasu liczba ludności
świata wzrośnie do 7 bądź nawet 7,5 mld osób.

Specjaliści zgodni są przynajmniej co do jednej
kwestii: że w warunkach utrzymującego się i wzra­
stającego wyścigu zbrojeń, ludzkość nie jest w sta­
nie w sposób radykalny i ostateczny wygrać ba­
talii z nędzą i głodem w skali światowej. Zacho­
wując dotychczasowy układ stosunków nie potra­
fimy wchodzącym w życie nowym pokoleniom
zapewnić normalnej ludzkiej egzystencji. Inaczej
mówiąc, zlikwidowanie dwóch najbardziej hanieb­
nych plag ludzkości: głodu i niedostatku możliwe
jest tylko pod warunkiem wyeliminowania naj­
haniebniejszej i zarazem najbardziej nonsensownej
plagi jaką jest wojna.

Na krótko przed swoją śmiercią wielki fizyk
Albert Einstein powiedział:

„Nikt nie wie, które bomby atomowe i wodorowe

są „lepsze”, amerykańskie czy radzieckie. Nie mu-

simy wcale tego wiedzieć; wiemy bowiem to, co

jest najważniejsze, że zapasy po obu stronach prze­
wyższają wielokrotnie ilość potrzebną do znisz­
czenia ludzkości”.

Mimo to jednak owe zapasy wzrastają. Amery­
kańscy „jastrzębie” podjęli niedawno decyzję o

budowie systemu antyrakietowego, którego koszty
realizacji mogą sięgnąć nawet kwoty 30 mld dola­
rów, ą którego skuteczności nikt nie jest w sta­
nie zagwarantować.

W Stanach Zjednoczonych jeden statystyczry
obywatel spożywa 3.100 kalorii, lecz w Indiach tyl­
ko 1.880. Dla zachowania pełnej zdolności czło­
wieka do normalnego życia i pracy potrzeba około
2.700 kalorii dziennie. W Związku Radzieckim wg
dość starych danych jeden lekarz przypada
610 mieszkańców, w Stanach Zjednoczonych
770, w Wielkiej Brytanii na 950, natomiast w Ni­
gerii 1 lekarz przypada na 56 tys. osób, a w Indo­
nezji nawet na 71 tys. osób.

Przeciętny Amerykanin dożywa 70 roku życia.
Przeciętny Hindus żyje tylko 32 lata, Gwatemal­
czyk około 44 lat.

Niemniej szokujące są liczby dotyczące pow­
szechności oświaty. Kiedy w NRF, Wielkiej Bry­
tanii, Danii, Nowej Zelandii odsetek analfabetów
jest zgoła znikomy, to w Indiach, Pakistanie, In­
donezji tylko 20 proc, ludności posiadło znajomość
czytania i pisania.

Równocześnie — jak się oblicza — co najmniej
połowa kadr naukowo-technicznych świata zaan­
gażowana jest przy wytwarzaniu coraz to bardziej
wyrafinowanych broni i opracowywaniu całych sy­
stemów zbrojeniowych. Jest to jedno z najgorszych,
spośród wszystkich fatalnych, posunięć w gospo­
darce kadrami. Rzecz bowiem w tym, że praca nau­
kowo-techniczna i badania są w drugiej połowie
XX wieku najważniejszym źródłem rozwoju sił
wytwórczych i wzrostu gospodarczego.

(DOKOŃCZENIE NA ”TR. 6)

DZIŚ W NUMERZE.
M. IN.:

• MAJOR ŻAK
— o humorystycz­

nych wydarzeniach w

pracy MO.
• T. PŁUŻANSKI

—- o Bogu i „punk­
cie Omega”.
• T. ROJEK

—- o toastach.
• W. BŁACHUT

— o bohaterach

Trylogii.
• J. BOBER

— o spektaklach
roku.
• O. JĘDRZEJCZYK

— o powieści Faul­
knera.
• T. GUMOWSKA

— o rodzinach egzo­
tycznych.

do 38ludzie w wieku od 30
lat.

Niewątpliwie jednak
niedalekiej przyszłości
pią w tym zakresie zmiany —

przeciętny żywot Polaka stale
się wydłuża i w ub. roku wy­
nosił 70,3 lata. Kobiety żyją
jak się okazuje dłużej, średnia
■ich wieku to 72,9 lat, zaś śred­
nia mężczyzny 67,5 lat. Mimo
spalin, wyziewów fabrycznych
i kiepskiego — jak w przy­
padku Krakowa — klimatu,

już w

nastą-

Portret Polaka

typowego
a Karpatami w sylwestrowy
dzień uoiegło roku.

W tym roku już więcej lu­
dzi żyje w miastach niż na

wsi. W roku poprzednim ta

proporcja była niemal ideal­
nie równa. 15.909 tys. obywa­
teli zamieszkiwało w miastach,
a 15.902 tys. na wsi.

Jesteśmy społeczeństwem, w

którym płeć piękna ma prze­
wagę. Niewielką wprawdzie,
ale jednak przewagę. W końcu
ub. roku było w Polsce 16.358
tys. kobiet i 15.452 tys. męż­
czyzn. Ta przewaga — jak
dotychczas — ma tendencje do
trwałości. Dziewczynek uro­
dziło się bowiem w roku ub.
więcej niż chłopców co skąd­
inąd jest zjawiskiem optymis­
tycznym, gdyż wróżba ludowa
powiada, że w takich przypad­
kach prawdopodobieństwo
wojny maleje.

Stanowimy kraj ludzi mło­
dych. Powyżej 60 lat miało w

roku ubiegłym zaledwie 11,6
proc, obywateli, zaś powyżej
pięćdziesiątki 9,8 proc. Naj­
większą bo liczącą ponad 4.617
tys. grupę obywateli stanowią

dłuższy jest wiek mieszkańca
miasta niż wsi.

Plagą XX wieku — staty­
styka potwierdza tu nasze

własne spostrzeżenia — są no­
wotwory i choroby serca. One
to właśnie stanowią najczęst­
sze przyczyny zgonów w Pol­
sce. Na każdych 10 tys. miesz­
kańców z powodu nowotwo­
rów umarło w roku ub. 12,5
ludzi. Okazuje się, że najczę­
ściej na choroby nowotworo­
we zapadają ludzie po sześć­
dziesiątce, ale począwszy już
od 50 roku życia groźba takie­
go zachorowania gwałtownie
narasta. Także i na serce u-

miera najwięcej sześćdziesię­
ciolatków, ale uwaga, już od 30
roku życia niebezpieczeństwo
choroby serca zaostrza się. Je­
śli bowiem w ogólnej, a wyno­
szącej w 1965 roku ponad
tys. osób, liczbie zmarłych
serce, ludzi w wieku od 25
29 lat było zaledwie 271,
mężczyzn i kobiet w wieku
30 do 39 lat już 1175, zaś czter­
dziestolatków 2094.
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Zapraszamy do noworocznego konkursu PKO

i „Gazety Krakowskiej"
W dzisiejszym numerze rozpoczynamy wielki no­

woroczny konkurs zorganizowany przez PKO przy
współudziale „Gazety Krakowskiej”. Kupon rysun­
kowy oraz szczegóły dotyczące zasad rozwiązania
konkursu zamieszczamy na str. 8.

Zapraszamy Czytelników do jak najszerszego
uczestnictwa i życzymy pomyślnych rozwiązań,
które honorowane będą wieloma ciekawymi i cen­
nymi nagrodami.
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OPTYMISTYCZNY BILANS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rów, pracowników nauki i
służby zdrowia, wychowaw­
ców i nauczycieli. Jednym
słowem — nas wszystkich.

Z pewnością niełatwa jest
nasza praca. Z pewnością od­
czuwamy jeszcze różne braki,
kłopoty, borykamy się z prze­
ciwnościami, biurokratyczny­
mi utrudnieniami i zwyczaj­
ną, ludzką małością i prywa­
tą. Ale przecież, osiągnięte
sukcesy są niezaprzeczalne,
wyniki wspólnej pracy są po­
rywające. Nikt i nic jest w

stanie negować tych osiąg­
nięć, podważyć naszej wiary
w słuszną drogę rozwojową
kraju, jaką jest budowa so­
cjalistycznego ustroju.

Dziś, u progu Nowego Ro­
ku 1968, życzę wszystkim lu­
dziom pracy krakowskiego
regionu dalszych, jeszcze wię­
kszych i bardziej imponują­
cych sukcesów w codziennej
pracy nad rozwojem i umac­
nianiem naszej ludowej Oj­
czyzny, w pracy — która jest
najcenniejszym wkładem we

wspólną walkę o trwały po­
kój, o wzrost sił naszego kra­
ju oraz potęgi całego obozu

postępu i socjalizmu, o lep­
sze, piękniejsze, szczęśliwsze
jutro ludzkości.

CZESŁAW DOMAGAŁA
I sekretarz KW PZPR

w Krakowie

WARSZAWA (PAP)
32,1 min Polaków powita

Nowy Rok — poinformował
prezes Głównego Urzędu Sta­
tystycznego Wincenty Kawa­
lec.

Większość naszego społe­
czeństwa stanowią kobiety.
Jest ich 16,5 min, o ok. 900 tys.
więcej niż mężczyzn. Dalsze
postępy urbanizacji sprawiły,
że w miastach mieszka obec­
nie 16,2 min obywateli, a na

wsi 15,9 min. W tym roku —

według szacunków — nastąpił
dalszy poważny spadek przy­
rostu naturalnego — z 9,4 do
3,4 promille. Zanotowano
nieznaczny wzrost liczby za­
wieranych małżeństw, mimo
że dużo więcej osób osiągnęło
wiek, uprawniający do zmia­

ny stanu cywilnego. Świadczy nie wyż demograficzny: co

to o większej odpowiedzialno- roku ponad 600 tys. młodych
ści młodych ludzi, dążących do ludzi osiąga wiek zdolny do
osiągnięcia stabilizacji zawo- podjęcia pracy. Powstają w

32,1 min Polaków

powita Nowy Rok
dowej i materialnej przed ilu- związku z tym potrzeby in-
bem. westycyjne dla stworzenia od-

Jesteimy ciągle jeszcze jed- powiedniej liczby nowych
nym z najmłodszych na iwie- miejsc pracy. Jednocześnie je­
cie narodów: blisko 40 proc, steśmy świadkami innego wy-
ludności nie przekroczyła 19 żu — ludzi starszych, którzy
roku życia. Przeżywamy obec- przekroczyli 60 rok życia. W

1955 r. mieliśmy ponad 2,3
min takich obywateli. Obecnie
— jest ich o prawie półtora
miliona więcej.

Nadal należymy do grupy
krajów o najniższym współ­
czynniku zgonów. Przeciętne
trwanie życia ludzkiego sięga
w Polsce: dla kobiet — 72,9
lata, a dla mężczyzn — 67,5
lat. W latach 1960—65 prze­
ciętne trwanie życia mężczyzn
wydłużyło się o 2,7 roku, a u

kobiet — o 2,4 roku.

Mamy ponad 17 min osób w

wieku produkcyjnym. Więk­
szość z nich pracuje w prze­
myśle lub rolnictwie. Gospo­
darka uspołeczniona zatrud­
nia ok. 9,1 min osób, z tego
przemysł ok. 3,8 min osób.

PSPORTfeSPORTU

Pod znakiem
olimpijskich kółek

Spotkanie zespołu
„Gazety Krakowskiej"

z przedstawicielami instancji partyjnych
(Inf. wł.) Wczoraj w Klubie

Dziennikarzy w Krakowie od­
było się noworoczne spotkanie
zespołu redakcyjnego „Gazety
Krakowskiej”. W spotkaniu u-

czestniczyli; sekretarz KW
PZPR tow. Mieczysław Hebda,
przewodniczący Zarządu Od­
działu Krakowskiego Stów.
Dziennikarzy Polskich Mieczys­
ław Kieta, I sekretarz KD
Stare Miasto tow. Henryka
Kitlińska, kierownik Wydziału
Propagandy KW PZPR tow.

Ryszard Sławecki, sekretarz
KD PZPR Zwierzyniec tow.

Władysław Krzanik.
Po przywitaniu gości i pra­

cowników redakcyjnych, redak­
tor. naczelny „Gazety Kra­
kowskiej” tow. Józef Łapiński
poprosił o zabranie głosu sekre­
tarza KW tow. M. Hebdę, któ­
ry w imieniu Komitetu Woje­

wódzkiego naszej partii złożył
zespołowi podziękowania za o-

wocną pracę w kończącym się
roku 1967 i życzył w Nowym
Roku 1968 dalszych osiągnięć.
Codzienna praca zespołu redak­
cyjnego przyczynia się do
zwiększenia nakładu partyjnej
gazety wojewódzkiej, która sta­
ła się najpoważniejszym pis­
mem codziennym w regionie
krakowskim.

Pełniący obowiązki dyrektora
KWP Tadeusz Legutko skła­
dając życzenia zespołowi re­
dakcyjnemu i administracyjne­
mu „Gazety”, podkreślił, że
nakład jej wzrósł przeciętnie
do 163 tys. egz. dziennie, a na­
kłady wydania niedzielnego do­
chodzą już do 300 tys. egzem­
plarzy.

Spotkanie upłynęło w ser­
decznej i miłej atmosferze.

Czterej amerykańscy

marynarze
proszę o azyl

w Szwecji
SZTOKHOLM (PAP)

W piątek 29 bm. przybyli
samolotem z Moskwy do
Sztokholmu czterej amery­
kańscy marynarze: Richard
Bailey, John Barilla, Michael
Lindner i Craig Anderson,
którzy w dniu 23 październi­
ka br. nie chcąc brać udziału
w brudnej wojnie w Wietna­
mie, opuścili lotniskowiec

marynarki wojennej USA
„Intrepid” w jednym z por­
tów japońskich, a następnie
przebywali przez kilka tygo­
dni w Moskwie. Marynarze ci
zamierzają prosić władze
szwedzkie o azyl polityczny.

Amerykańskich przeciwni­
ków wojny wietnamskiej po­
witała na lotnisku sztokhol­
mskim delegacja Szwedz­
kiego Komitetu Pomocy
Wietnamowi. Komitet ten za­
pewnił młodym marynarzom
kwatery w prywatnych do­
mach i będzie się nimi opie­
kował w pierwszym okresie
ich pobytu na ziemi szwedz­
kiej.

Z WIETNAMU

Zacięte walki
w rejonie Da Nangu

Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie tuż, tuż. Za pięć tygodni,
dokładnie: 6 lutego 1968 r. o

godz. 15.30, prezydent Francji,
gen. Charles de Gaulle doko­
na uroczystego otwarcia X Zi­
mowej Olimpiady. Przygoto­
wania zostały dopięte na przy­
słowiowy „ostatni guzik”.
Grenoble, Chamrousse, Au-
trans, Alpe d’Huez, Saint-
Nizier i Vilard de Lans goto­
we są do przyjęcia sportow­
ców z całego świata.

*

Na okres trwania Olimpia­
dy Komitet Organizacyjny za­
trudni aż 19 tysięcy osób.
Każda z nich będzie miała do
spełnienia swoją rolę.*

Organizatorzy przewidzieli
możliwość odwilży. Na wy­
padek niesprzyjającej pogo­
dy w specjalnym „banku

śnieżnym” zmagazynowano 4,5
tys. ton śniegu.*

W ramach Igrzysk odbędzie
się 106 konkurencji w róż­
nych dyscyplinach sportów
zimowych. Do sprzedaży przy­
gotowano 3 miliony kart
wstępu. 23 agencje i biura tu­
rystyczne na całym świecie
zajmują się rozprowadzeniem
biletów.

*

Ażeby dziennikarze mogli
jak najszybciej wysyłać w

świat wiadomości, przygoto-
wuno dla nich 94 dalekopisy
i 203 kabiny telefoniczne.

*

Jak spiszą się Polacy? Kon­
kurencja będzie bardzo silna.
Z okazji zbliżającego się No­
wego Roku życzymy naszym
reprezentantom jak najlep­
szych wyników.

Narada kadr wojskowych
w Algierii

Spotkanie
w Zarządzie Głównym

RSW „Prasa”

WARSZAWA (PAP)
Z okazji nadchodzącego No­

wego Roku odbyło się w dniu
wczorajszym w Zarządzie Głów­
nym RSW „Prasa” spotkanie re­
daktorów naczelnych pism i a-

gencji prasowych oraz kierow­
niczego aktywu wydawnictw i
drukarń.

W spotkaniu wzięli udział:
sekretarz KC PZPR — Artur
Starewicz i kierownik Biura

Prasy KC PZPR — Stefan Ol­
szowski.

Witając gości, prezes RSW
„Prasa” Tadeusz Galiński przy­
pomniał o osiągnięciach prasy
w minionym 1967 roku. A. Sta­
rewicz, mówiąc o zadaniach
prasy wskazał na podstawowe
zadania, jakie czekają dzienni­
karstwo polskie w nadchodzą­
cym roku. Sekretarz KC złożył
pracownikom prasy w imieniu
Komitetu Centralnego PZPR
najlepsze życzenia noworoczne,
wznosząc toast za dalszy roz­
wój działalności informacyjnej
1 publicystycznej prasy.

ALGIER (PAP)
Z udziałem około tysiąca ofi­

cerów i żołnierzy Algierskiej
Armii Ludowej i żandarmerii
odbyła się w nocy 29 bm. na­
rada kadr wojskowych zwoła­
na przez przewodniczącego Al­
gierskiej Rady Rewolucyjnej i
szefa rządu, płk. Bumediena w

celu wyjaśnienia okoliczności i
oceny skutków nieudanej re­
belii w Algierii 15 grudnia br.
W czasie zebrania Bumedien
wygłosił blisko 3-godzinne prze­
mówienie, które jednakże nie
zostało dotychczas opublikowa­
ne.

Uczestnicy narady uchwalili
rezolucję potępiającą rebelię
1 wyrażającą solidarność z le­
galnymi władzami.

29 bm. szef państwa algiers­
kiego przybył do stolicy
wschodniej części kraju Kon-
stantyny, gdzie wprowadził na

stanowisko nowo mianowanego
dowódcy tamtejszego okręgu

wojskowego majora Ahmeda
Moliameda, który dotychczas
był dowódcą okręgu wojskowe­
go mającego swą siedzibę w

Ouargli na Saharze. Kolejna
zmiana personalna na wyso­
kim stanowisku w armii zo­
stała spowodowana przeniesie­
niem dotychczasowego dowód­
cy okręgu wojskowego Kon-
stantyny, płk. Belliuszeta na

dowódcę okręgu stołecznego,
którego szef mjr Sald Abid po­
pełnił samobójstwo w związ­
ku z tragicznymi wypadkami
sprzed dwóch tygodni Obser­
watorzy w Algierii zwracają
uwagę, że od tego czasu w

żadnych deklaracjach oficjal­
nych nie jest wymieniane naz­
wisko przywódcy rebelii płk.
Tahara Zbiri, który, jak wia­
domo ze źródeł nieoficjalnych,
przebywa nadal na wolności
wraz z grupą oficerów i żoł­
nierzy, którzy pozostali mu

wierni.

PARYŻ (PAP)
Pięciu żołnierzy wojsk saj-

gońskich zostało .zabitych a 32
rannych wskutek pomyłkowe­
go ostrzelania ich stanowisk
przez dwa samoloty amery­
kańskie typu „B-57 Canber­
ra”. Jak podaje Agencja
France Presse, incydent wy­
darzył się w czwartek w pro­
wincji Binh Thuan, 200 km
na północny - wschód od
Sajgonu. Wskutek ostrzału z

broni pokładowej ranni zo­
stali również dwaj amerykań­
scy doradcy wojskowi.

PARYŻ (PAP)
Z Sajgonu donoszą, że w

czwartek przez cały dzień to­
czyła się zacięta bitwa mię­
dzy żołnierzami sajgońskimi i
USA z jednej strony, a par­
tyzantką południowowietnam-
ską — z drugiej, w odległo­
ści około 25 km na południe
od wielkiej amerykańskiej

bazy wojskowej w Da Nan­
gu. Walka trwała jeszcze w

piątek. Obie strony poniosły
znaczni straty w ludziach.
Złe warunki atmosferyczne u-

niemożliwiały interwencję
lotnictwa amerykańskiego.

USA wzmagają naloty
na Laos

NOWY JORK (PAP)
Lotnictwo amerykańskie

wzmogło ostatnio bombardo­
wania terytorium Laosu —

pisze dziennik „New York
Daily News”. Powołując się
na oświadczenie amerykań­
skiego rzecznika wojskowego
w Sa.igonie dziennik podaje,
że Pentagon stara się uspra­
wiedliwić te bombardowania
rzekomym pobytem w Lao­
sie partyzantów południowo-
wietnamskich.

Laureaci nagrody

„fair play"
Józef Grudzień i koszykarze

mistrzowskiej drużyny Pol­
ski — AZS Warszawa — zo­
stali laureatami nagrody „fair
play”, przyznawanej corocz­
nie przez redakcję „Sztanda­
ru Młodych”.

Plebiscyt na najbardziej
dżentelmeńskich sportowców
w roku 1967 zorganizowany
został przez redakcję „SM”
oraz Klub Dziennikarzy Spor­
towych, który uczestniczy w

akcji „fair play”, prowadzo­
nej przez Międzynarodową
Federację Prasy . Sportowej

(AIPS). Specjalne jury wyty­
powało zwycięzców spośród
kandydatur zgłoszonych przez
poszczególne oddziały KDS.
Przy typowaniu laureatów do
nagrody „fair play” brano
pod uwagę nie tylko postawę
na boisku, ale także postawę
w życiu codziennym, wybie­
rano zawodników, którzy łą­
czyli umiejętnie sport z nau­
ką i pracą. Wśród kandyda­
tów byli tacy sportowcy, jak
narciarz Andrzej Bachleda,
piłkarze Jacek .Gmoch i Hu­
bert Kostka, jeździec Antoni
Pacyński, szermierz Jerzy
Pawłowski, Kandydatami do
pierwszego miejsca w klasy­
fikacji drużynowej byli pił­
karze mistrzowskiej drużyny
Polski — Górnika Zabrze.

irrenbach o „nowej
polityce wschodniej" Bonn

Uroczyste zakończenie Spartakiady
w pionie Głównego Energetyka Huty im. Lenina

Z KRAJU

• W NKZSLodbyłatlę»
bm. narada prezesów woje­
wódzkich komitetów Stronni­
ctwa, Naradzie przewodniczył
prezes NK ZSL Cz. Wycech.
Na zakończenie spotkania Cz.

Wycech przekazał za pośred­
nictwem prezesów WK ZSL
serdeczne życzenia noworocz­
ne dla działaczy 1 wszystkich
członków ZSL.

• Wczoraj otwarto w War­
szawie wystawę „Prasa tech­
niczna pogłębia przyjaźń 1

współpracę polsko-radziecką”.
Otwarcia wystawy dokonał

prezes NOT — B. Rumiński.
• W piątek odbyła się w

ambasadzie ZSRR w Warsza­
wie uroczystość dekoracji pol­
skich specjalistów 1 robotnl-

ków-budownlczych rurociągu
„Przyjaźń” odznaczeniami ra­
dzieckimi, nadanymi Im uch­
walą Prezydium Rady Naj­

wyższej ZSRR.
• W Wyższej Szkole Eko­

nomicznej w Poznaniu odby­
ła się 29 bm. uroczystość wrę­
czenia świadectw pierwszym
absolwentom jedynego w kra­
ju podyplomowego Studium
Ekonomiki Przemysłu.

• 29 bm. w stoczni szczeciń­
skiej im. Adolfa Warsklego
podniesiono banderę na statku
m/s „Dolny Śląsk” o nośności
15.600 DWT, przeznaczonym
dla szczecińskiego armatora —

Polskiej Żeglugi Morskiej.
• Wczoraj wypłynął ze

szczecińskiego portu, udając
się w swój pierwszy daleki

rejs z 33 słuchaczami na po­
kładzie, statek Zasadniczej
Szkoły Rybołówstwa Morskie­
go w Świnoujściu S/T „E.
Glerczak”.

O W czwartek wieczorem

nastąpił wybuch kotła cen­
tralnego ogrzewania w nowej
kotłowni Szpitala Ortopedycz­
nego w Poznaniu. Siła eksplo­
zji była tak duża, że zawali­
ła się jedna ściana 1 dach ko­
tłowni. Na szczęście w kotło­
wni nikogo nie było, kiedy
nastąpił wybuch. Znajduje się
ona w pewnym oddaleniu od
budynku szpitala i dzięki te­
mu nie było ofiar wśród pa­
cjentów 1 personelu.

Z ZAGRANICYO Centralnym punktem ob­
chodów 20-lecia proklamowa­
nia Republiki Rumunii było
uroczyste posiedzenie Wielkie-

W SKRÓCIE
<t

go Zgromadzenia Narodowego
w dniu 29 bm., w którym u-

czestniczyli przedstawiciele
najwyższych władz partyjnych
i państwowych.

• Stały przedstawiciel USA

w ONZ, ambasador Arthur

Goldberg miał potwierdzić, że

do dnia 1 lutego 1968 r. złoży
dymisję ze swego stanowiska.
Wiadomość tę podał w piątko­
wym numerze dziennik „Wa­
shington Post”.

® Sekretarz generalny Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej Waldeck Rochet przybył
w czwartek do Rzymu z trzy­
dniową wizytą na zaproszenie
sekretarza generalnego Włos­
kiej Partii Komunistycznej,
Luigi Longo.Tegoż dnia wie­
czorem rozpoczęły się rozmo­
wy między przywódcami obu

partii.

• W Waszyngtonie podano
do wiadomości, że w listopa­
dzie rezerwy złota USA

zmniejszyły się o 74 min do­
larów, co stanowi największy
spadek miesięczny od sierpnia
1966 r.

® 120 białych najemników
znajdujących się obecnie w

obozie w Rwandzie, z polece­
nia specjalnej komisji Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej,
stanie w najbliższym czasie

przed sądem w Kinszasie.

Przywódców bandy najemni­
ków czeka kara śmierci.

• W Adenie rozeszły się po­
głoski, jakoby rywalizująca
ze sprawującym obecnie wła­
dzę w Ludowej Republice Po­
łudniowego Jemenu, Frontem

Wyzwolenia Narodowego or-

granizacja narodowo-wyzwo­
leńcza FLOSY zamierzała pod­
jąć akcję terrorystyczną po
zakończeniu Ramadanu w

przyszłym tygodniu.
• Dyrekcja koncernu Ge­

neral Motors podała do wia­
domości, że z dniem 1 stycz­
nia 1968 r. wszystkie samocho­
dy tej firmy wyposażone zo­
staną w specjalne pasy ochra­
niające pasażerów w przed­
nich siedzifeniach.

• Prasa meksykańska do­
nosi, że aresztowano ostotnio

Chińczyka i Japończyka, któ­
rzy na szkodę jednego z miej­
scowych banków dokonali o-

szustwa na sumę przeszło 3
milionów peso. Sprzedali oni
mianowicie temu bankowi
wielkie ilości papierów war­
tościowych, które zrabowali

dawniej w USA i Kanadzie.
Oszustwo wyszło na jaw, kie­
dy w USA nie chciano kupić
tych papierów, zaoferowanych
przez bank.

50 lat

dyplomacji radzieckiej
MOSKWA (PAP)

29 bm. w kremlowskim
Pałacu Zjazdów odbyła się
uroczysta akademia poś­
więcona 50-leciu radziec­
kiej służby dyplomatycz­
nej.

W prezydium zasiedli
Leonid Breżniew, Aleksie)
Kosygin, Nikołaj Podgór­
ny i inni czołowi działacze
partii komunistycznej i
rządu radzieckiego oraz

weterani dyplomacji ra­
dzieckiej.

Referat wygłosił minister
spraw zagranicznych ZSRR
AndrieJ Grcmyko.

BONN (PAP)
W miesięczniku „Politiśch-

Sozlale Korrespondenz” cen­
tralnym organie CDU, ęzłonek
Bundestagu dr Kurt Birren-
bach analizuje wyniki tzw.

„nowej polityki wschodniej”
zapoczątkowanej przez rząd
wielkiej koalicji. Autor stara

się akcentować to, co jego
zdaniem można uznać za osią­
gnięcia w tej polityce, ale

równocześnie żali się, że na­
potykała ona w roku 1967 po­
ważne przeszkody.

Ze szczególną irytacją Bir-
renbach pisze o konsekwent­
nym stanowisku NRD. Pod­
kreśla on, że przedstawiciele
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej stale uzależniali
różne dwustronne rozmowy z

przedstawicielami NRF od u-

przednlego uznania, zgodnie z

prawem międzynarodowym,
NRD za drugie państwo nie­
mieckie, co — jak podkreśla­
li — musi się łączyć z uzna­
niem zarówno granicy na Ła­
bie, jak 1 granicy na Odrze
1 Nysie.

Turecki „rząd tymczasowy"
na Cyprze

II Spartakiada w plonie
Głównego Energetyka (TE) Hu­
ty im. Lenina dobiegła końca,
przynosząc organizatorom nad­
spodziewanie dobre efekty, w

postaci szerokiego udziału
młodzieży. Szczególną rolę w

umasowieniu Spartakiady wśród
młodzieży wydziału odegrała
organizacja Związku Młodzieży
Socjalistycznej, która była ini­
cjatorem i organizatorem więk­
szości konkurencji imprezy. I
jeśli przed kampanią sprawoz­
dawczo-wyborczą ZMS-u zało­
ga Głównego Energetyka znaj­
dowała się w punktacji spar­
takiady Huty im. Lenina na 18
miejscu w klasyfikacji, to po
wyborach nowych władz i mo­
bilizacji załogi do udziału w

sportowym życiu wydziału pion
Głównego Energetyka prze­
sunął się w końcowym efekcie
sportowych zmagań na 10 po­
zycję. Największym sukcesem
pracowników Głównego Ener­
getyka było zdobycie pucharu
za najliczniejszy udział załogi
w XIV Spartakiadzie pracowni­
ków HiL.

A oto wyniki poszczególnych
konkurencji spartakiadowych w

pionie Głównego Energetyka:
tenis stołowy W-26, przed W-28
i W-80, piłka siatkowa — W-29
przed W-21 i W-22, koszyków­
ka — W-22 przed W-26 i W-80,
piłka nożna W-80 przed W-28 i
W-26, strzelanie W-80 przed
W-29 i W-22. W konkurencjach
indywidualnych zwyciężyli: Z.
Dobiega, Z. Marędziak i D. Pa­
letko. Za najlepsze osiągnięcia
sportowe zwycięzcy otrzymali
puchar Głównego Energetyka
oraz liczne nagrody rzeczowe i
dyplomy okolicznościowe.

Wysoką rangę uroczystości
zakończenia imprezy nadała o-

becność na niej kolektywu po­
lityczno - gospodarczego pionu
Głównego Energetyka na czele
z sekretarzem KZ PZPR tow.
J. Gędziorem, przewodniczącym
RZ tow. W. Walasem oraz

głównym energetykiem HiL
tow. mgr inż. Z. Centkowskim.
Biorący udział w uroczystoś­
ciach w ramienia Zarządu Og­
niska TKKF ZMS HiL tow. W.
Sulma wręczył w uznaniu za­
sług Z. Centkowskiemu, L. Kar­
czewskiemu, W. Walasowi, J.
Kurowskiemu honorowe pro­
porczyki Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej.

J. Majewski
przewodniczącym
Prezydium Sf. RN

W piątek obradowała sesja
Stołecznej Rady Narodowej.
Na porządku obrad znalazły
się sprawy organizacyjne
oraz uchwalenie planu gos­
podarczego i budżetu War­
szawy na 1968 r.

W pierwszym punkcie o-

brad dokonano zmian na sta­
nowisku przewodniczącego
Prezydium Stołecznej Rady
Narodowej.

Rada przychylając się do
prośby Janusza Zarzyckiego,
zwolniła go z funkcji prze­
wodniczącego Prezydium i
wybrała na to stanowisko
dotychczasowego wiceminis­
tra gospodarki komunalnej
— Jerzego Majewskiego.

NIKOZJA (PAP)
Jak donosi agencja Reutera,

Turcy cypryjscy utworzyli „rząd
tymczasowy”, który administro­
wać ma częścią wyspy, zamiesz­
kałą przez ludność turecką.

W oświadczeniu, opublikowa­
nym w piątek przez turecką
prasę cypryjską, stwierdza się,
iż nowa administracja sprawo­
wać będzie władzę ustawodaw­

czą oraz wykonawczą, podlegać
jej będzie także wymiar spra­
wiedliwości. Na czele „rządu
tymczasowego” ma stanąć wice­
prezydent Cypru, Fazil Kuczuk.

Rzecznik tureckiego minister­
stwa spraw zagranicznych o-

świadczył w Ankarze, że jest
jeszcze zbyt wcześnie, aby uwa­
żać nową administrację na Cy­
prze za rząd.

Witold Gerutto

prezesem PZLA

Wieloletni działacz sporto­
wy, b. wicemistrz Europy w

dziesięcioboju — Witold Ge­
rutto objął funkcję prezesa
Polskiego Związku Lekkiej
Atletyki. Na ostatnim posie­
dzeniu zarządu PZLA doty­
chczasowy prezes — Henryk
Krzemiński zrezygnował ze

swego stanowiska ze względu
na obowiązki służbowe. Pozo-

staje on w zarządzie PZLA
i w przyszłości będzie zajmo­
wał się sprawami kontaktów
międzynarodowych. Wicepre­
zesem do spraw sportowych
i szkoleniowych został O. Pie-
szewicz, wiceprezesem orga­
nizacyjnym — Zdzisław Dro­
zdowski, a wiceprezesem do
spraw umasowienia lekkiej
atletyki — Henryk Kanickl.

Napad na pociąg
we Francji

PARYŻ (PAP)
Jak podaje Agencja France

Presse, 6 zamaskowanych
bandytów uzbrojonych w

ręczne karabiny maszynowe
zaatakowało w piątek rano

wagon motorowy kursujący
między miastami Aix i Mar­
sylią. Bandyci uruchomili

przy stacji Bouo-Gabries sy­
gnał świetlny, przed którym
maszynista musiał zatrzymać
wagon i otworzyli ogień do
konwojentów wagonu, raniąc
trzech spośród nich. W wa­
gonie znajdowała się znacz­
na suma należąca do fran­
cuskich kolei państwowych.
Bandyci zdołali zbiec z wer­
kiem pieniędzy zawierającym
około 185 tysięcy franków.

(od 2 do 7 stycznia)
WTOREK

9.00 Teleferie — „Towarzy­
stwo Zagadkowe Poranne” —

„Holenderska przygoda” —

film fab. prod. angielskiej
(z Katowic). 10.10—15.40 przer­
wa. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika TV: Matematyka
II r. „Rachunek prawdopodo­
bieństwa” cz. III (z Wrocła­
wia). 16.25 Politechnika TV:

Matematyka II r. „Rachunek
prawdopodobieństwa” cz. IV

(z Wrocławia). 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 Teleferie: — „Towa­
rzystwo Zagadkowe Wieczor­
ne” — „Magiczna pałeczka”
cz. III przed kamerami Marian

Kryński — „Latający Holen­
der na równiku” (z Gdańska).
17.50 „Turniej Młodych Mis­
trzów Techniki” z cyklu: „7
milionów młodych”. 18.05 „Nie
tylko dla pań”. 18.25 Jak żyć
(z Krakowa). 18.40 „Giełda pio­
senki” (H. Bielicka, K. Ko­
narska). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.20 „Przylądki
Nowych Nadziei” — program
publ. 20.30 „Tytoń” — film
fab. prod. bułgarskiej (z Poz­
nania). 22.50 Dziennik. 23.00

Program na jutro. 23.05 Poli­
technika TV: Matematyka II
r. (powtórzenie). 23.40 Polite­
chnika TV: Matematyka II r.

(powtórzenie).

ŚRODA

9.00 Teleferie: — „Towarzy­
stwo Zagadkowe Poranne’’ —

„Biały Kieł” film fabularny
prod. radź, (z Katowic). 10.30—

11.00 przerwa. 11.00 „Czerwone
buki” — film z serii: „Sher-

lock Holmes” (Katowice)..
11.30—15.40 przerwa. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Politechnika
TV: Matematyka I r. „Wzór
Maclaurina” cz. i (z Wroc­
ławia). 16.25 Politechnika TV:

Matematyka I r. „Wzór Mac­
laurina” cz. II (z Wrocławia).
16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 Teleferie: — „Towa­
rzystwo Zagadkowe Wieczor­
ne” — „Pan Półka i spółka”
scenariusz: Anna Chodorow­
ska, reżyser: Piotr Friedrich,
scenografia Lidia Zapałeńska
w roli głównej Tadeusz Bar­
tosik — Kino „Ptyś”. 17.45
Telekram. 17.55 Kronika (z
Krakowa). 18.10 Wszechnica
TV: z cyklu: „Jak patrzeć na

dzieło sztuki”, program pt.
„Świat artysty”. 18.40 „Jazz
w Filharmonii” 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Czerwone buki” — film z

serii: „Sherlock Holmes” (z
Katowic). 20.55 „światowid”
21.50 „Odwiedziny o zmierz­
chu” polski film TV. 21 .55 ,,10
minut recenzji”. 22.05 Dzien­
nik. 22.20 Program na jutro.
22.25 Politechnika TV: Mate­
matyka I r. (powtórzenie) 23.00
Politechnika TV: Matematy­
ka I r. (powtórzenie).

CZWARTEK

9.00 Teleferie: — „Towarzy­
stwo Zagadkowe Poranne” —

„Spotkanie z diabłem” — film

fabularny prod. francuskiej
(z Katowic). 10.20—15.49 przer­
wa. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika TV: Fizyka II
r. „Zastosowanie światła spo­
laryzowanego” (z Gdańska).
16.25 Politechnika TV: Fizyka

program
jelewizjl

r. „Rozszczepianie światła”

Gdańska). 16.55 Wiadomości.

„Towarzy-
Wieczorne”

II

(z
17.00 Teleferie: ■
stwo Zagadkowe
— „Turniej o Żółtą Żyrafę”
(z Katowic). 18.05 „Bryza” —

magazyn morski (z Gdańska).
18.45 „Muzyka rozrywkowa” u-

biegłego stulecia. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Na
wysoki połysk” — program
ekonomiczny. 20.35 „Kto czym
wojuje...” — film fab. prod.
franc. 22 .05 Magazyn Medycz­
ny., 22.35 Dziennik. 22.50 Pro­
gram na jutro. 22 .55 Politech­
nika TV: Fizyka II r. (pow­
tórzenie). 23.30 Politechnika
TV: Fizyka II r. (powtórze­
nie).

PIĄTEK

10.00 „Na dnie” — film fab.

prod. francuskiej (z Pozna­
nia). 11 .30—15.40 przerwa. 15.40

Program dnia. 15.45 Politechni­
ka TV: Matematyka II r.

„Rachunek prawdopodobień­
stwa” cz. V (z Wrocławia).
16.25 Politechnika TV: Mate­
matyka II r. „Rachunek praw­
dopodobieństwa” cz. VI (z
Wrocławia). 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: „Miś z okien­
ka”. 17.15 „Karawana wyru­
sza p’o sól” film z serii:

„Wielka przygoda”. 17 .40 „Kie­
dy trzeba podjąć decyzję” —

program wiejski. 18.10 Kroplka
(z Krakowa). 18.25 Wszechni­
ca TV: „Droga w kosmos”.
19.00 Wielokropek. 19,20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Droga wiodła przez Bredę”
— reportaż filmowy. 20.25 „Na
dnie” — film fab. prod. fran­
cuskiej. 21.55 „10 hiinut recen­
zji” (z Gdańska). 22 .05 „Budo­
wlany potok” — program pu­
blicystyczny (z Gdańska). 22.35
Dziennik. 22 .50 Program na

jutro. 22 .55 Politechnika TV:

Matematyka II r. (powtórze­
nie). 23.30 Politechnika TV:

Matematyka II r. (powtórze­
nie).

SOBOTA

9.55 Dla szkół: Geografia dla
klas VII „Anglia”. 10.25 „Wiel­
ki błękitny szlak” — film
fab. prod. franc. -włoskiej.
11.20—13.25 przerwa. 13.25 Kon­
kurs skoków narciarskich
— sprawozdanie z Innsbruck u.

15.40 Program dnia. 18.45 TV
kurs rolniczy: Produkcja 1

wychów prosiąt (z Poznania).
16.20 Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci. 16.30 „Cena dy­
plomu” — (z Krakowa). 16.55
Wiadomości. 17 .00 Dla mło­
dych widzów: „Dla każdego
coś miłego”. 17 .45 „Papierowy
gołąbek” — film TV prod.
bułg. 18.00 „Śladami badaczy
Antarktydy” — film z serii:
„świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.35 „Warszawa, ja i

ty”. 19.00 „Wieczorne rozmo­
wy” przed kamerą dr Kazi­
mierz Kąkol. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Pegaz”.

20.55 „Małżeństwo doskonałe”
— program rozrywkowy. 22 .05

Ogłoszenie plebiscytu „Prze­
glądu Sportowego” na 10-clu

najlepszych sportowców Pol­
ski w 1967 r. 22.35 Dziennik.
22.50 „Wielki błękitny szlak”
film fab. prod. franc.-wło-

skiej. 0„25 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8 .30 „Pa­

miątki architektury” — pro­
gram z Moskwy. 9 .00 TV kurs

rolniczy „Produkcja 1 wy­
chów prosiąt”. 9.35 „Przypo­
minamy, radzimy. 9.45 — 10.15

przerwa. 10.15 Program dnia.
10.20 „Indie” — film doku­
ment. prod. włoskiej. — 11.45
Kwadrans o sztuce (z Krako­
wa). 12.00 Wiadomości. 12.10

Występ zespołu pieśni 1 tań­
ca ziemi będzińskiej”. — 12.40

„Przygoda na plantacji” —

film fab. prod. angielskiej. —

13.50 „Przemiany”. 14.20 „Sad-
ko” — baśń filmowa prod. ra­
dzieckiej (z Poznania), 15.45
PKF. 15.55 Film z serii „Ucie­
kinier”. 18.25 Program roz­
rywkowy. 17.25 „Okno” s cy­
klu: „Piórkiem 1 węglem” (z
Krakowa). 17.45 „Teatr Kome­
dii Współczesnej” „Santa
Claus”. Tekst i reżyseria Ja­
nusz Majewski. Reżyseria TV
Anna Minkiewicz, scenografia
Xymena Zaniewska. 18.30 Z

cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia” —

„Diabeł mówi dobranoc” —

„Szach mat”. 18.45 Z. C. Opo­
wieści niezwykłe — film TVP.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Na krawędzi” — film
fab. prod. USA. 22.85 Nie­
dziela sportowa, 22.55 Pro­
gram na jutro.

Krakowscy
kolejarze

najlepsi w kraju
(Inf. wł.) Dokonano już pod­

sumowania współzawodnictwa
między dyrekcjami okręgowy­
mi Polskich Kolei Państwo­
wych za okres trzech kwarta­
łów 1967 r. Miło nam donieść
że okręg krakowski nadal u-

trzymuje się na pierwszym
miejscu. Tę przodującą loka­
tę DOKP Kraków zapewniło
m. in. korzystne wykonanie
załadunku statycznego wa­
gonu towarowego — wyższe o

680kgna1wagon—iprze­
ciętnego ciężaru brutto po­
ciągu towarowego, który to
wskaźnik został przekroczony
o 42 tony na jeden pociąg. Po­
ważnie zmniejszyła się także
ilość awarii manewrowych (o
38) oraz awarii pociągowych
(o ID.

Krakowski okręg uzyskał
tak dobre wyniki dzięki co­
raz lepszej pracy, osiągniętej
w wyniku realizacji uchwał
VII Plenum KC PZPR, daleko
posuniętej współpracy z klien­
tami kolei przy ambitnym wy­
siłku załóg kolejarskich oraz

pomocy organizacji partyjnych
i związkowych,

(mar)

Dwuboiści walczą
o miejsca w sztafecie

W Zakopanem odbyła się
pierwsza eliminacja czołówki
dwuboistów w biegu sztafeto­
wym. Zawody tego typu odbę­
dą się jeszcze parokrotnie. Ma­
ją one na celu wyłonienie olim­
pijskiej reprezentacji.

Sztafeta dwuboju zimowego
składa się z 4 zawodników, z

których każdy biegnie na nar­
tach po 7,5 km. Podczas biegu

zawodnicy strzelają dwukrot­
nie do celu oddalonego o 150 m,
raz stojąc, raz leżąc. Za każ­
dym razem muszą trafić do S
celów — są to okrągłe szkieł­
ka, które trafione, natychmiast
się rozpryskują. Za każdy nie­
celny strzał zawodnik jest ka­
rany, gdyż musi przebiec obok
strzelnicy dodatkową rundę
długości 200 m.

W zakopiańskich zawodach
znakomicie spisali się Sobczak,
Szczepaniak oraz Nędza, którzy
na 10 strzałów mieli wszystkie
celne.

Odznaczenia

dla polskich
ciężarowców

Zastępca przewodniczącego
GKKFiT — Józef Rutkowski
przyjął w piątek drużynę pol­
skich ciężarowców, którzy swy­
mi wynikami w tegorocznych
imprezach międzynarodowych
odnieśli szereg sukcesów. W u-

znaniu za doskonałe wyniki (u-

stanowienie trzech rekordów
świata i zwycięstwo w zawo­
dach przedolimpijskich w Mek­
syku) Waldemar Baszanowski
odznaczony został złotym me­
dalem „Za wybitne osiągnięcie
sportowe”. Siedmiu innych czo­
łowych ciężarowców: Walter
Szołtysek, Henryk Trębicki, Ru­
dolf Kozłowski, Marian Zieliń­
ski, Andrzej Ryguła, Norbert
Ozimek i Marek Gołąb otrzy­

mali dyplomy uznania.

W kilku wierszach
• Finał europejski przyszło- Polsce przyznano finał świato-

rocznych mistrzostw świata na wy indywidualnych mistrzostw,
żużlu odbędzie się w roku przy- • Polski Komitet Olimpijski
szłym we Wrocławiu. wyróżnił nagrodami za działal­

ność w roku bieżącym 97 tre­
nerów polskich. Najliczniej —

lekkiejatletyki i siatkówki —

po 10.

• Przebywająca na tournee
w Kanadzie II reprezentacja
ZSRR w hokeju na lodzie wy­
grała w Kitchener z miejsco­
wym zespołem Rangeres 6:4
(3:1, 3:2, 0:1).

• W międzynarodowym tur­
nieju koszykówki juniorów, któ­
ry odbył się w Poznaniu, pier­
wsze miejsce zajęła reprezenta­
cja Polski juniorów przed Le­
chem.

• Ustalone zostały terminy
ćwierćfinałowych spotkań pił­
karskich o Puchar Europy po­
między Górnikiem Zabrze i
Manchesterem United. Pierw­
szy mecz rozegrany zostanie 28
lutego 1968 r. w Manchesterze,
a rewanż 13 marca w Chorzo­
wie.

Sukces hokeistów

Podhala Nowy Targ
Hokeiści nowotarskiego Pod­

hala odnieśli cenny sukces,
wygrywając międzynarodowy
turniej w Berlinie. Polski ze­
spół zdobył 4 pkt. i zakoń­
czył start w turnieju z bilan­
sem bramkowym 12:5. Dru­
gie miejsce zajęła Slavia Pra­
ga 3 pkt. W turnieju starto­
wały jeszcze AIK Sztokholm
oraz TSC Berlin.
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NOWOROCZNE

WSPOMINKI
Koniec roku sprzyja reflek­

sjom. Oglądamy się za sie­
bie, na przebyte 12 miesięcy
— co w ciągu tego czasu uda­
ło nam się dokonać, snujemy
piany na przyszłość — na rok
nowy. Ale przypominamy so­
bie nie tylko zdarzenia bar­
dzo osobiste — również te,
które wydarzyły się w naszej
okolicy, województwie, kra­
ju, na świecie. Każdy z minio­
nych tygodni, czasem — każdy
niemal dzień przynosił wciąż
nowe. Nie sposób przypom­
nieć tu wszystkich, nawet

tych najważniejszych. Chodzi
raczej o tradycyjne noworocz­
ne „wspominki”, o kilka frag­
mentów przebytej przez nas

drogi.
Startowaliśmy — z 32,8 min

obywateli. Tyle ludności li­
czył przed rokiem nasz kraj.
Z tą liczbą zajmowaliśmy 7

miejsce w Europie i 17 na

świecie.
1 stycznia przybyło nam 28

miast — tyle bowiem osiedli
otrzymało prawa miejskie.

5 stycznia minęło ćwierć
wieku od dnia kiedy to w

Warszawie przy ul. Krasiń­
skiego powołana została do
życia przez przedstawicieli
konspiracyjnych organizacji
komunistów działających w

kraju oraz grupy polskich
działaczy komunistycznych,
którzy powrócili ze Związku
Radzieckiego — Polska Partia
Robotnicza. Obchody tej rocz­
nicy miały uroczysty przebieg
w wielu miejscowościach na­
szego województwa.

W kilka dni później uro­
czystości w Nowej Hucie. Za­
kończony został drugi etap
budowy Huty im. Lenina. Za
sumę 9 mld zł wybudowano
budynki o łącznej kubaturze
4.400 tys. ma, zamontowano 80
tys. ton konstrukcji stalowych
oraz 70 tys. ton maszyn i u-

rządzeń. Huta im. Lenina
produkuje 2,5 raza więcej niż
wszystkie razem huty w Pol­
sce przed II wojną. Równo­
cześnie przy współudziale mo­
skiewskiego „Gipromezu” w

krakowskim „Biprostalu” do­
biegają końca prace nad pro­
jektem wstępnym trzeciego
etapu rozbudowy Huty im.
Lenina. Robotnicy Huty rzu­
cają na cały kraj hasło podję­
te przez tysiące załóg fabryk,
kopalń, hut — „czynem pro­
dukcyjnym uczcimy zbliżają­
cą się 50 rocznicę Październi­
kowej Rewolucji”.

17 lutego rozpoczęła obrady
X Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza Krakowskiej
Wojewódzkiej Organizacji
Partyjnej — liczącej blisko
125 tys. członków. Była ona

doniosłym wydarzeniem nie
tylko dla członków partii ale
i dla wszystkich mieszkańców
regionu krakowskiego. Na ob­
rady przybył sekretarz KC
PZPR tow. Zenon Kliszko. I
sekretarzem Komitetu Woje-

wódzkiego partii został po­
nownie wybrany tow. Cze­
sław Domagała.

Jak województwo długie i
szerokie ludność wsi, osiedli
i miast podejmuje czyny spo­
łeczne przy budowie dróg, do­
mów kultury, boisk sporto­
wych. Wiele z nich jest wyko­
nanych na dzień 22 lipca. W
Oświęcimiu oddano do użytku
plac im. T. Kościuszki. W
Kozienicach Wielkich pow.
Sucha 5-kilometrowy odcinek
drogi, ludność Grzegórzek w

czynie społecznym wartości
700 tys. zł wybudowała mia­
steczko komunikacyjne. W
dziesiątkach miejscowości
przekazywane są do użytku
nowe domy, szkoły, ośrodki
zdrowia. W Nowej Wsi w li­
manowskim powiecie i Sosno­
wicach w pow. wadowickim

domy kultury, w Zubrzycy
Górnej piękna szkoła, w Szre­
niawie i Radgoszczy ośrodki
zdrowia. To tylko kilka przy­
kładów. Zabrakło by miejsca
na wyliczenie wszystkich no­
wo zbudowanych obiektów,
które zostały przekazane lud­
ności.

Na arenie międzynarodowej
donośnie brzmiał w mijają­
cym roku głos Polski. Nasz
kraj odwiedziło wielu mężów
stanu. Przybył do Polski z o-

ficjalną wizytą premier i mi­
nister spraw zagranicznych
Danii Jens Otto Krąg, I se­
kretarz' KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji Anto­
nin Novotny i premier Józef
Lenart. Była wizyta partyj-
no-państwowa z Niemieckiej
Republiki Demokratycznej z

Walterem Ulbrichtem i Willy
Stophem na czele. Nasza de­
legacja partyjno-rządowa od­
wiedza Bułgarię. Wizyta Ed­
warda Ochaba nad Tybrem.
24 kwietnia odbywa sie w

Karloyych Varach narada
przedstawicieli 25 partii ko­
munistycznych i robotniczych.
Tematem obrad są żywotne
interesy ludzi pracy i ludzi
miłujących pokój.

Polskę odwiedzają kolejno
prezydent Republiki Francu­
skiej generał Charles de Gaul­
le, premier Indii, Indira
Gandhi, premier Szwecji Tage
Erlandęr.

W Wietnamie agresorzy z

USA nasilają ludobójczą es­
kalację. W Wietnamie Północ­
nym celem pirackich nalotów
bombowych samolotów USA
były gęsto zaludnione dzielni­
ce, szkoły i szpitale. W 1967 r.

przybywały wciąż nowe woj­
ska do Wietnamu Południo­
wego. Mimo nasilającej się
agresji naród wietnamski mę­
żnie stawia czoła interwen­
tom.

5 czerwca wstrząsnęła świa­
tem wieść o agresji Izraela
na Bliskim Wschodzie. W ce­
lu omówienia problemu li­
kwidacji skutków agresji
Izraela przeciwko państwom

rocznica Wielkiej RewolucjiListopad 1967 — święto ludzi pracy na całym świecie
Październikowej. Główne uroczystości odbyły się w Moskwie.

o raz dwieście pięćdziesiąty mam

P zaszczyt spotkać się z Czytelnika­
mi „Gazety". Tak się składa, że
dzisiejsza opowieść zbiega się z

Sylwestrem i Nowym Rokiem.
Zwykle przy takich okazjach spo­

rządza się bilans. Ale bilanse pozostawmy
księgowym. Porozmawiajmy dziś raczej o

sprawach mniej zasadniczych, stosow­
nych do świątecznego nastroju, o pogod­
nych, czasem nawet humorystycznych hi­
storyjkach, bo i takie zdarzają się w mi­
licyjnej pracy.

To był wytworny starszy pan. Wsiadł w

Krynicy do pociągu jadącego w stronę
Krakowa. Przeszedł korytarzem szukając
wolnego miejsca. Wkrótce znalazł prze­
dział zajęty tylko przez jedną panią. Pod­
róż upływała na towarzyskiej rozmowie.
Gdzieś przed Tarnowem współpasażerka
zdrzemnęła się. Wówczas pan delikatnie
potrząsnął jej ramieniem: „Proszę nie
spać — powiedział — w pociągach grasują
złodzieje. Musi pani uważać na walizkę,
na futro’’. Przyjęła to za żart.

Ponownie obudził ją. za Bochnią: „Pani
jest lekkomyślna. Mogą panią okraść.’’

(DOKONCZENIE ze STR. 1)
Odstąpmy jednak od tych smutnych

rozważań na rzecz faktów weselszych.
Jeśli w ciągu 1966 roku na każdy tysiąc
ludności zmarło 7,3 osób to wskaźnik u-

rodzeń wyniósł 16,3. Na każdy tysiąc lud­
ności przypadło w ub. roku 7,1 małżeństw.
Matką w Polsce najczęściej zostaje się, w

wieku 20 — 24 lat.
Średni wiek nowożeńców wynosi w Pol­

sce 25,4 lata. Polak staje na ślubnym ko­
biercu najchętniej w wieku 20—24 lat,
Polka w wieku 22 lat. Najrzadsze są mał­
żeństwa zawierane po pięćdziesiątce.

Rozwody nie stanowią u nas jakiegoś
wielkiego rozmiarami zjawiska: na każde
10 tys. mieszkańców przypada 7,7 rozwo­
dów. Miasto pod tym względem bije na

głowę wieś, gdzie rozwody są czymś zu­
pełnie sporadycznym.

Narzekamy i słusznie na warunki miesz­
kaniowe bo na 1 izbę mieszkalną przypa­
da półtora osobnika. Ale — patrząc na

drugą stronę medalu, w miastach prawie
co czwarte mieszkanie ma centralne o-

grzewanie, blisko połowa wyposażona jest
w ubikacje, 40 proc, mieszkań ma łazien­
ki a ponad dwie trzecie wodociągi. W ub.
roku każdy obywatel miast zużył: 36,8
metrów sześć wody, 152,2 kWh energii e-

lektrycznej, 109,8 metrów sześć, gazu.
Źródłem utrzymania przeciętnego Pola­

ka jest oczywiście praca w gospodarce
narodowej, odnotujmy więc tylko że z

pracy poza rolnictwem utrzymuje się pra­
wie 8 min obywateli. Na każdego z nas

z ogólnonarodowej wypracowanej w roku
ub. puli przypadło m. in. 3,8 tony węgla,
311 kg stali, 317 kg cementu, ponad 26
metrów tkanin bawełnianych, 1866 sztuk
papierosów i ponad 58 pudełek zapałek,
3 żarówki i z górą 26 litrów piwa. Z wy­
pracowanego dochodu narodowego każdy
Polak bez wyjątku przeznaczył 4.810 zł
na inwestycje w kraju.

Zarabiamy, co tu dużo mówić, znacznie

Kasie Pracowniczej, bądź w Kasie Wzajem­
nej Pomocy Spółdzielczości Pracy, odłożone
średnio 2.262 złote.

Skoro już jesteśmy przy oszczędnościach,
dwa słowa o zasiłkach. Otóż przeciętna wy­
sokość zasiłku pogizebowego płaconego jak
wiadomo jednorazowo, wyniosła w roku >ib.
2.214 złotych, zasiłek połogowy sięgał 44 zło­
tych dziennie i tyleż wynosił zasiłek cho­
robowy. Przeciętna zasiłku rodzinnego osią­
gnęła 204 złotych miesięcznie.

Polak ma na ogół skłonności do chorowa­
nia. Na każdych 100 zatrudnionych przypa-
dło w ub. roku z górą 1237 dni niezdolno­
ści do pracy. Spośród każdego tysiąca zatru­
dnionych, ponad 19 osób miało wypadek.

Na szczęście posiadamy nieźle rozwiniętą
służbę zdrowia. Na każde 10 tys. ludności

przypada 13 lekarzy, 3,7 dentystów, 33 far­
maceutów, 25,7 pielęgniarek w tym 18,6 o

pełnych uprawnieniach. Gorzej nieco ze

szpitalami. Na 10 tys. mieszkańców,
je tylko 20,1 łóżka szpitalnego.

W tej sferze pomoc państwa jest
gólnie wydatna. Oto na każdego
państwo tytułem wyrównania do opłat za

leki i żywność, z których korzystamy m.

in. w szpitalu, asygnowało w ciągu roku
430 złotych. Na inne potrzeby związane z

działalnością służby zdrowia i ochrony
społecznej, każdy Polak pobrał w ubie­
głym roku z państwowej kiesy 426 zł.

Mamy także zagwarantowaną pomoc
państwa w dziedzinie oświaty. Koszty u-

sług pokrywanych przez państwo w pla­
cówkach wychowawczych, w szkolnictwie

podstawowym i średnim, sięgnęły w roku
ub. w przeliczeniu na 1 mieszkańca 550
złotych, zaś w dziedzinie szkolnictwa wyż­
szego wyniosły 86 zł rocznie.

O tym, że jesteśmy krajem ludzi kształ­
cących się, przypominać nie trzeba. Zatem

jedna tylko ciekawostka. Oto w ub. roku
aż 84,8 tys. Polaków uczyło się na rozmai­
tych kursach języków obcych. Statystyka
nie odnotowuje niestety, ilu uczyło się sa-

istnie*

szcze-

z nas

arabskim i bezzwłocznego wy­
cofania wojsk izraelskich za

linię rozejmową zbiera się
nadzwyczajna sesja ONZ. Na
czele delegacji polskiej pre­
mier Józef Cyrankiewicz, de­
legacji radzieckiej przewodni­
czy premier A. Kosygin.

Jesienią wielkie święto lu­
dzi pracy na całym
50 rocznica Wielkiej
cji Październikowej,
ca, która umacnia
braterstwa i wspólnoty ideo­
wej setek milionów ludzi pra­
cy. Główne uroczystości od­
bywają się w Moskwie i Le­
ningradzie.

Wróćmy na „własne pod­
wórko”. 12 grudnia zostaje W
naszym województwie odda­
na do użytku wielka inwesty­
cja wodna — zapora w Tre-
snej. Odtąd kapryśna Soła
będzie służyć krajowej gospo­
darce. Tresna wraz z istnie­
jącymi już wcześniej zbiorni­
kiem i zaporą w Porąbce oraz

zbiornikiem wyrównawczym
w Czańcu stanowią pierwszy
w Polsce przykład komplekso­
wego budownictwa wodnego.

Przypomnieliśmy w telegra­
ficznym skrócie tylko kilka
faktów z minionego roku. W
nowy, nadchodzący 1968 rok
wchodzimy z życzeniami: oby
okazał się pomyślny dla na­
szego regionu,

świecie.
Rewolu-
Roczni-

poczucie

kraju i świa-Charles

miast podejmuje czyny społeczne.

wyro-
chwili

Wietnamska wieśniaczka z dziećmi ucieka
zniszczonej przez lotnictwo amerykańskie.

We wrześniu do Polski przybywa z wizytą
de Gaulle.

Jak województwo długie i szerokie ludność wsi, osiedli i

•

— Ja protestuję — powiedział — to nie
jest w porządku. Widziałem jak milicjant
coś szeptał psu na ucho.

Przed sądem stanął młody człowiek po­
dejrzany o kradzież portfela. Stanowczo
zaprzeczał, nie przyznając się do winy.
Zeznawał poszkodowany, jak wszedł do
sklepu w którym prócz ekspedientki i po­
dejrzanego, młodego człowieka nie było
nikogo. Gdy wyjął portfel, położył go na

chwilę na ladzie i odwrócił się do ekspe­
dientki, portfel zniknął. Wydawało się, że
oskarżonego nic nie uratuje przed
kiem skazującym. Ale w peicnej
z ław dla publiczności podniósł się czło­
wiek w kraciastej jesionce wymachując
nad głową portfelem.

— Czy to pański portfel?
— Ależ tak — krzyknął poszkodowany.
— To ja go ukradłem.

Nastąpiła konsternacja. Wówczas męż­
czyzna zademonstrował wysokiemu sądo­
wi sposób, w jaki ukradł portfel.

— „Wszedłem do sklepu — rozpoczął
swoje wyjaśnienia i zobaczyłem tych
dwóch panów, a między nimi na ladzie

„Niech pan mi da spokój. Przecież w

przedziale jest nas tylko dwoje”. — o-

świadczyla. I zasnęła ponownie. Obudził
ją mocnym szarpnięciem. Pociąg stał na

stacji Płaszów. „A nie mówiłem. Zniknęła
pani walizka i futro."

Kobieta otworzyła oczy. Skradziono jej
wszystkie rzeczy nie wyłączając złotego
zegarka z ręki. Z krzykiem wybiegła na

korytarz. W tym czasie wytworny pan
wyciągnął spod ławki jej bagaż i najspo­
kojniej wysiadł z pociągu.

Dopiero po pewnym czasie nie szablo­
nowy złodziej został złapany w Szczeci­
nie.

Najwierniejszym, pomocnikiem milicji
w wielu akcjach i pościgach jest pies. Gdy
w Tarnowie dokonano włamania do kio­
sku, do poszukiwania przestępcy użyto
psa, wytrawnego tropiciela. Biegnąc śla­
dem odnalazł porzuconą rękawiczkę. Po­
dejrzany o włamanie został zatrzymany.
Gdy do pokoju, w którym znajdował się
prokurator i kilka innych osób, a wśród
nich podejrzany, wprowadzono psa, obwą-
chał wszystkich po czym zjeżył się i ka­
gańcem zaczął trącać włamywacza. Pow­
tórzono jeszcze raz eksperyment. I tym
razem pies „wybrał” podejrzanego. Wów­
czas włamywacz poprosił o głos.

ten oto •portfel’’. To mówiąc położył por­
tfel na sędziowskim stole.

— Niewiele myśląc przykryłem portfel
kapeluszem — o w ten sposób — po czym
zabrałem go razem z nakryciem głowy i
wyszedłem ze sklepu.

Mężczyzna ,w jesionce demonstrując jak
wychodził ze sklepu — opuścił salę sądo­
wą. Nim się zorientowano i po dłuższej
chwili wyjrzano na korytarz, złodzieja już
nie było, przepadł jak kamień w wodę.

W bocheńskiej wiosce zaczął ginąć drób.
Po kradzieży kilku .kur podejrzenia
skierowały się na grupę wyrostków krę­
cących się wśród zagród. Ale gdy złodzie­
jaszki poczynały sobie coraz śmielej, wy­
ciągając z kurników co tłustsze indyki i
kaczki — zgłoszono o tym milicji. Przy­
prowadzony pies natychmiast podjął trop
rwąc do przodu. Biegł w stronę pobliskie­
go lasu. Jakież było zdziwienie milicjan­
tów, gdy doprowadziwszy pod stary dąb,
ujawnił sprawcę licznych kradzieży. Z li­
siej jamy wyciągnięto kości i pióra a tak­
że nadgryzione dwie indyczki, które —

zniknęły z kurnika ubiegłej nocy.
I tym kulinarnym akcentem kończę dzi­

siejszą, sylwestrową opowieść. Do Siego
Roku!

— Posłuchajcie mnie, przyjacielu— rzekł
Hiacyntów — kto wpadł w moje ręce, ten już
sam nie wyjdzie. Jeśli, oczywiście, nie zetkną­
łem się z mądrym i przewidującym człowie­
kiem. Cała wasza „robota” z amerykańską, tele­
graficzną agencją i z ulotkami dla Webba zo­
stała przeze mnie sprawdzona. Podsuwaliście
im materiały o politycznym charakterze, ażeby
skłócić atamana Siemionowa z naszym rządem.
Kto Wam przekazywał te materiały?

— Śmieszy mnie słuchanie pana, Kirylu Mi-

kołajewiczu — uśmiechnął się Czen! — Jestem

zainteresowany w sensacji. Zarówno na giełdzie,
jak i w polityce. Za świeży towar więcej pła­
cą. Dochodziły słuchy o Siemionowie, a co

i jak — to przecież nie ma znaczenia, Kirylu
Mikołajewiczu, ważne jest, by być pierwszym.

— Całkiem słusznie, całkiem... A w jakim ce­
lu nalewałeś wtedy wody z kwasem solnym do
benzyny dla czołgów?

— Nie, to już jawne oszczerstwo i podły wy­
mysł!

— Co za interes mieli moi ludzie, by na pana
nakłamać:

— Sam sobie łamię nad tym głowę. Możliwe,
że mnie z kimś pomylili?

— Ależ nie — powiedział udając żal Hiacyn­
tów — sam byłbym rad, gdyby pomylili. Posia­
dacie tylu wpływowych obrońców. Oto Maksym
Maksymowicz dzwonił już po raz piąty dowia­
dując się o pana...

— Kto, kto?
— Isajew, Maks...
— Nie mam przyjemności znać.
— Na pewno, na pewno.
— Jak pan powiedział? Maks?
— No tak. Maksym Maksymowicz. Isajew.
— Doprawdy, nie pamiętam.
— To znaczy, że pan go nie zna?

TYPOWfGÓ
mniej niż byśmy chcieli zarabiać. Prze­
ciętna płaca na 1 zatrudnionego w gospo­
darce uspołecznionej wyniosła w roku ub.
netto 1930 zł.

Załóżmy, że nasz typowy Polak jest
członkiem czteroosobowej rodziny, a zatem

najczęściej spotykanej w Polsce. W takim
przypadku na utrzymanie 1 osoby w ro­
dzinie w ciągu roku wydatkowuje się
12.565 złotych. Największe kwoty pochła­
nia oczywiście żywność — 5.686 złotych.
Na wódkę, wino i piwo, jeden członek
czteroosobowej rodziny, wydaje średnio­
rocznie 201 złotych, na odzież — 1.540, na

obuwie — 450, na mieszkanie 1.231, na

opał i światło — 543, na kulturę, oświatę,
sport i turystykę — 985, na komunikację
i łączność — 284 zł. Oczywiście, są to
średnie dane statystyczne dotyczące ogó­
łu Polaków. Inaczej budżety wyglądają w

rodzinie, gdzie pracuje 2 lub więcej osób,
inaczej tam, gdzie zatrudniony jest tylko
ojciec. Odrębnie kształtują się rozchody
rodzin pracowników wysokokwalifikowa­
nych, odrębnie rodziny utrzymywanej np.
przez sprzątaczkę. Podkreślam raz jeszcze,
że rysujemy portret statystycznego Po­
laka.

Taki to statystyczny Polak, zjadł w cią­
gu ub. roku 137 kg przetworów zbożo­
wych, 211 kg ziemniaków, 57,9 kg mię­
sa i tłuszczów zwierzęcych, 169 jaj, 5 kg
ryb, 34,1 kg cukru, zużytkował 186 gra­
mów herbaty, lecz aż 302 gramy kawy
naturalnej, wypił 25,6 litrów piwa, 2,8
litrów czystego spirytusu, wypalił 1.790
papierosów, kupił 19,5 metra tkanin ba­
wełnianych i bawełnopodobnych i tylko
2,3 metry tkanin wełnianych, nabył 3,4
pary obuwia, zużył 2,9 kg mydła i aż 10,5
kg proszku do

Polak dba o

kania w tzw.
W co drugim
znajduje się radiowy odbiornik lampowy
i w prawie co drugim pralka. Na każde
100 gospodarstw: 28 ma telewizory, 18
motocykle bądź skutery, 13 lodówki, a je­
dna czwarta spośród 100 gospodarstw dy­
sponuje maszyną do szycia.

Te poważniejsze inwestycje domowe do­
konujemy przede wszystkim dzięki oszczęd­
nościom. Każdy Polak licząc także niemo­
wlęta, miał w ub. roku w PKQ, SOP, w

prania.
wyposażenie swego miesz-
artykuły trwałego użytku,

gospodarstwie domowym

modzielnie bądź u prywatnych wykładow­
ców.

Rozwój wykształcenia idzie w parze z

rozwojem kultury. Statystyczny Polak ku­
pił w ub. roku 60 egzemplarzy gazet i 17

egzemplarzy czasopism, przeznaczając na

ten cel w stosunku rocznym 70,6 złotych.
Na bilety do instytucji widowiskowych i

muzycznych Polak wydał w 1966 roku 17,7
złotych, zaś na bilety do kina 35,8 zł,
chodząc doń przynajmniej pięć razy w

roku. Okazuje się też, że lubimy chodzić
do muzeów. Zważywszy, że przez muzea

krajowe przewinęło się w ciągu roku u-

biegłego z górą 15 min osób można wyli­
czyć, że dokładnie co drugi Polak zaglą­
dnął na Wawel, do Warszawskiego Mu­
zeum Narodowego, Łańcuta itp.
widzów w teatrach i instytucjach
cznych przekroczyła 19 min, zaś
nach 164 min.

Chętnie wyjeżdżamy także na
_____ ,

trawkę. M. in. dlatego, że na każdego
Polaka zamieszkałego w miastach, przy­
pada zaledwie 9,7 metra kw. parków i
zieleńców.

W ogóle Polaka śmiało określić moż­
na istotą podróżującą. Okazuje się, źe
prawie co czwarty obywatel naszego kra­
ju, dojeżdża do miejsca swej pracy. W
woj. krakowskim wskaźnik ten jest je­
szcze wyższy — dojeżdża co trzeci pra­
cownik. Globalna liczba klientów kolei
jest wręcz astronomiczna. No cóż, moto­
ryzacja, co byśmy o niej nie powiedzieli,
znajduje się jeszcze w powijakach. Mamy
aktualnie 257 tys. prywatnych samocho­
dów osobowych, natomiast przeszło pół­
tora miliona motocykli i skuterów.

Jeśli wskaźnik prywatnej motoryzacji
jest skromny, to wskaźnik prywatnej te­
lefonii wręcz żenujący. Istnieje zaledwie
425 tys. abonentów prywatnych w mia­
stach i tylko 20 tys. na wsi. Nic zatem

dziwnego, że z braku możliwości telefo­
nicznych porozumień, Polak namiętnie pi­
suje listy. Od każdych 100 obywateli, po­
czta przyjęła w ub. roku aż 3.691 listów
zwykłych.

I tym to łącznościowym akcentem wy-
padnie zakończyć opisywanie portretu Po­
laka typowego, dokonane dzięki przewer-
towaniu 800-stronicowej księgi — Rocz­
nika Statystycznego 1967.

Liczba
muzy-
w ki-

zieloną

— Całkowicie pewne, nie znam go.
Hiacyntów wysunął szufladę, wyciągnął ko­

pertę i rzucił ją Czenowi.
— Proszę, popatrzcie, to interesujące.
Czen uśmiechnął się swym olśniewającym,

omal służalczym, uśmiechem, przysunął do sie­
bie kopertę 1 wyciągnął z niej kilka zdjęć. Na
wszystkich fotografiach figurowali Czen z Isaje-
wem: przy kasach hipodronu, na ulicy, obok re­
dakcji.

— No jak? — zainteresował się Hiacyntów, ob­
serwując swoje kwadratowe, przypominające
łopaty, paznokcie. — Przyznaje się pan do zna­
jomości?

— Nie, nie przyznają się. Posiadam przecież
w mieście bogatą klientelę: większość szanowa­
nych ludzi gra na giełdzie, nawet pańscy współ­
pracownicy.

— Wiem — odpowiedział spokojnie Hiacyn­
tów. — Kogo ma pan osobiście na myśli?

— Wielu.
— Już wielu...
-- Uczciwe słowo honoru, Kirylu Nikołaj e-

wiczu.
— I wszystkich pan pamięta?
— Wszystkich nie, ale większość.
— A o Isajewie zapomniał pan?
— O kim?
— O Isajewie?
— Zapomniałem.
— Swoim upieraniem, między nami mówiąc,

wyrządza mu pan złą przysługę. Zaniepokoiłem
się już tym, że chce go pan tak osłonić, czy pan
go się nie obawia? Będę musiał się nim zająć.

— Koniecznie. Kontrola to wielka rzecz.
— Przyjacielu, ty co, durnia chcesz ze mnie

zrobić?
— Boże broń, Kirylu Nikołajewiczu. Przecież

nie mam pretensji o to, że mnie posadzono, ale

po co przyszywać mi coś zbędnego? Grałem ną

czarnym rynku? Tak, grałem. Prowadziłem in­
teresy z zagranicznikami? Tak, prowadziłem.
Gotów jestem ponieść za to karę.

— A gdzie są pańskie pieniądze ze spekulacji?
— Hulanki i prostytutki mogą pozbawić ży­

cia, a cóż dopiero pieniędzy.
— Znowu racja. To znaczy, że nie może pan

znaleźć nikogo, kto by za pana zaręczył?
— Proszę zapytać się o mnie kogo tylko chce-

cie — wszyscy wyrażą się tylko dobrze.
— No cóż, zaprosimy zaraz kogoś, kto sobie

pana przypomina.
Hiacyntów nacisnął dzwonek. Drzwi otwarły

się i wszedł Strełkow, agent o przezwisku Sto­
larz.

— Witajcie, obywatelu czekisto, Marejkis —

przemówił świszczącym głosem. — Nie myślell-
ście na pewno, że się spotkamy? A ja —t stoję
oto cały przed wami! A może zapomnieliście
o Łubiance? O pokoju na drugim piętrze?

Strełkow nabrał ślinę w usta i zbliżył się, plu­
nął Czenowi w twarz.

Czen wyciągnął chustkę, wytarł twarz, ni je­
den mięsień w niej nie drgnął.

(ciąg dalszy nastąpi)

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per
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(24 tysiące) mieszkało na Kazimierzu, 16
tysięcy w Śródmieściu, najmniej na Wa­
welu, bo tylko... 78 osób.

Brak danych co do socjalnego składu
ludności. Wiadomo jednak, że czeladzi
rzemieślniczej było 2.586, a służby 8.508
osób. Wiemy natomiast dokładnie, że wy­
jątkowo dużo w naszym mieście było
wdów, ponieważ aż 4.452. Nie były zbyt
modne wówczas rozwody, gdyż statysty­
ka notuje tylko 27 mężczyzn i 46 kobiet
rozwiedzionych.

Zestawienie wieku ludności nie przyno­
si niespodzianek. W miarę wzrostu iloś­
ci lat życia spada liczba mężczyzn, a

zwiększa się liczba kobiet. Więcej niż 80
lat miało tylko 93 mężczyzn, natomiast
256 kobiet. Ogólnie biorąc, Kraków nie
był jednak miastem ludzi starych i eme­
rytów, jak to się przyjęło sądzić, gdyż
niemal 80 proc, mieszkańców liczyło so­
bie poniżej 30 lat życia.

Wykształcenie średnie i wyższe nie
było przedmiotem zestawień powstałych
w wyniku spisu ludności. Notowano na­
tomiast skrzętnie, kto umiał pisać i czy­
tać, kto tylko czytać, a kto wreszcie był
analfabetą. Co czwarty niemal mieszka­
niec Krakowa był w 1900 r. analfabetą,
a czytać i pisać umiało zaledwie 72 proc.

Zuzanna Rosiek DAWNY KRAKÓW

U progu XX wieku

Biologia
— mówi

kierownik Kate­
dry Anatomii Po­
równawczej Wy­
działu Biologii i
Nauki o Ziemi

UJ, prof. dr Henryk Szarski
— znalazła w Związku Ra­
dzieckim niezwykle korzystne,
wprost wyjątkowe warunki
rozwoju. Stwarzają je przede
wszystkim ogromne rozmiary
obszaru tego państwa, które
z punktu widzenia przyrod­
nika reprezentują wspaniałe
bogactwo materiału wciąż je­
szcze w dużej części dziewi­
czego. Podczas, gdy pozostałe
rejony Europy zostały dość
dobrze przeszukane i przeba­
dane — na rozległych tere­
nach Rosji Radzieckiej, zoolog
i botanik nadal ma pod do­
statkiem okazji dokonywania
nowych, ciekawych odkryć
nieznanych gatunków, ras i
form.

— W jakich dziedzinach

biologia radziecka osiągnęła
najwyższe rezultaty?

— Do czasu II wojny świato­
wej wysoki poziom uzyskano
zwłaszcza w dziedzinie genetyki
i ewolucjonizmu. Niestety póź­
niej, bardzo ujemny wpływ na

dalszy rozwój nauk biologicz­
nych miał kilkuletni okres „pa­
nowania” akademika Łysenki.
Nastąpiło wtedy poważne zaha­
mowanie i opóźnienie badań te­
oretycznych. Obecnie od kilku
już . lat obserwujemy ponowne

WIELKIE ODRODZENIE
NAUK BIOLOGICZNYCH

wielkie odrodzenie tych dyscy­
plin. Powstał także nowy nie­
zwykle interesujący i ważny
kierunek: biologia kosmiczna
(badanie roślin i zwierząt wy­
syłanych poza Ziemię w stat­
kach kosmicznych).

Coraz poważniejsze sukcesy
wykazują również uczeni ra­
dzieccy w zakresie biologii
molekularnej. Chodzi tu, mó­
wiąc potocznie, o badania nad
najdrobniejszymi strukturami
biologicznymi — dziedzina po­
przednio dostępna tylko che­
mikom. Są to prace wielce
kosztowne, wymagające m. in.
supernowoczesnej aparatury,
świetnie zorganizowanego,
warsztatu doświadczalnego —

i jeśli widać tu intensywny
rozwój, szybki postęp, to w

znacznej mierze jest on re­
zultatem właściwej polityki
budżetowania działalności na­
ukowej w Związku Radziec­
kim.

Nie można również pomi­
nąć wybitnych zasług i osiąg­
nięć biologii radzieckiej w

dziedzinie ochrony przyrody,
która stoi rzeczywiście na

bardzo wysokim poziomie. Po­

dobna uwaga dotyczy badań
poświęcanych problemom a-

klimatyzacji zwierząt, prze­
noszenia ich w nowe, odmien­
ne środowiska.

— Korzystając z okazji pro­
simy również o krótką wypo­
wiedź na temat sytuacji w

polskiej biologii.
— Przede wszystkim — odpo­

wiada Profeso. — należy pod­
kreślić ogromny rozwój ilo­
ściowy placówek i wzrost li­
czebności kadry naukowo-ba­
dawczej w porównaniu z okre­
sem międzywojennym, kiedy to

przy 5 uniwersytetach istniały
po 2 katedry z zakresu zoologii
i biologii, po 1 katedrze biolo­
gii na wydziałach medycznych i
1 botanicznej na studiach rolni­
czych. Pojawiły się również no­
we specjalistyczne kierunki,
przykładowo: fizjologia porów­
nawcza, biochemia. Powstały
liczne instytuty badawcze pod­
czas gdy przed wojną oprócz In­
stytutu Puławskiego działał je­
szcze jeden w Warszawie, mia­
nowicie Instytut Marcelego
Nenckiego — placówka mała,
zorganizowana dzięki prywat­
nej fundacji. Wzrósł nieporów­
nywalnie stan liczebny samo­
dzielnej i pomocniczej kadry
naukowej.

Drugim bardzo istotnym e-

lementem jest rozwój ruchu
wydawniczego z zakresu nauk
biologicznych. Łatwość dru­
kowania zdecydowała na pew­
no o powstaniu książek jak
np. „Anatomii i embriologii
ryb” prof. Z. Grodzińskiego
(ma już drugie wydanie) czy
mojej „Historii zwierząt krę­
gowych” a więc publikacji in­
teresujących grono specjali­
stów.

Słowem w Polsce biologia, po­
dobnie jak inne dyscypliny, zna­
lazła niezwykle sprzyjające wa­
runki rozwoju — choć należy
dodać, że rozmach i wielki szyb­
ki postęp zwłaszcza ekspansja
nowoczesnych kierunków tej
nauki związane są w głównej
mierze — co zresztą dobitnie
podkreśla sytuacja biologii ra­
dzieckiej — z wysokością na­
kładów finansowych inwesto­
wanych w badania i przede
wszystkim z łatwym dostępem
do literatury obcej i materia­
łów laboratoryjnych uzyskiwa­
nych ze źródeł zagranicznych.

Dziękujemy Panu Profesorowi
za rozmowę

Rozmawiała:
MARIA SZELlNGOWSKA

Trudno dzisiejszym krakowianom wy­
obrazić sobie, jaki był ten Kraków w

1900 r. Pewnego obrazu mogą nam jed­
nak dostarczyć nawet suche dane i ma­
teriały statystyczne dotyczące mieszkań­
ców.

Ogółem miasto liczyło w 1900 roku
85.724 mieszkańców, lecz gdy uwzględni­
any również kwaterujące oddziały woj­
ska austriackiego, to liczba ta wzrasta do
91.323. Nie mógł się więc Kraków rów­
nać ze stolicą Austrii, Wiedniem, który
w tym samym roku posiadał przeszło
1.600.000 ludności, lecz nie było to rów­
nież małe miasto, gdyż Praga, centrum

życia narodowego i społecznego Czechów
posiadała wówczas zaledwie 200 tysięcy
mieszkańców.

Wśród tych 91 tysięcy obywateli Kra­
kowa było 45 tysięcy mężczyzn i 46 ty­
sięcy kobiet, a więc panny krakowskie nie
natrafiały przed 67 laty na specjalne trud­
ności w zamąźpójściu. Sytuację statysty­
czną ratowało tu częściowo wojsko, gdyż
na 100 mężczyzn w ogóle przypadało 103
kobiety, a na 100 mężczyzn cywilnych aż
119 kobiet.

Miasto posiadało w tym roku 8 dziel­
nic (Śródmieście, Nowy Świat, Piasek,
Kleparz, Wesoła, Stradom, Kazimierz i

jedną raczej symboliczną, to jest Wawel).
Najwięcej krakowian, bo przeszło 25 proc.

Naturalnie trudna ta sztuka była mniej
obca mężczyznom, którzy potrzebowali
jej pracując zawodowo.

Z czego utrzymywali się krakowianie
w tym czasie? Głównym ich zajęciem by­
ła „służba publiczna”, a więc praca w

urzędach, szkołach i wolnych zawodach,
gdyż poświęcało się jej niemal 38 proc.
(34.639 mieszkańców), lecz cyfry tej ńie
można traktować zbyt dosłownie, gdyż
zaliczono do tej grupy również wszyst­
kich, którzy zawodu nie posiadali lub u-

trzymywali się z kapitału czy renty oraz

wojskowych, których było przeszło 6 ty­
sięcy. Zajęciem 26 proc, mieszkańców był
przemysł (raczej rzemiosło), a 34 proc,
handel. Był więc Kraków miastem typo­
wo handlowym, gdyż co trzeci obywatel
utrzymywał się z kupiectwa. Wśród rze­
mieślników najwięcej było krawców i
szewców, bo aż 7.300. Ponad 2 tysiące kra­
kowian zatrudnionych było przy „dostar­
czaniu żywności”, gastronomii oraz bu­
downictwie.

Jak mieszkali krakowianie? Domów by­
ło 2.099 i w porównaniu z najbliższymi
latami XX wieku daje to obraz nie im­
ponującego ruchu budowlanego. W 1900
r. wybudowano ich 11, a w 1901 r. rów­
nież zaledwie 14, tak że na dzielnicę
przypadało zaledwie około 2 nowe domy
rocznie. Jak daleki to obraz od dzisiej­
szego znanego nam wszystkim.

Tadeusz Rojek

TOASTY

DO
NIEDAWNA

nazwisko francu­
skiego jezuity pa­
leontologa i filo­
zofa, Piotra Toil­
harda de

din znane było
bardzo wąskiemu
wi specjalistów i '

ciół. Jednakże od
1955 tuż po śmierci Toil­
harda rozpoczęto publika­
cje wszystkich jego prac,
a wkrótce pojawiły się
pierwsze tłumaczenia na

szereg języków obcych.
Rozgorzał też spór wokół
wyłaniającej się z publi­
kacji nowej wizji świata
nazwanej ewolucjonizmem
chrześcijańskim.
z Wzrastającą popular­
ność, przede wszystkim w

środowiskach inteligencji
katolickiej Francji, Belgii,
NRF i USA, zawdzięcza
myśl Toilharda podjętej
przez siebie próbie przeła­
mania głębokiego kryzy­
su jaki przeżywa katoli­
cyzm i Kościół współczes­
ny. Kryzys ten, zgodnie z

opinią także katolickich
badaczy, polega m. in. na

braku kontaktów myśli
chrześcijańskiej ze współ­
czesnymi lewicowymi ru­
chami społecznymi, a tak­
że na rozdźwięku, jaki od
dawna istnieje pomiędzy
myślą kościelną, a współ­
czesną cywilizacją nauko­
wo-techniczną.

Odrodzeniu filozofii To­
masza z Akwinu, które
rozpoczęło się w drugiej
połowie XIX wieku, to­
warzyszyła chęć odrobie­
nia tego dystansu. Wkrót­
ce okazało się jednak, że
tomizm nie jest w stanie
spełnić pokładanych w nim
przez wielu katolików na­
dziei. Wszystkie nauki
szczegółowe postępujące
niezmiernie szybko na­
przód w mniejszym lub
większym stopniu prze­
siąknięte są inspiracją
myśli ewolucjonistycznej,
rozpatrującej świat nie ja-

ko dany raz na zawsze i
niezmienny, lecz jako pro­
ces nieustannych prze­
mian.

Jednym z najistotniej-
Char-. szych elementów odnale-

jedynie . zienia się katolicyzmu w

kręgo-
przyja-

roku

świecie współczesnym o-

kazało się, zdaniem wielu
katolików, dostosowanie
doktryny kościelnej do
głęboko już zakorzenione­
go w świadomości potocz­
nej współczesnego czło­
wieka myślenia ewolucjo-
ntstycznego.
warunkiem
istniejącego kryzysu stało
się oparcie wiary chrześ­
cijańskiej na nowych pod­
stawach, które miałyby
być właśnie zgodne z na­
uką współczesną.

Niezbędnym
przełamania

obok elementu material­
nego, także pierwiastek
duchowy. Siłą motorycz-
ną, która wkracza już na

początku procesu ewolu­
cji, jest Bóg jako „punkt
Alfa”, który jednocześnie
porządkuje i nadaje kie­
runek dalszemu rozwojo­
wi ewolucyjnemu wszech­
świata aż do „punktu O-
mega”. Jest on wg Toil­
harda —- boskim uwień­
czeniem gigantycznego
procesu kosmogenezy.

Ewolucja odbywa się
wedle określonych praw.
Toilhard wyróżnia dwa
takie prawa: 1) wzrastają­
cej złożoności struktur o-

raz 2) wzrastającej świa­
domości. Prawa te funk­
cjonują nierozdzielnie w

całkowicie zdeterminowa­
nym, określonym mecha­
nicznie niejako działają­
cymi prawami. Człowiek,
dzięki swej refleksji może

ja kształtować, ukierun­
kowywać zgodnie z włas­
ną wolą i rozumem. Posz­
czególne świadomości lu­
dzkie łączą się bowiem w

jeden twór „duchowy”,
który Toilhard nazywa
„świadomością zbiorową",
obejmującą w coraz więk­
szym stopniu cały rodzai
ludzki, wszystkie jego mi­
nione aktualnie żyjące i
przyszłe pokolenia. Do­
tychczas można było mó­
wić o litosferze, następnie
biosferze — obecnie ludz­
kość otworzyła nową erę
rozwoju kosmogenezy, któ-

gać ma doskonałość nie­
malże boską — wtedy
właśnie osiągnie ona koń­
cowy punkt rozwoju, mia­
nowicie „punkt Omega”,
który jest po prostu Bo­
giem.

Ta nowa" koncepcja wy­
magała także wyciągnię­
cia określonych wniosków
etycznych. W miejsce tra­
dycyjnej etyki statycznej
zaszczepiła na gruncie ka­
tolicyzmu etykę dynami­
czną, której naczelnym
nakazem jest jak naj­
większe zaangażowanie
człowieka w tworzenie i
doskonalenie noosfery. To-
ilhard zaproponował też

nową koncepcję nauki,
która objęłaby wszystkie
dotychczas funkcjonujące

Tadeusz Płużański

i„punkt

dyscypliny naukowe, przy­
rodnicze i humanistycz­
ne, włączając także filo­
zofię i teologię.

Ta śmiała wizja świata
budzić może wśród ludzi
nauki i wśród marksistów
uzasadnione zastrzeżenia,
jest ona bowiem, w grun­
cie rzeczy oparta na wie­
rze, a sam kult rozumu

proponowany przez Toil­
harda przesycony jest e-

lementem wiary w osią­
gało ość Boga w procesie
ewolucji.

Spór
wokół toilhardow-

skiej wizji świata roz­
gorzał głównie pomię­
dzy obrońcami do­

tychczas panującej myśli
katolickiej, a zwolennika­
mi jej odnowy. Również
w czasie obrad II Soboru
Watykańskiego nazwisko
Toilharda de Chardin pa­
dało często, a jego kon­
cepcja była przez jednych
traktowana jako podsta­
wa filozoficzna odnowy
katolicyzmu, przez innych
zwalczana (np. przez kard.
Ruffiniego i Ottavia.niego),
jako wyraźne odstępstwo
od uznanej nauki Kościo­
ła. Spór ten nie zakończył
się jeszcze i odbywa się
w dalszym ciągu.

ZADANIE
to podjął

właśnie Toilhard de
Chardin, który przy­
jął w swej refleksji

filozoficznej i teologicznej
ewolucjonistyczny punkt
widzenia świata. Dostrze­
ga on w rzeczywistości
przyrodniczej wspólny e-

lement wszystkich przed­
miotów istniejących w

świecie zarówno przyrody
martwej, jak i ożywionej.
Toilhard jest przekona­
ny, iż wszechświat jest
zbudowany z podstawo­
wego tworzywa, które ist­
nieje odwiecznie i charak­
teryzuje się tym, że w

każdej najdrobniejszej
cząstce owego tworzywa
wszechświata występuje

jednym procesie wzrostu rą Toilhard nazwał „noo-
złóżoności — świadomości, sferą”, czyli sferą myślą-
W miarę postępu ewolucji cą. Ma to znaczyć, że myśl
element duchowy tkwiący w coraz to większym stop-
w tworzywie wszechświa­
ta ujawnia się po raz

pierwszy jako element ży­
cia. Jest to pierwszy, nie­
zmiernie doniosły zdaniem
Toilharda — „próg” ewo­
lucji. Postępując dalej,
zgodnie z tymi samymi
prawami ewolucja osiąga
„próg” następny, jaki sta­
nowi ukazanie się psychi­
ki, początkowo prostej,
zwierzęcej, a następnie
pod postacią ludzkiej
świadomości złożonej, ina­
czej mówiąc refleksji. Od
tego momentu ewolucja
przestaje być procesem

niu dominuje w rozwoju
wszechświata.

WSPÓŁCZEŚNIE
nie­

zbędnym warunkiem
dalszego postępu e-

wolucji jest maksy­
malny udział całej ludz­
kości w budowaniu „no­
wej ziemi”, inaczej mó­
wiąc nowej cywilizacji
naukowo-technicznej, któ­
rą Toilhard niemal bez
zastrzeżeń akceptuje. Po­
przez syntezę wszystkich
wartości kulturowych no-

osfera doskonali się co­
raz bardziej, aż, w da­
lekiej perspektywie osią-

Stary to polski szlachecki
zwyczaj —. toasty! Uczty polskie
trwały długo — 5 do 6 godzin,
między jednym a drugim da­
niem upływało przeważnie pół
godziny. Przed każdym stała
flasza wina,, napełniana w mia­
rę jej wysuszania. Z flaszy tej
każdy biesiadnik nalewał wina
do podanego sobie przez sąsia­
da pucharu, którym spełniało się
właśnie toasty. Na wystawnych
ucztach tradycyjne „za zdro­
wie” wychylano każde z innego
kielicha, a gospodarz miał przed
sobą całą zastawę pucharów,
roztrućhanów, szklanic i kub­
ków.

Gospodarz pił za zdrowie każ­
dego gościa, gdy to było możli­
we. Natomiast pani domu do­
tykała tylko brzegu kieliszka
wargami i oddawała w ręce te­
go, kto — jej zdaniem — szcze­
gólnie zasługiwał na wyróżnie­
nie. Uhonorowany w ten sposób
gość po wychyleniu zawartości
kielicha rzucał go na ziemię, na

znak, że już nikt w przyszłości
nie będzie godzien go wypić.

Toasty spełniano węgrzynem
lub małmazją. Tak nazywano
wina greckie, sycylijskie, ka­
naryjskie i hiszpańskie. Najwię­
cej owej małmazji sprowadzano
z Krety i z peloponeskiego mia­
sta Napoli di Maluasia. W 1580
roku kufa małmazji kosztowała
50 talarów, a garniec 3 złote.

Odpoczniemże
nogom kiedy?

Ten kto toast wznosił, wstać mu-

siał i całą swą mowę wygłaszać na

stojąco, kończąc ją zawsze okrzy­
kiem: „Niech żyjel”. Po czym ten,
do którego przepijał, z kolei wsta­
wał i swój toast wznosił, i tak
bez końca. A że grzeczność wy­
magała, by całe towarzystwo speł­
niało toasty powstawszy ze swych
miejsc, więc narzeka Kochanow­
ski:

Odpoczniemże nogom kiedy?
Gospodarz ma w ręku czaszę,
My wiedzmy powinność naszą!
Chłopię, wymkni ławkę moją,
Już ja tak obiad przestoję.

„Trudno było siedzieć nieporu-
szenie — pisał Kitowicz — gdy
drudzy wstawali, bez noty gru-
bianina albo admonicji sąsiada".

Wyścigi pucharów

Najpierw wznoszono zdrowie
królewskie i innych dostojni­
ków, następnie co znaczniej­
szych gości, żeby wreszcie
przejść do toastów „powszech­
nych”, jak np. Ich Mści Dam,
Ich Mściów Duchowieństwa, Ich
Mściów Wojskowych itd.

Odbywały się też przy stołach
wyścigi pucharów, Zakładano
się, kto szybciej opróżni ogrom­
ne szklanice. Bywały kielichy
bez nogi, tak zwane „kulawki”,
które musiały bezustannie krą­
żyć. Bywały kielichy — dary
monarsze; wyjmowano je z ca­
łą atencją i spełniano przy stole
przy wtórze trąb i kotłów; by­
wały inne, których cały walor
polegał na ogromnej pojemnoś­
ci, a i tych nie godziło się ina­
czej niż tylko duszkiem wychy­
lać.

Znany był także „pijacki ku­
rant”. Była to melodia grana

przez kapelę lub śpiewana przez
gości, określająca czas wypicia
garnca. Kto nie zdążył, temu do-

, lewano. Pito wreszcie z panień­
skich trzewiczków, a co gorsza,
i z dygnitarskich butów, żeby
sobie zarobić na jaśniepańską
protekcję.

Za Sasów, kiedy to ucztowa­
no w permanencji nieledwie,
biesiady takie bywały widownią
powszechnego rozpasania, a sa­
le wyglądały po takim, przyję­
ciu jak ogromne rumowisko.

Szampan
nie dla wszystkich

W połowie XVIII stulecia na za­
kończenie uczty zjawiał się szam­
pan „Na stempel!” — mawiano,
czyli właśnie na za,kończenie. Lecz
obok szampana podawanego w do­
mach snobistycznych i bogatych
trwał jako pierwsze i główne Wi­
no — węgrzyn, bez którego żadne
wielkie przyjęcie nie śmiało się
odbyć.

A jak twierdzą historycy oby­
czajów, prawdziwego szampana,
węgrzyna czy burgunda pijali.tyl-
ko magnaci, którzy je dla siebie
sprowadzali bezpośrednio z zagra­
nicy. Uboższa szlachta i mieszcza­
nie kupowali zwykłe wołoskie
cienkusze doprawione mlekiem,

jajami i siarką, chwaląc je zre­
sztą, przekonani, że delektują się
prawdziwym węgrzynem albo
burgundem.

Pochwala piwa
Zanim wszakże na stołach po­

jawiło się wino, bezapelacyjnie
królowało piwo i było jeszcze
w drugiej połowie XVII w. ulu­
bionym trunkiem. •

„Gdzie księża a furmani piją,
tam najlepsze piwo” — mówiło
popularne przysłowie. Gatun­
ków piwa było bez liku, a nie­
które z nich cieszyły się wręcz
sławą, jak np. wareckie, o któ­
rym na łożu śmierci bredził je­
szcze w malignie papież Kle­
mens VIII. W piwie grodziskim
doszukiwano się właściwości le­
czniczych. Było ono „cienkie i
smakowite, głowy nie zawraca­
jące”.

Gdy w modę weszły angiel­
skie portery, nauczono się zręcz-
cznie je podrabiać. I nie byle
kto się tym parał, bo imć pan
Hieronim Wielopolski, magnat
i dygnitarz, który w swoich bro­
warach podrabiał angielskie pi­
wo i zbijał na tym sowity grosz.

Gorzałka

— napój wstydliwy
Gorzałka pojawiła się u schył­

ku XVI w., ale początkowo w do­
mach szlacheckich pito ją po kry­
jomu. Opisuje Kitowicz, jak to
szlachcianeczki po domowej po­
lewce wymykały się do domowej
apteczki, tam mdlącą polewkę wó­
deczką zakrapiały, co im później
w nałóg wchodziło i były z nich
jędze, dziwaczki i chimeryczki.
Gorzej było ze znanym opojem,

hetmanem koronnym Potockim,
który „ustawicznie opijał się go­
rzałką” i zupełnie pijany dowo­
dził wojskami w bitwie pod Kor-
suniem. Wytrzeźwiał, tylko że już
w tatarskim jasyrze.

Oaza na Atlantyku
Na pełnym oceanie, Atlantyku, na wschód od wybrzeży Flo­

rydy, znajduje się miejsce o promieniu 30 m, gdzie woda oceani­
czna jest słodka i nadaje się do picia. Badania wykazały, że
w tym miejscu głębiny bije mocne źródło słodkiej wody. Siła
tego źródła jest tak wielka, że woda wydostaje się na po­
wierzchnię oceanu.

Ryba-grzechotka
Zyjąca w wodach Arktyki „ryba - grzechotka” robi wrażenie

przypadkowego zlepku narządów, załadowanych do worka. Jej
szkielet jest raczej chrząstkowy niż kostny. Ryba grzechocze
w środku, jeśli nie jest wypełniona wodą.

Najniebezpieczniejsze zwierzęta
Żyjący w koronach drzew puszczy tropikalnej mrówkojad

średni, wielkości królika, o złocistym, miękkim, jedwabnym fu­
trze, jest chyba najniebezpieczniejszym zwierzęciem. Jeżeli za­
atakuje jaguara, ocelota, a nawet człowieka, uderza gwałtownie
zagiętymi, ostrymi jak szable pazurami, celując zawsze

W’ brzuch.

Zawsze wierny dzioborożec

Samice dzioborożców darzą samców niesłychanym zaufaniem.
Samica przed złożeniem jaj zamurowuje się w dziupli, w której

DZIWNY

jest
ten

ŚWIAT

znajduje się mały otwór. Samiec karmi swą małżonkę co naj­
mniej raz na godzinę. Dzioborożce zawierają małżeństwo raz

na cale życie.

Mrówki poznają się węchem
Węeh mrówek jest szczególnie dobrze wyrobiony. Dorów­

nuje, a może przewyższa węch psów. Typowy zapach mrówek
pochodzi od wydzielanego przez ciało kwasu mrówkowego.
Mrówki poznają swych wspólplemieńców za pomocą węchu —

nawet po długim okresie nieobecności.

Dekoracja na Boże Narodzenie

Wśród osobliwości, często sprzedawanych w amerykańskich
sklepach, znajduje się „morski mech” albo „paproć Neptuna”.
W rzeczywistości nie są to rośliny, lecz... wysuszone szkielety
morskich zwierząt, które zbiera się na plażach, a po zabar­
wieniu sprzedaje się jako dekoracje na Boże Narodzenie.

Najpotężniejsze kichnięcie na świecie

Słonie często się przeziębiają, jednak rzadko kiedy następuje
kichnięcie. Jeżeli ono nastąpi, poprzedzane jest potężnym ry­
kiem, od którego drżą mury. Samo kichnięcie przypomina wy­
buch sporego kotła. Wśród mahometan w Indii, kichnięcie sło­
nia uważane jest za pomyślny znak — przynosi szczęście.
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PÓŁ TUZinfl REWELACJI

0 KRAKOWIE
Jeśli rewelacje o Krakowie, to

oczywiście prof. Wiktor Zin — tak
nie bez słuszności zaanonsowano

prelekcję profesora, który mówił
niedawno w telewizji o Rynku
i podziemiach Krakowa.

REWELACJA PIERWSZA
Umawiający się koło pomnika

Mickiewicza młodzi ludzie nie wie­
dzą nawet, że pod ich nogami roz­
ciąga się podziemny rynek. Obszer­
ne, gotyckie pomieszczenia z frag­
mentami spróchniałych drzwi, z

resztkami przykutych doń zawia­
sów. Pod ziemią zachowały się jesz­
cze kupieckie lady z zapiskami, i w

sumie 25 cel — kramów dawnych
w dwóch rzędach z korytarzem po­
środku. Całość około 1000 m2 po­
wierzchni. Skąd te cuda pod płytą
krakowskiego Rynku? W XIV wie­
ku, gdy przebudowywano ówczesny
Rynek i Sukiennice, część kramów
zasypano. Dziś pomieszczenia te od­
kryte czekają na konserwację, na

udostępnienie zwiedzającym. W

przyszłości, gdy to nastąpi, krakow­
ski Rynek — ten podziemny — bę­
dzie z pewnością większą atrakcją
niż to, co dziś na jego powierzchni
oglądać mogą turyści.

REWELACJA DRUGA
Poziom kościółka św. Wojciecha,

gdy go budowano, był o 3 m niżej
od poziomu dzisiejszego Rynku. Ale
to nie wszystko. Wykopy pod ko­
ściółkiem odkryły w głębi warstwę
spalonej ziemi oraz warstwę białą,
czyli ponowną odbudowę i znowu

zwęglenia. Pierwszy najazd mongol­
ski w XII w. zapisany jest w tym
przekładańcu jako jedna z wielu

warstw. A więc już przedtem... Czy
XI-wieczny najazd Brzetysława na­
prawdę ominął Kraków? Co więcej,
w głębi ziemi odkryto olbrzymią
podstawę pod filar. Założenia pier­
wotnej budowli romańskiej przewi­
dywały zatem bazylikę rzędu kate­
dry gnieźnieńskiej czy poznańskiej.
Skąd ten późniejszy regres w posta­
ci malutkiego kościółka? Oto jedno
z pytań, które archeologia stawia
historii...

REWELACJA TRZECIA
Kościół Mariacki znany jest nam

dobrze. W ppsadzce znajdują się
włazy do krypt, które z kolei nie są
już tak dobrze znane. W głębi na

dwóch lub nawet trzech poziomach
znajduje się podziemny labirynt
pomieszczeń wysokich na kilka me­
trów. W sumie przypomina to struk­
turę sera szwajcarskiego. Jeśli po­
mieszczenia są już jako tako zbada­
ne, to przestrzenie pomiędzy tymi
pomieszczeniami okryte są zupełną
tajemnicą. Na głębokości 5 m odko­
pano mur, który przypomina mur

kościoła św. Wojciecha. Jest to twór
romański oblepiony murem gotyc­
kim na dodatek zasypany gruzem.
Odkryto już jego romańskie frag­
menty, nad którymi w górze znaj­
duje się sklepienie z cegły renesan­
sowej. Był zatem romański kościół
Mariacki. Ale to nie wszystko. Od
tego poziomu użytkowego, na któ­
ry wskazuje m. in. baza kolumny
lub zachowane fragmenty posadzki,
na głębokości 1,20 m odkryto za­
chowane resztki starszego jeszcze
kościoła. A więc było coś jeszcze
przed fundacją Iwona Odrowąża...
Był starszy jeszcze kościół.

REWELACJA CZWARTA
Jest nią klasztor Norbertanek.

Znany wszystkim ten renesansowy
budynek spoczywa, jak przystało,
na gotyckich piwnicach. W czasie

prac archeologicznych stwierdzono,
że budowla ta powstała na bazie je­
szcze starszej. W piwnicach odkryto
okna wychodzące „do nikąd”, bo
znajdujące się poniżej dzisiejszego
poziomu. Na głębokości 1,20 m od­
naleziono w wykopach ślady mu­
rów romańskich. Zaczęto kopać da­
lej. Na 3 do 4 m poniżej poziomu
znaleziono warstwę ziemi zwaną
calcem — bez najmniejszego śladu
kultury ludzkiej. I tu zdarzył się
przypadek, który wielokrotnie już
w dziejach nauki doprowadzał do
cennych odkryć. Prcf. Zina „porwa­
no” na jakieś ważne spotkanie, a

robotnicy, jako że nie polecono im

zaprzestać robót, kopali dalej. Prze­
kopali 2,5 m warstwy „głuchej”, jak
mówią naukowcy. Na głębokości
6 m od dzisiejszego poziomu natra­
fiono na warstwę spalenizny i na

drewniane drzazgi. Pracownicy za­
trudnieni przy poszukiwaniach ar­
cheologicznych, pomimo, iż w teorii
obchodzić ich może tylko ruszanie
łopatą, zarażeni są bakcylem cieka­
wości. Wiedzą, że znalezienie takiej
warstwy, to jest coś! Zaczęto kopać
dalej. Na głębokości 8 m pod bu­
dowlą Norbertanek odnaleziono
drewniane bierwiona z istniejącego
tam niegdyś domu. Znalezisko to

datą swego pochodzenia sięga już
poza naszą erę!

REWELACJA PIĄTA
W wyniku powyższego odkrycia

zaczęto przekopywać stok salwator­
ski. Na głębokości 7 m znaleziono
dobrze zachowany schemat fortyfi­
kacji z VIII w. Były to fortyfikacje
szańcowe. One same nie zachowały
się, ale odnaleziono ich odciski. Za­
chował się doskonale poziom gliny,
na której stały. Bierwiona fortyfi­
kacji odcisnęły się w negatywie. W
czasie pożaru, który zniszczył sal­
watorski szaniec, ów gliniany nega­

tyw wypalił się niczym ceramika
w piecu. W czasie prac znaleziono
także całkiem dobrze zachowane
groty strzał. Salwator nie poddał
się bez walki...

REWELACJA SZÓSTA
Wróćmy zatem na Rynek. Wiemy

już, co sprawdzono nawet na odle­
głym od dzisiejszego centrum Sal­
watorze, że przed wiekami nasi
praojcowie mieszkali na mniejszej
wysokości nad poziomem morza.

Ziemię, po której chodzili przysy­
pały nowe warstwy. Wiemy, że w

pierwszej połowie XIII wieku na

Rynku Głównym stał duży, romań­
ski kościół. Czy wokół niego stały
niskie, strzechą kryte chaty? Wyda-
je się to nieprawdopodobieństwem.
Jakkolwiek kościoły zawsze miały
tendencję do symbolizowania swą
wielkością potęgi bożej, niemniej
i tu także można spodziewać się ja­
kichś proporcji. A więc wokół ko­
ścioła na tym poziomie co i on, mu-

siały stać budowle pasujące doń w

jakimś stopniu swą wielkością. Je­
śli dotychczas nie odnaleziono żad­
nego budynku romańskiego na tere­
nie Krakowa, to wcale nie oznacza,
że nie było takowych. Do dziś zba­
dano zaledwie 12 , może 15 proc,
substancji zabytkowej. A reszta?

Czy przyszłe pokolenia nie będą nas

gromić za to, że w barbarzyński
sposób pozwalamy na niszczenie we­
wnątrz ziemi tego, co dla historii
Polski stanowi skarb bezcenny? Po­
trzebne są badania zakrojone na

szeroką skalę. Obecny stan wiedzy
technicznej pozwala na prowadze­
nie tychże badań nawet bez naru­
szenia istniejącej płyty Rynku. A
przecież wiemy, że nie tylko Rynek
ma swoje podziemia. Wszystko
wskazuje na to, że istnieje podziem­
ny, stary Kraków, który w przyszło­
ści może stanowić jedyny w swoim
rodzaju gabinet do nauki polskiej
historii.

Notowała:
BARBARA KUDREWICZ

Odjazdy — niezapomniane
chwile.

Ostatnie uśmiechy, ciepło rąk,
oczy jeszcze długo widzą te

dłonie

trzepocące u okienek,
które unosi dal, wystuku!e,
ginie w krajobrazie śnieżnym,
zasypanym aż po korony

drzew —

nasze serca stukające.

Józef A. Frasik

I jakby na pożegnanie
lasy stoją znowu odświętne
w czyściutkiej bieli —

dmuchawce zimy,
śniegowe kule,
uczepione wiatru

toczą się z pochyłości
w niziny zasłane już
i ukryte —

nasze serca stukające.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Między

prostotę
iza wikłaniem

Wyszła ostatnio w serii „Nike” (Czy­
telnik, 1967) trzecia część trylogii
Williama Faulknera „Rezydencja" w

tłumaczeniu Kaliny Wojciechowskiej.
Pierwsze dwie części, to „Zaścianek”
(1940) i „Miasto” (1957). Faulkner sam

w przedmowie do „Rezydencji” za­
znacza, że „książka ta jest końcowym
rozdziałem, podsumowaniem . pracy
pomyślanej i rozpoczętej w roku
1925". 1 dalej: „autor odkrył tu już
więcej rozdźwięków i sprzeczności niż
— jak się spodziewa — odkryje czy­
telnik; rozdźwięków i sprzeczności,
które należy tłumaczyć (aktem, że
autor, według swego mniemania, do­
wiedział się o ludzkim sercu i jego
problemach więcej, niż wiedział przed
34 laty.”

Zaiste zdania rozbrajające swoją
szczerością twórczą, zdania, które
zmuszają nas do zastanowienia się
nad istotą tych wyznań. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że atmosfera
powikłań moralnych, psychologicznych
w twórczości Faulknera wpływa za­
sadniczo na pesymistyczny wydźwięk

jego dzieł. Z drugiej strony sam układ
formalny wielu utworów Faulknera
czyni wrażenie dość skomplikowanego
labiryntu, gdzie wątki i wydarzenia
nakładają się na siebie, przenikają się
wzajemnie i czytelnik często jest
wśród tego bogactwa — zagubiony.

Wydaje mi się, że „Rezydencja” nie­
jako programowo rezygnuje z owych
zawikłań zarówno treściowych, jak
i formalnych. I mimo wielości wąt­
ków „Rezydencja” jest właściwie hi­
storią o zaciekłym pragnieniu zemsty
tępej, ciemnej, zemsty żyjącej w ser­
cu człowieka przez lata cierpień i po­
niżenia więziennego. Ekspozycja sa­
mego tematu dokonana w pierwszej
części książki zatytułowanej „Mink”
przedstawia osobę prostego farmera,
krzywdzonego przez los i ludzi, ży­
wiącego urazę do swego krewniaka,
który powinien bronić Minka. 1 prze­
brnąwszy przez kilkaset stron „Rezy­
dencji”, wycierpiawszy wspólnie z
Minkiem jego dolę więźnia, poznaw­
szy bliżej bohaterów innych części try­
logii: Flema, Lindę, Gauina — czyta­
my: „On nie ma do czego wracać. Ro­
dziny już nie ma, żona umarła dwa­
dzieścia pięć czy trzydzieści lat temu
i nikt nie wie, co się stało z jego dwie­
ma córkami...” Przedtem jeszcze
Faulkner przeprowadza nas przez
burzliwe życie Ameryki lat trzydzie­
stych i czterdziestych. Nie unika ko­
mentarzy politycznych o Monachium,
o roku 1939, o klęsce Francji, rozja­
śnia horyzonty społeczne swej powie­
ści głęboką znajomością biegu histo­
rii, przez co chyba na pewno oczyszcza
przedpole dla zrozumienia wielu moty­
wów ludzkiego działania — miłości,
zazdrości, poświęcenia, oddania.

Spróbujmy — w oparciu o

nową publikację M. Kosmana
— spróbujmy puścić się „tro­
pami bohaterów „Trylogii” i w

największym skrócie ukazać
czytelnikom pozapowieściowe
losy na razie przynajmniej
kilku z nich. Zacznijmy może
od budzącej największe kon­
trowersje, chociaż przez Sien­
kiewicza wyjątkowo sympa­
tycznie potraktowanej posta­
ci Jaremy — ks. Jeremiego
Wiśniowieckiego, który na

kartach „Ogniem i mieczem”
odegrał tak ważną, chociaż
niechlubną rolę. Kreowany
na pozytywnego bohatera „Ja­
rema” Wiśniowiecki, udzielny
bez mała władca „łubniańskie-
go państwa” na zadnieprzań-
skiej Ukrainie postanowił —

jak wiadomo — narodowo­
wyzwoleńczy zryw tamtejsze­
go ludu utopić w morzu krwi.
W istocie on jeden w naj­
cięższym nawet okresie pol­
sko-ukraińskich zmagań nie
pomyślał o kapitulacji, cho­
ciaż Sienkiewicz i tak zanad­
to wyolbrzymił jego wkład w

obronę Zbaraża i zwycięstwo
beresteckie, na którym za­
kończył „Ogniem i mieczem”.

Wiadomo skądinąd, że po tej
victorii niesforny magnat był
gotów na własną rękę konty­
nuować wojnę z Chmielnic­
kim. Los jednak chciał ina­
czej. W sierpniu 1651 r., a więc
w niewiele dni po Berestecz-

ku, uległ on szerzącej się w o-

bozie epidemii. Do perturbacji
żołądkowych dołączyła się sil­
na gorączka. Sprowadzony
przez krewniaka Zamoyskie­
go lekarz, nie mógł już nic po­
radzić. 20 sierpnia 1651 roku
liczący sobie zaledwie 39 lat
życia ks. Jeremi Wiśniowiec­
ki rozstał się z tym światem,
który mu tak bardzo smako­
wał.

Odprawiono zatem księciu
wspaniały pogrzeb w obozie,
bowiem w jego ukochane za-

dnieprzańskie „państwo” nie
danem mu było powrócić.
Doczesne szczątki magnata
złożono tymczasowo w Soka­
lu, aby niedługo przenieść je
stamtąd na św. Krzyż pod

Władysław Błachut

Tropamibohaterów„Trylogii”
Kielcami, gdzie zresztą do
dziś dnia przez wieko oszklo­
nej trumny można je oglądać.

Z kolei pozapowieściowe lo­
sy głównego wroga Jaremy —

hetmana kozackiej Ukrainy
Bohdana Chmielnickiego. Tyl­
ko o sześć lat przeżył on ks.
Jeremiego.

Sam Bohdan Chmielnicki
zmarł rażony apopleksją w

dniu 6 sierpnia 1657 roku, li­
cząc lat 62. Zmarł w ulubio­
nej rezydencji w Subotowie
koło Czehrynia i tam został
pochowany. Niestety nie na

długo. Bo oto już wkrótce grób
jego został barbarzyńsko
sprofanowany, a zwłoki zeń
wyrzucone. Dokonały tego od­
działy polskich zagończyków
w rewanżu za wcześniejsze
wymordowanie kilku setek
żołnierzy polskich wziętych do
kozackiej niewoli pod. Bato-
hem...

Przeor jasnogórski Augustyn
Kordecki miał niebawem
okazać się wcale niezłym —

jako autor autobiograficznej

„Nowej gigantomachii” — pi­
sarzem. Nie zapominajmy
przy tym, że z jego właśnie
talentu i... fantazji czerpał
pełnymi garściami Sienkie­
wicz, kreując w „Potopie”
dość daleko odbiegającą od
prawdy legendę obrony Czę­
stochowy.

Nie wdając się z braku
miejsca w zawiłe szczegóły,
powtórzmy za historykiem, że
„obrona Jasnej Góry nie była
żadnym sukcesem militarnym,
owszem — leżała całkowicie
w granicach możliwości... by­
ła to walka przeciętna, znacz­
nie łatwiejsza dla sił pol­

skich niż np. bohaterskie boje
zbaraskie...” Natomiast mo­
ralnego znaczenia owej obro­
ny nikt nie kwestionuje.

Przyjmijmy za dobrą mo­
netę zawarty w „Nowej gi­
gantomachii” opis jasnogór­
skich zmagań, puszczając mi­
mo uszu wysuwane przez nie­
których historyków przeciwko
ks. Kordeckiemu zarzuty zdra­
dy z powodu odnalezionych
później jego dwóch listów do
gen. Mullera z zapewnienia­
mi lojalności w stosunku do
króla Karola Gustawa. Trud­
no bowiem w tym przypadku
mówić o zdradzie. Była to

chyba raczej rzecz taktyki;

Wprawdzie dopiero w

drugiej połowie grudnia
omówiono i zatwierdzono
plany repertuarowe kra­
kowskich teatrów na se­
zon 1967768 — przy czym

I każda scena zdążyła już
zrealizować część zapowie­
dzianych premier (!) — a

tu z końcem roku wypada­
łoby podsumować dotych­
czasowy dorobek scenicz­
ny Krakowa... Bo to niby
zwyczaj nakazuje bilan­
sować, obliczać straty i zy­
ski — słowem: powtarzać
utarty schemat, jako że

wszyscy to robią w każ­
dej szanującej się instytu­
cji, czy przedsiębiorstwie.

Teatry, owszem, są w

jakimś sensie przedsię­
biorstwami. Tyle, że ob­
liczają swój stan posiada­
nia raczej w połowie ro­
ku kalendarzowego, w

przerwie między sezona­
mi artystycznymi. Fakt ten

pozwala traktować każdą
próbę tradycyjnego bilansu
rocznego w sposób dosyć
swobodny i właściwie nie­
zobowiązujący; toteż pod­
sumowania tu nie będzie!

Można natomiast — i to

wydaje mi się słuszną in­
tencją — spróbować doko­
nania wyboru najciekawsze­
go spektaklu roku, którego
to spektaklu walory arty-
styczno-ideowe pozwalają co

najmniej przypomnieć —

jak wiele zależy tu od
trzech głównych składników
przedstawienia: od samego
utworu dramatycznego, jego
opracowania reżyserskiego i
wykonawców. W zasadzie
sprawa tak klarowna, że
aż trąci banałem. Wszyscy o

tym wiedzą, a mimo to —

(zestawiając np. kandydatury
widowisk teatralnych do
miana „mister sceny 1967”
w Krakowie — dostrzegamy
nagle, że defilujące przed
naszymi oczami przedstawie­
nia — albo są tak przecięt­
ne, iż trudno się zdecydować
na wybór; albo zdradzają,.
tyle ułomności — że posta­
wienie ich w ogóle w szran­
ki eliminacyjne, przyprawia
o zawrót głowy. Nie od suk­
cesów, oczywiście.

Normalnie o wyborze spek­
taklu roku Winno decydować
raczej liczniejsze grono ju­
rorów. Miałoby to oznaczać
umowne minimum obiekty­
wizmu (jeśli w ogóle moż­
na mówić przy odbiorze
wrażeń ze sceny oraz z lek­
tury dzieł dramatycznych o

obiektywnym spojrzeniu na

nie). Uświadamiam więc so­
bie, że projektując tu wy­
bór najciekawszego widowi­
ska teatralnego na przestrze­
ni całego roku '— narażę się
na zarzut dużej dowolności
w ocenie. Rzecz jasna, nie u

twórców tego spektaklu
—- który wysunę na czoło

Jerzy Bober

SPEKTAKL ROKU
zjawisk teatralnych w Kra­
kowie. Nic to — jak mawiał
pan Wołodyjowski — biorę
odpowiedzialność na siebie.
Gdyż, jak z moich wywodów
niedwuznacznie wynika —

będę mówił od siebie.
Najpierw procedura wstęp­

na, czyli objaśnienie. Kan­
dydatów dobierałem długo i
żmudnie. Nie dlatego, że był
tu aż taki tłok... Po prostu
różne gatunki twórczości
scenicznej — pod kątem dra­
maturgii oraz inscenizacji —

utrudniały stosowanie jed­
nej (lub tylko podobnej)
miarki.

Postanowiłem zatem z każ­
dego teatru wybrać te przed­
stawienia, które przynaj­
mniej prezentowały jeden z

atutów kwalifikacyjnych;
wartość tekstu — ideową o-
raz artystyczną wymowę wi­
dowiska już w jej scenicz­
nym kształcie — i jeśli by
zabrakło pozycji pretendu­
jących do tytułu „najciekaw­
szej”, wysoki poziom wyko­
nawczy spektaklu.'

Nie wszystkie teatry ma­
ją W tym przypadku tzw.

równy start. Po pierwsze
— posiadamy w Krakowie
placówki, które dysponują

dwiema scenami. Stwarza
to swego rodzaju handicap
dla-Teatru im. J. Słowac­
kiego oraz Teatru im. H.
Modrzejewskiej. Dodajmy
jeszcze sprawę nieobojętną
w takich „zawodach” —

jak skład ekipy aktorsko-
reżyserskiej. Ale, rzecz nie
polega tylko na ilości
premier, ani na zasobności
obsad konkurentów. Prob­
lem przesuwa się w stronę
umiejętności opero­
wania siłami i wykorzysta­
nia całej swej sprawności
w dziedzinach, które ze

słabszych czynią równo­
rzędnych partnerów. Tak,
jak w sporcie — gdzie nie­
jednokrotnie „własna szko­
ła” i styl stwarzają perspe­
ktywy zwycięstwa. Np. je­
śli nie mam znakomitego
zespołu, a dysponuję dob­
rym zawodnikiem — wy­
bieram tę konkurencję, w

której może on uzyskać
sukces. Nie walczy zaś
tam, gdzie nie ma szans.

Powracając do zagadnień
teatru — powinien on

wystawiać takie sztuki,
które jest w stanie zagrać
bez kompromitacji, a na­
wet, bez „nijakiej” prze­
ciętności. Byłby to rzeczy­
wisty sprawdzian ambicji
nie wybiegających ponad
możliwości. Ba, teoria to

piękna — lecz w naszych
teatrach mało stosowana...

Sprowadźmy zatem spra
wy na ziemię. Jak wynik,
z poprzednich rozważań -

najwięcej kandydatur dc
najciekawszego spektaklu
roku — mogą przedstawić
dwa teatry: Słowackiego i

Modrzejewskiej. Wybieram

tu ze sceny pierwszej —

„Moralność pani Dulskiej”
z uwagi na tekst, reżyserię,
walory ideowe i artystycz­
ne przedstawienia oraz do­
bre aktorstwo. Gdyby szło
o sam spektakl i jego zna­
czenie społeczno-edukacyj-
ne, czy wręcz o teatr poli­
tyczny — postawiłbym
kandydaturę „Namiestni­
ka” Hochhutha. Cóż, kiedy
to już zasługa reżyserii o-

raz gry aktorskiej — a nie
literatury. Czyli: wrażenia
niejednolite. Albo „Kos-
mogonia” Iwaszkiewicza.

TEATR

Literatura ciekawa, choć
dyskusyjna, wykonanie b.
dobre, ale — czy istotnie
był to spektakl roku?

W Teatrze Starym — o -

czywiście „Zmierzch” Babla.
Wprawdzie, data premiery
przypada na 29 XII 66 —

lecz przedstawienie należy
de facto zaliczyć do intere­
sującego nas. roku 1967.
Świetna literatura, doskonała
robota reżyserska, wyjątko­
wo dobre aktorstwo. Wido­
wisko z wyraźną linią ideo­
wą, choć nie z tych bezpo­
średnio agitacyjnych. Szero­
ka perspektywa losu ludz­
kiego, humanistyczna posta­
wa autora — kapitalne ra­
my obyczajowe. Głęboki
sens moralny.

A „Łaźnia" Majakowskie­
go? Satyra polityczna, sztu­
ka pełna pasji i zaangażowa­
nia ideowego, bogactwo wi­
zji artystycznej — co naj­
mniej jedna rola na miarę
kreacji. Ale reżysersko spek­
takl nie utrzymany do koń­
ca w równym stylu, zama­
zujący główną myśl autora.
Przedstawienie o zakroju
wybitnym, niestety ze zbyt
wyraźnymi skazami.

W Teatrze Ludowym rok
1967 był rokiem prób, poszu­
kiwań profilu artystycznego.
Najlepiej powiodło się Gol­
doniemu w „Bliźniakach z

Wenecji”. Jako widowisko
farsowe z sentencjami mo­
ralnymi — zaskakiwało ży­
wiołowością i pomysłami re­
żyserskimi. Czy to jednak
nie za mało w wyścigu po
najwyższe trofeum?

„Rozmaitości” miały dobrą
groteskę polityczną: „Mali-
niarz” Hochwaldera. Pozycja
ważka ideowo, ostrzegająca
przed nawrotem neohitleryz-
mu. Może nieco nazbyt cyr-
kowo potraktowana. Z krop­
kami nad i. Nierówna aktor­
sko.

I jeszcze „Groteska”
Bardzo dobry „Płaszcz”
Gogola. Ale jeszcze nie wy­
bitny spektakl. Na dodatek
— lalkowe widowisko tru­
dno porównywać z innymi.

No więc — głosuję na

„Zmierzch” w Teatrze Sta­
rym. Nie mam żadnych
wątpliwości, że był to

spektakl nr 1 minionego
roku. Spełniał on w mak­
symalnym wymiarze wszy­
stkie warunki najciekaw­
szego przedstawienia na

krakowskich scenach. Był
widowiskiem, które mogło
dać pełną satysfakcję arty­
styczną oraz ideową. Moż­
na powiedzieć, że przedsta­
wienie kryło w sobie
„szkiełko mędrca i oko” —•

oraz miało rzadko spoty­
kaną wymowę moralną.

Tuż zaraz postawiłbym
„Moralność pani Dulskiej”
— odkrywczą realizację
sceniczną, śmiałą w swoich
akcentach społecznej saty­
ry na współczesność odmie­
nionej dulszczyzny — tym
razem z podtekstem inte­
lektualnym. I wreszcie —

„Łaźnia” jako teatr polity­
cznie zaangażowany, acz­
kolwiek zmącony nieco za­
biegami inscenizacyjnymi.

Brakowało w tym roku
współczesnego, wielkiego
dramatu autora polskiego.
Ale to już nie jest wina
teatru...

NOWE PŁYTY

z muzyką
Muzyka organowa — cóż za

wspaniała rzecz! Każdy in­
strument jest tu niepowtarzal­
nym egzemplarzem i jego ce­
chy indywidualne, polegające
na różnej ilości głosów, na

różnych pomieszczeniach, w

których zbudowano organy,
są niezwykle odrębne i barw­
ne. Organy są wbrew pozorom
nieruchawości i tzw. dostojeń­
stwa, bardzo bogatym instru­
mentem, który może zmieniać
barwę dźwięku, wchodzić w

różne układy dźwięków, a

prawdziwi miłośnicy tej mu­
zyki uważają, że ten instru­
ment może zastąpić całą or­
kiestrę.

Współczesna polska szkoła
organowa prezentuje wysoki
poziom. Wystarczy wspomnieć
nazwisko nieżyjącego już, nie­
odżałowanej pamięci rektora
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Krakowie prof. Bronisława
Rutkowskiego, nazwiska Ma-
chla, Jargonia, Józefa Chwed-
czuka, Bączkowskiego.

Ofiarowano nam ostatnio
dwie niezwykle ciekawe pły­
ty. Jedna, zatytułowana „Or­
gan Musie” (jak by nie moż­
na było tego po prostu nazwać
„Muzyką organową”) przynosi
Toccatę i Fugę D-moll, Offer-
tolre Sur Les Grands Jeux
Couperina i Improwizacje na

tematy suplikacyjne Mieczy­
sława Surzańskicgo. Te trzy
utwory gra na organach oliw-
skich Bronisław Rutkowski. O
zaletach tego wspaniałego in­
strumentu nie trzeba wiele pi­
sać. A jednak inaczej on

brzmi, gdy gra na nim Feliks
Bączkowski (druga strona

rzeczonej płyty o symbolu
Polskich Nagrań XL 0299 im­

prowizacje na temat kolędo­
wy, fantazja polska „Noc wi­
gilijna na Wawelu” opus 9, nr

1 Nowowiejskiego), czy Joa­
chim Grubich, który nagrał
Fantazję Quator Vocum Bak-
farka. Bakfark albo Bekwark,
Węgier z pochodzenia, w la­
tach 1549—1551 był nadwor­
nym lutnistą Zygmunta Au­
gusta i wymieniony jego
utwór został skomponowany
w zasadzie na lutnię. Ale
transpozycja organowa jest
znakomita, bo rzeczywiście
wydobywa ową charaktery­
styczną, renesansową wielo-
głosowość.

Druga, niemniej interesują­
ca płyta przynosi Preludium i
Fugę c-moll, Fantazję G-dur,
Preludium i Fugę c-moll, Pre­
ludium chorałowe „O Mensch,
bewein dein Siinde gross” Ja­
na Sebastiana Bacha — wszy­
stko w wykonaniu prof. Józe­
fa Chwedczuka na organach
kościoła św. Elżbiety we Wro­
cławiu. Instrument ten jest
nieco łagodniejszy w brzmie­
niu w porównaniu z organami
oliwskimi. Prof. Chwedczuk
wydobył z utworów Bacha
całą ich bynajmniej nie roz­
wichrzoną fantazję. Organy
wrocławskie są zresztą w

swych subtelnych odcieniach
dźwiękowych na pewno in­
strumentem idealnie wprost
odpowiadającym zarówno u-

tworom, jak i wykonawcy.
Sądzimy, że reżyser nagra­

nia pierwszej omawianej pły­
ty J. Urbański i drugiej A.
Karuźas w sposób właściwy
wydobyli wszystkie dynami­
czne subtelności utworów or­
ganowych. (R)
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Wielu
businessmanów ze świata

monopoli amerykańskich, trak­
tuje zbrojenia jako immanentny
czynnik ekonomiki i nakręca­
nia koniunktury. To nie przez
przypadek kapitaliści nie inwe­

stują w te gałęzie przemysłu, które mo­
głyby rozwiązać ekonomiczne i społeczne
trudności chociażby samych Stanów Zje­
dnoczonych. Rynek wojskowy ma decydu­
jącą przewagę nad pozostałymi. Zapewnia
długoterminowe umowy i gwarancje re­
dukujące do minimum wszelkie ryzyko
związane z uruchamianiem nowych fabryk
lub nowych technologii. Ponadto wydatki
wojskowe umacniają i podnoszą rentow­
ność wszystkich związanych z nimi inwe­
stycji. Oryginalną wykładnię tego punk­
tu widzenia, stawiającą przysłowiową
„kropkę nad i” stanowi opublikowana nie­
dawno w nowojorskim wydawnictwie Dial
Press książka pt. „Raport z Żelaznej Gó­
ry”. Jej treścią jest tajny raport specjal­
nej grupy badawczej, której agendy rzą­
dowe miały powierzyć określenie sytuacji
w jakiej znajdą się USA jeżeli nastąpi sta­
bilizacja pokoju. 15 wybitnych specjali­
stów orzekło, że trwały pokój byłby...
sprzeczny z interesami Stanów Zjednoczo­
ny ch( !>

„Wojny są bowiem — stwierdzają auto­
rzy — powołując się na doświadczenia wojny
wietnamskiej — bodźcem postępu przemy­
słowego oraz źródłem naturalnej selekcji ro­
dzaju ludzkiego. Gotowość prowadzenia woj­
ny cementuje jedność narodową i zarazem

stwarza dyscyplinę społeczną, bez której rzą­
dy nie mogłyby sprawować władzy”.

Raport
z Żelaznej Góry stwierdza, że

gospodarka tak rozwinięta jak ame­
rykańska, wymaga planowego nisz­
czenia co najmniej 10 proc, globalne­

go dochodu narodowego. Przekazanie fun­
duszów wojennych na cele poprawy wa­
runków bytu ludności, na dłuższą metę nie
wyczerpałoby równowartości wydatków
wojskowych, co więcej — nie odegrałoby
to roli stabilizującej.

Oto jak teoretycznie usiłuje usprawie­
dliwić się sytuację, w której taki np. kon­
cern Lockheed Aircrrtft uzyskał w reku
ub. kontrakty wojskowe na sumę 1.715 mi­
lionów dolarów. Łączna wartość kontrak­
tów zawartych przez 50 firm amerykań­
skich z Pentagonem, wyniosła w roku ub
14.190 min dolarów. Firmy te przejęły ok

42 proc, wszystkich większych zamówień
wojskowych USA w 1966 roku.

Nie można tu pominąć jeszcze jednego
argumentu, którym chętnie szermują rze­
cznie” kształtowania teraźniejszości i

przyszłości świata pod znakiem zbrojeń:
Hanson Baldwin, korespondent wojsko­

wy New York Times, pisał:
„W Pentagonie i wśród pewnych sfer poli­

tycznych panuje przekonanie, że Rosja so­
wiecka tylko z wielkim trudem wytrzymuje
napięcie sil skierowanych na produkcję i ma­
sła i armat... W świetle tego każdy układ

międzynarodowy dotyczący obniżenia wydat­
ków na zbrojenia, który by zmniejszył napię­
cie w gospodarce sowieckiej byłby atutem
w ręku Moskwy”.

W podobnym duchu wypowiedział się
Allan Dulles jeszcze jako szef CIA (ame­
rykańskiej centrali wywiadowczej):

„Niebezpieczeństwo wypływające z sowiec­
kiego programu pokojowego współistnienia
jeszcze hardziej się zwiększy, jeżeli Rosjanie
zdołają wycofać większą część środków prze­
znaczonych dotychczas na obronę i przezna­
czyć je na cele niewojskowe”.

Świat bez Wojen i bez broni, ta „apo­
kaliptyczna wizja”, która nie daje
spać po nocach wodzirejom w Penta­
gonie, to dla ludzkości nie tylko ko­

nieczność moralna ale i ekonomiczna. Z
bronią w ręku nie zwalczy się ani jednego
z podstawowych problemów przed jakimi
stoi współczesny człowiek..

Gdyby środki marnotrawczo wydatko­
wane na zbrojenia użyte zostały w sposób
produktywny, to wystarczyłyby na pod­
niesienie w krótkim historycznie okresie
w dwójnasób standardu życiowego krajów
słabo rozwiniętych.

Ameryka Północna i Europa zamieszkiwa­
ne przez 32 proc, światowej liczby ludności,
dysponują 83 proc, światowego dochodu.

Ameryka Łacińska (7 proc, liczby ludności),
posiada 4,5 proc, światowego dochodu. Afry­
ka z taką samą liczbą zaludnienia ma 2 proc,
dochodu świata. Azja (54 proc, liczby ludno­
ści na świecie), posiada tylko 11,5 proc, świa­
towego dochodu.

Gdyby w 2000 roku ludność Ziemi osią­
gnęła przewidywaną liczbę ok. 7 miliar­
dów i gdyby na 1 mieszkańca miała przy­
padać taka sama iość żywności, to jej pro­
dukcja powinna wzrosnąć dwu i pół krot­
nie. Znaczna część ludności świata jest je­
dnak — jak podkreślaliśmy — niedoży­
wiona. Trzeba więc postawić zadanie osią­
gnięcia przynajmniej trzykrotnego wzro­
stu światowej produkcji żywności w okre­
sie najbliższych trzydziestu paru lat. W
świetle naukowo zbadanych rezerw, jaki­
mi dysponuje światowe rolnictwo oraz

materialnych i technicznych możliwości
jest to zadanie najzupełniej realne.

Profesor Fritz Baade W swej książce pt.
„Rok 2000 — ku czemu zmierza świat”,
stwierdza:

„Powierzchnię gruntów ornych można jesz­
cze zwiększyć na świecie co najmniej trzy­
krotnie poprzez zaoranie części pastwisk i

łąk, których obszar jest dziś prawie dwa razy
większy niż pól uprawnych, poprzez przygo­
towanie do uprawy części gruntów leśnych,
których łączny obszar wynosi wg statystyki
międzynarodowej około 4 miliardy hektarów,
wreszcie poprzez intensyfikację rolnictwa”.

Trzeba
sobie bowiem zdać sprawę, że

z ogólnej powierzchni lądów, tylko 10

proc, ziemi uprawiane jest w ogóle
w jakiś sposób i to przeważnie w for­

mie dzikich pastwisk niewiele lepszych od
terenów pustynnych lub bagnistych. Tyl­
ko 6,5 proc, ziemi poddawane jest inten­
sywnej uprawie. Dzieje się tak głównie
dlatego, że środki jakimi człowiek dyspo­
nuje. nie pozwalają , na racjonalne zużyt­
kowanie ziemi — terenów zbyt gorących,
zbyt zimnych, zanadto suchych lub wil­
gotnych, niezmiernie rozproszonych lub
w ogóle niedostępnych.

Ale z drugiej strony uprawa ziemi, jeśli
brać pod uwagę rolnictwo całego świata,
stoi w przeważającej części na niewiary­
godnie wprost niskim poziomie. Spośród
350 min istniejących dziś na świecie ro­
dzin rolniczych, co najmniej 70 prot jako
jedynym narzędziem uprawy posługuje się
ręczną motyką lub drewnianym pługiem.
Prof. J. D. Bernal w swojej książce „Świat
bez wojny” oblicza, że np. rolnictwo chiń­
skie mogłoby dawać o połowę większe
zbiory, gdyby kraj ten posiadał w pełni
odpowiednią liczbę traktorów. W grę
wchodziłaby jednak ilość około 2 min
sztuk traktorów.

Aoto jakie możliwości kryje w sobie
chemizacja rolnictwa. Plony ryżu w

Japonii przekraczają 40 kwintali z ha.
Zużycie nawozów sztucznych jest w

tym kraju jednakże większe niż w naj­
bardziej rozwiniętych krajach europej­
skich. W Indiach, Indonezji i Birmie plony
ryżu wynoszą zaledwie jedną czwartą plo­
nów japońskich, ale też zużycie nawozów

sztucznych jest tam bliskie zera.

Ostatnie badania, zwłaszcza w Związku
Radzieckim i Chinach wykazały, że pusty­
nie są rejonami potencjalnie bardzo boga­
tymi z punktu widzenia rolnictwa, ponie­
waż często występują one w geologicznych
basenach, mieszczą pod sobą rozległe
zbiorniki wody i ropy naftowej. Przy uży­
ciu nowoczesnej techniki można wykorzy­
stać lokalnie część ropy naftowej do pom­
powania na powierzchnię pustyni wody w

celu nawodnienia. W dalszym etapie moż­
na myśleć o wykorzystaniu dla celów na­
wadniania energii atomowej, przedestylo­
wanej, odsolonej wody morskiej, wreszcie
wody rzecznej zagospodarowanej hydro-
energetycznie. Takie bowiem rzeki, jak
Eufrat, Tygrys, Ganges czy Indus, wyko­
rzystywane są obecnie jako źródła nawad­
niania w niespełna jednej piątej.

Można
by jeszcze długo mnożyć kon­

kretne propozycje I sugestie naukow­
ców rysujących wielki odważny, ale

zarazem w pełni realny program
przeobrażeń naszej planety. Program mini­
mum — likwidacji głodu i równocześnie pro­
gram znacznie śmielszych, dalej idących za­
mierzeń, których urzeczywistnienie wprowa­
dziłoby nie jednostki ale ludzkość, w erę ob­
fitości i dostatku. Już jednak realizacja pro­
gramu minimum — zapewnienia każdemu

dostatecznej ilości pożywienia, wymaga kolo­
salnych nakładów Ale nie takich, które by
przekraczały aktualne możliwości świata,
uwolnionego od jarzma zbrojeń.

Ciekawostki
i - obyczaje

„Winne” zwyczaje
Istnieje we Francji zwyczaj, że wolno pocałować dziewczynę,

która poczas winobrania nie zerwie z krzaka i przepuści winne

grono złożone co najmniej z 9 owoców. Gdy pracujący przy wi­
nobraniu chłopcy są przystojni, a dziewczęta nie pozbawione
wdzięku — dochodzi do niejednego „oszustwa”.

Do wyboru, do koloru

Chcąc umożliwić kobietom idealne dopasowanie pantofli do
koloru sukni — niektóre wielkie domy towarowe na Zachodzie

zainstalowały specjalne maszyny, które w ciągu 5 minut far­
bują na jeden z 1140 odcieni sandałki i czółenka z białego atłasu

(które są do nabycia w różnych fasonach w tymże sklepie).

Himalajski niedźwiadek

Na urwiskach górskich i w gęstwinach tajgi pełnią służbę
pogranicznicy. Nierzadko zdarzają im się spotkania z różnymi
zwierzętami.

Oto mały himalajski niedźwiadek oddalił się od matki i... po­
stanowiwszy samodzielnie zwiedzić okolicę zabłądził. Znaleźli
go pogranicznicy i nie pozwolili, aby malec zginął. Przywieźli
go na stanicę, nakarmili.

Szybko przywykł Miszka do ludzi. Jego igraszki sprawiają
uciechę żołnierzom.

Ruchliwe arterie

W malowniczej okolicy Leningradu, w sosnowym lcsie nad

Zatoką Fińską, rozrzucone sa budynki dziecięcego miasteczka

„Słoneczko”. Mieszka tu ponad 2 tys. przedszkolaków, które
kierowane są na roczne lub półroczne turnusu. Patronują sło­
necznemu miasteczku leningradzkie przedsiębiorstwa i instytu­
cje, które dobrowolnie zobowiązały się troszczyć o małych le-

ningradczyków. Miasteczko wyposażono w mnóstwo zabawek,
urządzono boiska, place gier i zabaw. Szczególną atrakcją jest
tu dar leningradzkiej inspekcji ruchu drogowego — park sa­
mochodzików, które zgodnie z przepisami ruchu drogowego
mkną po „ulicach” i „placach” miasteczka.

Jak poznać wiek kobiety?
Starając się zatuszować swój wiek — kobiety bezwiednie de­

maskują się. Starają się bowiem zatrzymać czas na okresie, gdy
były piękne (a przynajmniej wydawały się sobie piękne). Dzię­
ki temu powstała na Zachodzie nowa teoria odczytywania ko­
biecego wieku. Np. wyskubane brwi, zastąpione łukowatą kre­
ską ołówka, nasuwają przypuszczenia, że najlepszy okres tej
kobiety przypadł na rok... 1933. Zbyt krótkie, chłopięce włosy
i zamaszyste ruchy każą myśleć o roku 1925, a uporczywe trzy­
manie się kloszowych spódnic i korkowych podeszew czy obca­
sów jest wskazówką, że w roku 1945 kobieta owa musiala mieć
lat co najmniej... 20.

Przechowalnie dzieci

Coraz więcej powstaje we Francji tzw. „Haltegarderie” po­
zwalających matkom na sporadyczne, kilkugodzinne oddanie
dziecka „na przechowanie”, gdy mają jakąś sprawę do załatwie­
nia czy po prostu chcą mieć w domu trochę spokoju. Takie

przechowalnie, gdzie przyjmowane są dzieci od 3 miesięcy do
4 lat, uzupełniają sieć żłobków i przedszkoli.

Koszt przechowania jest minimalny, gdyż nie przewiduje się
tu wyżywienia ani żadnych świadczeń poza doskonałą opieką.
Matki zostawiają więc podwieczorek czy drugie śniadanie dla

swego dziecka, kocyk i poduszkę, pieluszki itp.

Jerzy Szejnoch

HIPPIES

czyli
NO WA WIARA

Raport nowojorskiego policjanta,
dla którego nic co związane ze

zbrodnią i śmiercią nie było obce,
brzmiał: „to jedno z najstraszniej-■szych morderstw, jakie widziałem
w swoim życiu”. Ofiarami tragedii
było dwoje młodych ludzi: uchodzą­
cy wśród nowojorskich hippiesów
za świętość, długowłosy James
Hutchinson oraz adeptka „nowej
wiary'' osiemnastoletnia 'córka bar­
dzo bogatych rodziców — binda

IFitzpatrick z pobliskiego miastecz­
ka Greenwich. Zbrodnia dokonana
została w nie wyjaśnionych do
końca okolicznościach. Jedno było
pewne. Stało się to podczas jednej
z wielu orgii organizowanych przez
odurzonych narkotykami hippies.

Wydarzenie zwróciło uwagę ca­
łej opinii publicznej w Stanach
Zjednoczonych, zajęła się nim sze­
roko prasa amerykańska. Zaczęto
na nowo zastanawiać się nad przy­
czynami i rozmiarami zjawiska
społecznego, jakim jest niewątpli­
wie w VSA, a także i innych kra­
jach zachodnich, ruch hippies.

Polityk i intelektualista amery-
I kański, Adlai Steuenson, po jednej

z podróży do Kalifornii — najbo­
gatszego stanu USA — powiedział,
że ujrzał tam przyszłość i że ta

przyszłość go przeraziła. Najnow­
szym wynalazkiem kalifornijskim
są także hippiesi. Nigdzie ruch ten
nie był tak autentyczny i tak ma­
sowy jak właśnie tutaj.

Jest niewątpliwie coś głęboko za­
stanawiającego w tym zjawisku,
coś poza jego zewnętrzną powłoką
i śmiesznością. Geneza poprzednich
ruchów młodzieżowych, poza fak­
tem, że nie były tak masowe, była
inna. Beatnicy wywodzili się raczej
z „dołów społecznych". Byli gniew­
ni i agresywni. Hippiesi, przynaj­
mniej w USA, rekrutują się z
warstw bogatszych. Porzucają do-

Imy, rodziny, dobrowolnie skazując
się na wegetację. W San Francisco
żyje ich stale kilkadziesiąt tysięcy.
W czasie ostatnich wakacji ich licz­
ba zwiększyła się do 200 tysięcy
chłopców i dziewcząt. Gnieżdżą się
wspólnie w wynajętych prymityw-

t nych i brudnych pomieszczeniach,
pracują od przypadku do przypad­
ku, byle tylko nie umrzeć z gło­
du. Dzielą się wszystkim ze wszyst­
kimi. Ruch rozszerzył się także i

na inne kraje: Kanadę, Anglię,
kraje skandynawskie.

W londyńskim Hyde Parku tru­
dno wzbudzić sensację, budzie wi­
dzieli tutaj już najprzeróżniejsze
rzeczy. Tego lata liczne grupy hip­
pies wzbudziły jednak ogromne za­
interesowanie, odciągając tłumy ga­
piów od cieszących się zwykle du­
żym powodzeniem mówców. Ubra­
ni cudacznie: kwiaty we włosach,
postrzępione spodnie, barwne ko­
szule i bluzki o kroju kimono, ob­
wieszeni dzwonkami i koralami,
często bez butów. Byli spokojni i
apatyczni, odpowiadali ni pytania.
Nie protestowali, gdy robiłem zdję­
cia.

Manifestują przyjaźń, miłość t
spontaniczność. bieży się dla nich
tylko chwila obecna. Odrzucają
wszelkie konwenanse, uznają zasa­
dę niewłączania się w nurt życia
społecznego. Nie uznają małżeństw,
ale zawierają czasami między sobą
związki akceptowane przez lidera
grupy. Dziewczyny w ciąży cieszą
się szacunkiem, a dzieci zamierzają
wychowywać wspólnie. Kiedy ktoś
z tłumu rzucił im papierosa, pierw­
szy przypalił przywódca grupy, a

następnie palili wszyscy po kolei.
Ich hasłem naczelnym jest mi­

łość. Wypisują to hasło na twa­
rzach, noszą na ubraniach w posta­
ci rozmaitych znaczków i plakietek.
Często widuje się hasło: „bSD not
bBJ”, co, jak wiadomo, oznacza —

bSD a nie prezydent USA. Doszło
do kłótni, gdy do dyskusji włączył
się były spadochroniarz, walczący
niegdyś na Malajach. Długowłosi
wydrwili go i wyśmiali, kiedy mó­
wił o bohaterstwie i walce za Wiel­
ką Brytanię.

Jak wynika z obserwacji, „lu­
dziom kwiatów” stosunkowo łagod­
ne narkotyki przestają już wystar­
czać. Co będzie dalej, w miarę
szerzenia się narkomanii?

Ruch hippies ma niejedno obli­
cze. Jest niewątpliwie wymownym
świadectwem sprzeczności nurtują­
cych bogate społeczeństwa kapita­
listyczne. Filozofia biernego buntu
i ucieczka od życia nie doprowadzi
jednak na pewno do pozytywnych
skutków i rozwiązania tych sprzecz­
ności. Spowodować może jedynie
pogłębienie nastrojów frustracji i
przygnębienia.

wan Franko to wiel­
ki pisarz, poeta, publi­
cysta i' działacz ukraiń­
ski z okresu przedre­
wolucyjnego. Jego imię
nosi dziś Teatr Drama­

tu Ukraińskiego w Kijowie,
liczne place i ulice, a osta­
tnio również wspaniały, no­
woczesny statek pasażerski
kursujący na trasach Odessa
— Monteuideo, bondyn, Hel­
sinki, Kopenhaga itd. Z tego
właśnie statku, bardzo okrę­
żną drogą, otrzymaliśmy po­
zdrowienia od kpt. Winogra­
dowa, który za pośrednic­
twem „Gazety Krakowskiej”
przesłał je dla krakowian
wraz z zaproszeniem miłych,
krakowskich turystów do
spędzenia urlopu na pokła­
dzie tego komfortowego we­
hikułu wodnego.

Jak wyglądała owa okrę­
żna droga, którą pozdrowie­
nia oraz płyta z nagraniem
pieśni z okresu wojny ojczy­
źnianej ofiarowana naszej
„Gazecie” dotarła na miejsce
przeznaczenia? Otóż przy­
wiózł je inż. Piotr Zabłotny,
mieszkaniec i jeden z pierw­
szych budowniczych Nowej
Huty — dziś rencista — któ­
ry spędzał tegoroczny listo­
padowy urlop w Abchazji i
Odessie. Tak się złożyło, że
inż. Zabłotny był niegdyś
budowniczym kijowskiego
dworca i wielu innych zna­
nych b' di wli Ukrainy, nato­
miast kpt. Winogradów swe­
go czasu gościł w Krako­
wie. który mu bardzo przy­
padł do serca. Czy trudno
więc przewidzieć rezultat
przypadkowego spotkania do

. którego doszło? Zaproszenie
na pokład, serdeczności,
wspominki o Krakowie i je­
go mieszkańcach. A oprócz
pozdrowień i płyty, również
prospekty, albumy, zdjęcia i
dokładne dane o statku no­
szącym imię Iwana Franki.

Statek jest rzeczywiście

Pozdrowienia
z Odessy

wspaniały i potężny. Ten gi­
gant mu 176 m długości i kil­
ka pięter mieszczących lu­
ksusowe kabiny dla 750 pa­
sażerów. Posiada wielkie
nowoczesne kino na 120
miejsc, bibliotekę, czytelnię,
wielki podgrzewany basen
kąpielowy, restaurację dla
376 osób, kawiarnię i aż 15
małych barów. Są oczywiś­
cie i sale gier, sala telewi­
zyjna, własny urząd poczto­
wy, sklepy i kioski z upo­
minkami, dwie bez zarzutu
działające windy no i do­
skonała klimatyzacja. Gdy
jeszcze dodamy do tego
wspaniałą ukraińską kuch­

nię, o której się zwykło mó­
wić „palce lizać”, to prze­
piękne czarnomorskie krajo­
brazy z pokładu „Iwana
Franki" wydadzą się jeszcze
bardziej urokliwe.

Zatem pełni optymizmu
wierzymy, że i nam uda się
kiedyś do Odessy zawinąć i
owe cuda na własne oczy o-

bejrzeć. Tymczasem zaś za
wieści i pozdrowienia serde­
cznie dziękujemy, przekazu­
jąc jednocześnie kpt. Wino­
gradowami i całej 340-oso-
bowej załodze „Iwana Fran­
ki” życzenia: pomyślnych
wiatrów! '

JOTA

NA SKALISTYCH bezdrożach Af­
ganistanu, w afrykańskim buszu, w

śnieżnych himalajskich dolinach, na

bezkresnych obszarach północnych i
centralnych Indii koczownicze plemio­
na grzeją się nocą w kręgu ognia,
na którym warzy się strawa. Śpią w

szałasach, ubierają się wyłącznie włas­
nym przemysłem, nie wiedzą, co to

pieniądz. Najczęściej wszystko. jest tu

wspólne, nie ma pojęcia prywatnej
własności. Żywica, którą w dżungli
zbierają, ryby, które łowią, zwierzę­
ta, które hodują, należą do wszyst­
kich. Wiele z tych prymitywnych szcze­
pów uznaje wielożeństwo, inne —

związki poliandryczne, kiedy to kilku
mężczyzn posiada jedną żonę. Głową
rodu najczęściej bywa najsędziwszy
mężczyzna — patriarcha, ale można też
jeszcze spotkać układ matriarchalny,
gdy cała władza spoczywa w ręku naj­
starszej kobiety.

RÓŻNE MODELE

Często dyskutujemy nad tym, ja­
ka jest współczesna rodzina, mając
przed oczyma tylko jej jeden, nasz

własny model. Tymczasem na azja­
tyckim, afrykańskim czy południowo­
amerykańskim kontynencie, na wys­
pach rozsianych po oceanach żyją
rodziny zupełnie inne od naszych.
Pielęgnując tradycje kultury, z

której wyrosły, opornie poddają się
zmieniającym warunkom życia, bro­
nią swej hierarchiczności, obycza­
jów, zasad moralnych.

Pewna Indonezyjka, kiedyś tłuma­
czyła mi: „Kształt naszej rodziny
jest taki, że broni nas przed kryzy­
sami, które wy w Europie przeży­
wacie. Rozwody, frustracja mło­
dych, konflikty pokoleń — tego u

nas nie ma na taką jak wasza ska­
lę. Rodzina to silna instytucja, re­
gulująca bezapelacyjnie wszystkie
sprawy jej członków. Żyjemy po
staremu i jest nam z tym dobrze”.
Czy naprawdę dobrze? Nas mogą
przerażać konflikty właśnie tyjęh’
tradycyjnych rodzin. U nas nikt.nie
rozpacza, gdy przychodzi na świat
dziecko płci żeńskiej — w Indach,
w Iranie, Japonii i wielu inr&ch
krajach Wschodu brąk męskiego\pb-

tomka jest po prostu nieszczęściem.
Aranżowane małżeństwa jako baza
rodziny wydają się nam nie do
przyjęcia. Mieszkańcy Azji słuchają,
zaś ze zgrozą o tym, że w Ameryce
niektórzy „z wielkiej miłości” raz

po raz zmieniają swych życiowych
partnerów. Trudno nam sobie wy­
obrazić, jak może razem zgodnie
współżyć kilka żon jednego męża.
Wyznawcy Proroka w żaden spo­
sób nie mogą pojąć, dlaczego w

mu. Zamożni Hindusi całą taką familią
jeżdżą na wczasy, pikniki, wycieczki.
Socjologowie sygnalizują co prawda
zjawisko dezintegracji tych gigantów
rodzinnych, ale poza Japonią procesy
te są b. powolne. W Kraju Kwitnącej
Wiśni rzecz ma się inaczej, gdyż mo­
dernizacja życia dokonała się tam w

zawrotnym tempie.
Kult wielkiej, czy, jak ją nieraz

nazywa się, łącznej rodziny nie
sprowadza się tylko do sfery uczuć.
Stadne życie jest praktyczną Kon­

Teresa,.
Gumowska,

DĄLEKO
OD
polski

krajach Zachodu tak surowo karze
się poligamię.

POD WSPÓLNYM DACHEM

Jeśli wokół świątecznego stołu za­
siądą u nas dziadkowie, rodzice, wnu­
ki i prawnuki — dziwimy się: ale du­
ża i długowieczna rodzina! W ogrom­
nej większości domów w Indiach, na

Cejlonie, w Pakistanie, w Nepalu,
Kambodży brak tak wielkiej izbj, w

której można by rozstawić stół (w
sensie symbolu, bo sprzęt ten nie wszę­
dzie jest używany), przy którym mo­
głaby do codziennego posiłku jasiąść
cała rodzina. Pod wspólnym dachem
mieszka bowiem zazwyczaj trzy lub
nawet cztery pokolenia. Dzieci liczy się
omalże aa tuziny. Dorośli synowie do
domu ojców sprowadzają swe żony. Tu
znajdują przystań krewne-wdowy,
niedołężni kuzyni, sieroty po wujach
czy stryjachj ciotkach, pociotkach. W
Japonii po dziś dzień często wespół
z legalną żoną zamieszkuje konkubina,
nikt się nie gorszy. W Indiach nie
jest wyjątkiem nawet kilkudziesięcio­
osobowe grono rodzinne w jednym dp-

sekwencją konkretnego układu eko­
nomiczno - społecznego. Stypendia,
zapomogi, pożyczki, posagi, pogrze­
by, wszystko to musi załatwiać ro­
dzinna kasa.

Solidarność w wielkich rodzinach
indyjskich jest ogromna. Brat dla
brata (każdy kuzyn jest „bratem”)
zrobi wszystko co można, albo na­
wet nie można. Zastępują się na­
wzajem w pracy, wymieniają swe

zaświadczenia, nie uważając zresztą
tego zą oszustwo. Bo jeśli się wspól­
nie zarabia, wspólnie wydaje i wszy­
stko dzic.ła w rodzinie na zasadzie
naczyń połączonych, to czemuż by
nie stworzyć jednej rodzinnej puli
pochlebnych certyfikatów, ułatwia­
jących znalezienie pracy.

ŻYWI I ZMARLI

W niektórych krajach, np. w Wiet­
namie, gdzie rodziny zwyczajowo też
były ogromnie liczne (w języku wiet­
namskim istnieje aż 43 określenia fci-

ile postulujące stopień pokrewień­
stwa), obowiązywał podział członków
rodziny na dwie grupy: rodzinę we­
wnętrzną, czyli tę z linii męskiej, i ze­
wnętrzną, z linii kobiecej. Prawa i o-

bowiązki tych dwu grup były zróżni­
cowane. Poza tym trzecią grupę, lecz
pierwszej kategorii, stanowiła rodzina
w zaświatach, niesłychanie liczna, bo
obejmująca wszystkich protoplastów
rodu, aż do dziewiątego pokolenia.
Wierzono, że uczestniczą oni w co­
dziennym życiu swych potomków, gdyż
na ołtarzykach w głównej izbie spo­
czywają tabliczki „zawierające” wszys­
tkie dusze zmarłych.

W Japonii z kultem przodków
łączy się poczucie ogromnego dłu­
gu, jaki każdy zaciąga wobec ro­
dziny z chwilą urodzenia. Dług ten
w miarę lat życia powiększa się o

to wszystko, co rodzice dają z siebie
dzieciom, by je nakarmić, odziać,
wychować, wykształcić, ożenić czy
wydać za mąż. Formą spłaty tego
długu jest bezwzględne posłuszeń­
stwo wobec rodziców, a szczególnie
synowej wobec teściów. Wszyscy za­
chowują formy wysublimowanej
grzeczności, są pełni szacunku wo­
bec siebie, mówi się półgłosem, każ­
dy zna swe miejsce, obowiązki i
prawa. Nawet najbardziej wykształ­
cona żona na klęczkach rozsuwa i
zasuwa drzwi swego domostwa i
tylko mężczyzna może wchodzić do
domu w normalnej pozycji. Japoń­
ski mąż mało przebywa w domu,
spędzając.wieczory wśród przyjaciół
lub przyjaciółek. Żona natomiast
bardzo rzadko ma „wychodne” —

wie jednak, że zazdrość to najpod-
lejsze uczucie, więc choć cierpi, u-

śmiecha się, bije przed swym tyra­
nem niskie pokłony i toleruje jego
romanse.

Tyle różnych modeli rodzin, tyle od­
rębnych obyczajów — ale jedna cecha

wszystkim wspólna, w wieżowcach na­
szpikowanych telewizyjnymi antenami
i w lepiankach nieprzebytych dżungli:
bezgraniczna miłość do dziecka i nie­
wyczerpane zasoby matczynej tkliwo­
ści, ofiarności, poświęcenia.
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CHARLES ABAKAM jest
jednym z tych, którzy dwu­
nastu uderzeń zegara słuchać
będą w noc noworoczną z da­
la od kraju rodzinnego.

Charles przebywa w Polsce
od dwóch lat. Studiuje na

II roku Akademii Medycznej
w Krakowie. Wraz ze swoimi

kolegami spędzi Sylwestra w

Domu

Racławickiej 9 a.

mają nawet
w kraju nie
wej.

Studenckim, przy ul.
W pokoju

choinkę. U siebie
widział prawdzi-

Kalendarze. Po roku tracą dla
nas wartość aktualności, więc
żegnamy się z nimi bez żalu,
chyba, że... Chyba, że groma­
dzenie starych
naszym hobby
padku Danuty

historii
kalenda-

normalnym, teraz za. zimno.
Założę na 1 Maja.

— Świetnie Pan mówi po
polsku...

— Na dostatecznie — oce­
nia swoje umiejętności lingwi­
sty i wybiega z pokoju. — Za­
raz wracam. - ■
rzuca już za

kalendarzy jest
tak jak w przy-
Pawłowskiej.

Jej pokój
to małe mu­
zeum kalen- tąd w żadnej
darzy. Wi­
szą na ścia­
nach, leżą
na półkach
wśród ksią­
żek, zalega­

ją
wolny
Mają
maź te,

skakujące
formy; sa to

kalendarze chusteczki i zakład­
ki do książek, kalendarze na

jedwabiu (japońskie) niby oz­
dobne malowidło do zawiesze­
nia na ścianie, kalendarze-za-
bawki (np. kalendarz-Mikołaj)

kalendarze księgi wielorakich
Wiadomości (np. jak wyrabiać,
piwo z łupinek grochowych,

się
ple-

Ludzie
wtedy
trady-

tańce i

absolwentka wydziału
zainteresowałam się
rzami tematycznymi.

— Należy sądzić, że
hobby pouczające...

— Pouczające a czasem nawet

odkrywcze. Oto np. kiedyś zna­
lazłam w starym kalendarzu 0-
pis i rysunek nieopisanych do-

publikacji sta­
rych monet.

baletów. 21.00 Wieczór Sylwestro­
wy. 23.55 Toast Noworoczny z Pr.
II 0.07 Sylwestrowe wydanie Pod­
wieczorku pjzy mikrofonie. 1.37

Sylw. rewia orkiestr. 3 .00 Hymn.
PROGRAM li

8.35 „Radioproblemy”. 8.45 Kon­
cert życzeń (KR). 9.25 Przegląd
czasopism krak. 9 .35 Mel. i pio­
senki z filmu „Królowa Śnieżka”.
10.00 Dramat z wyższych „sfer”
— frag. 10.20 „Cocktail muzycz­
ny”. 10.50 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 12 .35 Poranek symf. 13.35
Pol. muz. lud. 14 .00 Muz. 14 .59

Wyniki Lajkonika (KR). 15.00 Dla
dzieci — „Panienka z okienka”
— cz. I słuch. 15.45 „Niedzielne
rendez vous”. 16.00 J . Fr. Haen-
del: — Muzyka na wodzie. 16.15
Gra Ork. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wiad. 17.05 Fel. na

tematy międzynarod. 17 .15 Mon­
taż opery — Gaetani „Żółta
szlafmyca”. 18.00 Koncert muz.

rozrywk. 18.45 Rewia piosenek.
19.15 „Polak w Szkocji” — słuch.
20.00 Dziennik. 20.30 Rewia or­
kiestr. 23.55 Toast Noworoczny.
0.07 Sylwestrowa rewia orkiestr.

3.00 Hymn.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

10.25 Grają W. Kisielewski
i M. Tomaszewski. 10.40 Koncert

życzeń. 11.40 Popularne frag.
instr. 12 .05 Wiad. 12.20 Muz. poi.
12.40 Z nowych nagrań Radiofo­
nii Radź. 13.00 „Pieśniarze Hawa­
ny” — frag. 13.20 Radiowa Pio­
senka Roku. 14.10 E. Strauss o-

statni z dynastii Straussów wied.
14.40 „W sprawach damskich”
humor. 14.55 J. Offenbach — Pio­
senka pana Fortunata” — operet­
ka. 16.00 Wiad. 16.05 Rezerwa PI.
16.20 „Dziennik gwiazdkowy” —

słuch. 17 .08 Młodzi laureaci pol­
scy — Międzynar. Konkursów
Muz. w 1967 roku. 17.45 Gra Ork.
G. Melachrino. 18.00 Panorama
czterech festiwali. 18.45 „Złoty nu­
mer” — humoreska. 19.00 Kon­
cert rozrywkowy. 19.25 Gra Ork.
Tan. PR i TV. 20.00 „Siedem dni
w kraju i na świecie”. 20.40 Zapo­
wiedź wieczoru i piosenki. 20.45
Parnasik. 21 .15 Kwadrans z Cz.
Niemenem. 21.30 „Swaty” —

opow. 21.45 Koncert muz. rozrywk.
22.30 Recital J. Rodolphe Karsa.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości progr. III . 24 .00

Wiad. 0 .05—3.00 Program nocny z

Gdańska.
PROGRAM II

7.30 Wiad. 7.35 Muz. 8 .00 „Moskwa
z melodią i piosenką — słucha­
czom polskim”. 8.30 Wiad. 8.35
Koncert życzeń (KR). 9.14 J. Fr.
Haendel: Koncert org. d-moll —

gra J. Grubich. 9.30 „W Jeziora­
nach”. 10.00 Radiowa Szopka Sa­
tyryczna 1968 r. (KR). 10.40 Mel.

rozrywk. 10.50 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12 .20 Muz. poi. 12 .40
Koncert Pol. Zesp. Pieśni i Tań­
ca. 13.00 Poranek symf. muz.

poi. 14.00 „Szopka”. 14.40 Mel.

srebrnego ekranu. 15.00 Dla
dzieci — „Panienka z okienka”
— cz. II słuch. 15.40 Kuba śpiewa
i tańczy. 16.00 „Honor” opowiad.
A. Maurois. 16.20 10 minut z Mar­
tą Stebnicką. 16.30 Śpiewa Ber­
nard Ładysz. 17 .00 Wiad. 17 .05

Publicystyka. 17.15 Pianista jazz.
— Mieczysław Kosz. 17 .30 „Epoko­
wy Sylwester”. 18.30 Koncert ork.
tan. 18.55 Parada poi. piosenka­
rzy. 19.30 „Wicehrabia przepoło­
wiony” — słuch. 20.12 Kwadrans
z Marią Koterbską. 20.27 Soliści
muz. 21.00 Dziennik. 21 .25 Kon­
cert. 22.00 „Lotka” — opow. 22.20

„Świeci gwiazdka”. 22.50 Karna­
wałowe rytmy tan. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

TURY (Rynek Gł. 27): 10—20. —

KLUB MPiK „RUCH” (N. Huta,
pl. Centr.): 10—21 . MIEJSKA BI­
BLIOTEKA PUBL. (Franciszkań­
ska 1): 10—15.

NIEDZIELA

MUZEUM LENINA (Topolowa
5): 10—15. MUZEUM NARODOWE
— Oddz. Sukiennice: 10—16. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9): 10
do 16. CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 15): 9—15. NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): 10—16. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): 10—13. KRZY­
SZTOFORY (Sczepańska 2): 10—14.
KRAK. T-WO FOTOGR. (Stolar­
ska 9): 10—14 . KLUB MPiK

„RUCH” (N. Huta, pl. Centr.):
15—20. Pozostałe — jak w sobotę.

Gotujemy! —

drzwiami.
— Co gotu­

jecie?
Mój rozmów­

ca jest dziwnie
tajemniczy.

— Potrawę
narodową?

— Nie. „Ry­
że i wątróbkę".
Na narodowe
szkoda czasu,

„koleszanki polskie i tak nie
chcą jeść — nie przyzwycza­
jony...’’

— Czy dostał Pan życzenia
noworoczne z kraju?

— Od 10 miesięcy nie mam

wiadomości. Nigeria Wschod­
nia kilka miesięcy temu pro­
klamowała. niepodległość i
przyjęła nazwę „Biafra”. Te­
raz jest wojna domowa. Mam
2 siostry i brata. Rodzice też
pewnie żyją — tak myślę...
Życzenia dostałem na

1967.

Na
rach
nym.
żółte
boi
kraju wszędzie wysyłają takie
życzenia...

PONIEDZIAŁEK

Wystawy — nieczynne.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
INTERNISTYCZNY: Prądnicka 35.

LARYNGOLOG.:‘Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 15.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
INTERNIST.: Trynitarska 11.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka 15.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

PONIEDZIAŁEK
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
INTERNIST.: Kopernika 15.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

W Biafrze w

w Nowy Rok
odbywają
zabawy
mienne.
tańczą
swoje
cyjne
ubierają się w

stroje narodo­
we. Jakie? —

Trudno wytłumaczyć... — mó­
wi Charles Abakam — wycią- .

ga więc z walizki białą, szero- .

ką szatę z dużym dekoltem,
obszywanym złotymi nićmi.

Nazywa się cegbada albo .

„Tos" ■— wyjaśnia.
— Wystąpi Pan w tym stro­

ju?—Nie—śmiejesię—w

W rozległych, poaustriac-
kich fortach przy ul.

Kamiennej, których po­
wierzchnia wynosi bez mała
2 ha (!) — mieszczą się maga­
zyny, laboratoria i całe zaple­
cze produkcyjne Centralnych
Piwnic Win Importowanych.
Z niemal wszystkich państw
europejskich dostarcza się tu­
taj wino, które transportowa­
ne jest przez dostawców albo
w potężnych auto-cysternach
(zawiera około 22 ton płynu),
albo w specjalnych -wago­
nach-cystern ach.

Wing przetaczane jest z ko­
lei do dębowych beczek — te
o największych rozmiarach
nazywają się kufy, względnie
do metalowych kadzi, gdzie
pod okiem tęgich fachowców
i w odpowiednich warunkach
(temperatura, wilgotność) od­
bywa się najważniejszy pro­
ces tzw. dojrzewania wina.

A fachowcy pracują tu rze­
czywiście najlepsi. Miano
mistrza nad mistrzami wśród
kiperów dzierży Stefan Ge-
re (na zdjęciu), rodowity Wę­
gier, który jednak już od 39
lat przebywa stale w Polsce.
W grudniu 1928 roku —mó­

wi Stefan Gere — jedna z

węgierskich firm produkują­
cych wino
mnie w celach
Warszawy, a

wa. Tutaj też
czą Polkę i zostałem już na

— Na czym polegają zabie­
gi pielęgnacyjne wina?

— Żeby wino było rzeczy­
wiście
kresie
sować
M. in.
jednej
der ważny jest proces klaro­
wania i pasteryzacji. Naj­
lepiej, aby podczas okresu
„leżakowania” wino znajdo­
wało się w drewnianych be­

najprzedniejsze w o-

pielęgnacji trzeba sto-

najrozmaitsze sposoby,
wino przetacza sie z

beczki do drugiej, na-

ito
także

Hobby
daje i
pewną wie­
dzę o

dziach.
trzymałam

kiedyś
ry
darz,
był
nośćią
nego
kowca.

gęszczenia
zapisków je­

go codziennych zajęć wynikało,
że dzień pracy naukowca powi­
nien mieć 43 godzin.

— Ile kalendarzy liczy pani
zbiór?

każdy

lu-
O-

sta-
kalen-
który
włas~
pew-
nau-

Z za-

Hobby? — kalendarze,
kit wytrwały na ogień i wodę
oraz jaki jest sposób na mrów­
ki i pchły ziemne).

Te właśnie kalendarze tema­
tyczne są najciekawsze
stwierdza nasza rozmówczyni.
Są cząstką historii obyczajów,
historii w ogóle. Oto np. taki
kalendarz Józefa Czecha z ro­
ku 1914 — prawdziwa skarbni­
ca wiedzy o starym Krakowie.
Albo kalendarz kierowcy z ro­
ku 1929, z którego można
wiedzieć się, że w tamtych
sach samochody jeździły z

wrotną” szybkością 12 km
godz. Albo — szczególnie umi­
łowany kalendarz p. Danuty,
który przez przypadek towa­
rzyszył jej w czasie całego po1
wstania warszawskiego — ka­
lendarz ucznia wydawnictwa
Iskier, rodzaj małej encyklope­
dii.

— Dochodzi już do tysiaca.
— A jego najstarszy okaz?
— To kalendarz kurlandzki z

1784 roku.
— Najbardziej zabawny okaz

zbioru?
Zamiast

odpowiedzi
otrzymuję

wglądu
kalendarz

restauracji
„Atlasu" ze
Lwowa z
1931 roku. W
nim zaś na­

stępujący
fragment re­

gulaminu
dla PT
ści:
rzy,

wolno używać

wydelegowała
handlowych do
potem Krako-
poznalem uro-

rok

AA!

— Jak się
zaczęło to

hobby?
— Przy­

padkowo.
Jako dziec­
ko zaczęłam
zbierać ka­

lendarze
„motylki”,

bo były ta­
kie ładne.
Potem jako

go-
„Tale-
szkla-

nek i krzeseł nie

jako argumentacji swoich prze­
konań politycznych lub religij­
nych".

— Jak wzbogaca się takie
zbiory?

— Otrzymuję stare kalenda-
prżyjaciół i Znajomych,
kupuję w dntykwaria-

rze od
czasem

cię...
— A_ ............

____

kich prezentów w Nowym Ro­
ku.

wiec życzymy wielu ta-

rozm. HALINA ZAWRZYKRAJ

Otwarcie kawiarni w piwnicach Wieży Ratuszowej
i w Sukiennicach

Dzisiaj o godz. 10.45 z udziałem przedstawicieli władz

miejskich nastąpi uroczyste otwarcie kawiarni w piwnicach
pod Wieżą Ratuszową. Jak już informowaliśmy, w 6 prze­
pięknych piwnicach XIV- i XV-wiecznych znajdować się
będzie kawiarnia dla około 180 osób. Od godz. 11 kawiarnia
dostępna będzie dla wszystkich mieszkańców Krakowa.

Natomiast w niedzielę o godz. 11.45 otwiera wreszcie
swoje podwoje bar kawowy w Sukiennicach (od strony Wie­
ży Ratuszowej) obliczony na 156 osób. W lecie na płycie
Rynku otwarty zostanie letni ogródek dla blisko 300 osób.

(ans)

stałe w Waszym kraju,
swoim fachu pracuję już... 45
lat. W okresie tym w prze­
myśle winiarskim na całym
świecie zaszły bardzo poważ­
ne zmiany. Stosuje się obec­
nie metody, o których przed
30—40 laty nikomu się na­
wet nie śniło (np. wychładza­
nie wina, stosowanie środków
chemicznych). Kiedy więc
dawniej proces dojrzewania
wina musiał trwać conajm-
niej 4—5 lat, dziś dzięki uno­
wocześnieniu technologii —

skrócono go do zaledwie kil­
ku miesięcy.

KINA

'
— Różne

Zaraz pokażę.
kartce — flaga w koło-

czerwono-czarno-zielo-
Na niej namalowane
słońce. Słońce to sym-
niepodległości. Teraz z

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

czkach. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że wino w tym okre-
sie musi „oddychać”, a prze­
cież właśnie drzewo najlepiej
przepuszcza powietrze.

Jakie gatunki wina pole­
cam mieszkańcom
skiego grodu na

Osobiście ponad
przekładam wina
Ale noworoczny toast,
że tradycja, należy
koniecznie wznieść
kiem szampana...

ANDRZEJ STANOWSKI

Zabawy - imprezy

mówi.

— Dlaczego
przyjechał Pan
do Polski?

— Chciałem
studiować me­
dycynę. W kra­
ju było niewie­
le możliwości.

— Czy wie-
Pan coś o

Czytałem
o Uniwer-

Zna-

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

APTEK,

podwawel-
Sylwestra?

wszystko
wytrawne,

jak ka-
jednak
kielisz-

Przerwy w dostawie

prgdu
Zakład Energetyczny Kraków

Miasto przeprasza Odbiorców
za przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

• wdniachod2do6stycz­
nia, od godz. 7 do 14, przy ul.
Kasztelańskiej,

© w dniu 3 stycznia, od godz.
8 do 14, przy ul. Mogilskiej 11,
17-a, 17-b, 23, ~

lo, blok 25,
0 w dniach

od godz. 8 do
kietka, Owsianej,
Skrajnej, Pękowickiej, Na Cha­
łupkach, Szopkarzy.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, telefon
586-80, wewn. 454.

Ponadto:
©wdniachod2do

nia,wgodz.od7do
Mogile-Klasztorze.

Informacji udziela
Energetyczny Nowa Huta, tele­
fon 412—10.

Francesco Nul-

3 i 4 stycznia,
14, przy ul. Ło-

Północnej,

3 stycz-
16, w

Rejon

W pałacu „Pbd Baranami”
w sali lustrzanej i marmurowej
przy dźwiękach orkiestry J.
Adamczyka bawić się będzie ok.
400 osób- W salach Rynku
Głównego 25 i 27 grać będzie
znany zespół „Koliber”.

dział
nas?

rzeczy.
kiedyś o Krakowie,
sytecie Jagiellońskim.
łem Matejkę i Kopernika. Ja­
kie obrazy? Trudno powie­
dzieć. Zajrzę do słownika...

Rozmawiała
NELLY ZACHAJKIEWICZ

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24, Koś­
ciuszki 18 (tlen), pl. Boh. Getta

11, Nowa Huta — al. Rew. Paźdz.
6 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK
Szczepańska 1, pl. Matejki 2,

Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta, Nowa
Huta — Centrum A bl. 3. (tlen).

Sylwester w kinach

Tradycyjnie już w kinach
krakowskich odbędą się atrak­
cyjne imprezy sylwestrowe z u-

działem artystów krakowskich
i warszawskich.

Na ekranach zobaczymy sze­
reg świetnych filmów: m. in.:
„Największe widowisko świa­
ta”, „Ostatnie polowanie”, „Na
pomoc” i „Ostatni Mohikanin”

Kierownictwo kina „Kijów”
zawiadamia, że w dniu 31 bm.
zostanie wyświetlony tylko je­
den seans o godz. 17 .30. Bilety
zakupione na godz.
zachowują ważność

godz. 17 .30 .
*

MDK, ul. Józefa
zuje w najbliższych
stępujące imprezy: 30 bm. godz-
10: lekcja majsterkowania _

i

konkurs, godz.
cięcy, godz. 18:
i zachować na

nawałowych”.
31 bm. godz.

najmłodszych
i Lolka”, 2. I 1968, godz. 8: ca­
łodzienna wycieczka do Rabki,
godz. 17: bal dziecięcy, godz, 18:
film „Ginąca preria”.

30 bm. Krak. Zakł- Sodowe,
godz. 18: „Noc Sylwestrowa
1944 r.” (powstanie KRN) — od­
czyt mgr. J. Piotrowicza.

Księga życzeń
wyłożona...

Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa uprzejmie
zawiadamia, że Księga Ży­
czeń Noworocznych będzie
wyłożona w dniu 1 stycznia
1968 r. od godziny 11 do 13
w gmachu Prezydium, Plac
Wiosny Ludów 3/4 w poko­
ju nr 105, I piętro (wejście
od ul. Grodzkiej).

15 i 21.15
na seans □

12. organi-
dniach na-

16.30: bal dzie-
„Jak ubrać się
zabawach kar-

10: filmy dla
.Przygody Bolka

Na zdrowie!

W ostatnich dniach pojawiły się
po raz pierwszy w krakowskich
sklepach nowe wina wermuto­
we „Amaro”, „Castcllo” i „A-
dria”. Produkowane są one na

wysokiej jakości ziołach włos­
kich i importowanych winach
gronowych, a recepturę opraco­
wali pracownicy Krakowskiej
Centrali Piwnic Win Importo­
wanych. (a)

Wszystkie zdjęcia: WAC­
ŁAW KLAG

Rysunki: ANDRZEJ STOK

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du­

cha 1): Dom otwarty — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Fanta­
zy — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Błażej — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Kiss me Kate — 19.15^ Trismus —

19.30, LUDOWY (N. Huta, Maja­
kowskiego): Bliźniaki z Wenecji
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Niedziela w Rzymie — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Od
Krakowa jadę — 18. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Przyjaciele
— 19. JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Trędowaty — 22 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani Dulskiej — 19.15, SA­
LA KL"UBU ZZK (Filipa 6): W

czepku urodzona — 19.15, STARY:

Fantazy — 19.15, KAMERALNY:

Błażej — 15, Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Niebieski ptak
(zamkn.) — 11, Kiss me Kate —

18.00, LUDOWY: Czerwone pan­
tofelki — 11, Bliźniaki z Wenecji
— 19.15, MUZYCZNY (Pl. Ducha

1): Fra Diavolo — 14 . KOLEJA­
RZA: Przyjaciele — 19.

IM. SOLSKIEGO w Tarnowie:
Wesele — 18.30 .

PONIEDZIAŁEK
STARY: Fantazy — 19.15, KA­

MERALNY: Mizantrop — 19.15.
ROZMAITOŚCI: Królowa śniegu
(zamkn.) - 12 i 16, LUDOWY:

Czerwone pantofelki — 17, MU­
ZYCZNY (Pl. Ducha 1): Kynolog
w rozterce; Cudowny Mandaryn
— 19.15. GROTESKA: Ferdynand
Wspaniały (zamkn.) — 17. KO­
LEJARZ: Przyjaciele — 19.

IM. SOLSKIEGO w Tarnowie:
Wesele — 18.30.

SOBOTA
APOLLO: Testament Inków

(bułg., 11 lat) — 10, 12.30, Dzia­
dek do orzechów (poi., 11 lat) —

15.45, 18, Fantomas (fr., 11 lat) —

20.15. CHEMIK: Zamieńmy się
mężami (USA, 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Paryż—Warszawa
bez wizy (poi., 11 lat) — 15.45. —

KIJÓW: Wojna i pokój, I i II s„

(radź., 14 lat) — 17 .30 . KULTURA:
Gdzie jest trzeci król (poi., 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Dziewczyna w hotelu (USA, 1. 16)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA: Sa-
brina (USA, 1. 14)) — 15.45, 18. Ca-
sanova 70 (fr., 1. 16) — 20.15. MI­
NIATURKA: Życie prywatne (fr.,
1.16)—10,12,17,19.Bajki-15,
16, MIKRO: Upadek Cesarstwa

Rzymskiego (USA, 12 lat) — 15.45,
19.15. MŁ. GWARDIA: Trzystu
Spartan (USA, 11 lat) — 12.30, 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Głód (duń., 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Chata wuja Toma (NRF,
1. 14) 15, 18, 20.30. Życie małżeńskie

„ON” (wł.-fr., 1. 18). UCIECHA:

Kopciuszek w potrzasku” (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 10,
12.45, 15.30, 18, 20.30. WARSZAWA:

Flip, Flap i inni (USA, 11 lat) —

12.15. Waleczni przeciw rzymskim
legionom (rum. -fr., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Czarny dzień w

Black Rock (USA, 1. 16) - 15.45,
18. Boccaccio 70 (wł„ 1. 18) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) — 16, 19. WRZOS:

Krzyżacy (poi., 14 lat) — 14, 17. —

ZUCH: Znowu Max Linder (fr.,
12 lat) — 19.15. ZWIĄZKOWIEC:
Małżeństwo z rozsądku (poi., 16

lat) — 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: A to historia

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20. ŚWIA-

30
GRUDZIEŃ

Sobota
SEWERA

31
GRUDZIEŃ

Niedziela
SYLWESTRA

1
STYCZEŃ

Poniedziałek
MIECZYSŁAWA

TOWID m. sala: Kochajmy syren­
ki (poi., 14 lat) — 15, 17, 19. ŚWIT:
Weź ją, jest moja (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA: Mię­
dzy linami ringu (USA, 1. 16) 18.

SFINKS: Z piekła do Teksasu

(USA, 1. 14) — 15.45, 18, 20.15.
*

PŁASZÓW — Energetyk: Ga­
moń (fr., 1. 14) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: I dalej bę­
dę śpiewać (ang., 1. 12) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Tygrys lu­
bi świeże mięso (fr., 16 lat) — 18.

NIEDZIELA
APOLLO: Testament Inków

(bułg., 11 lat) — 10. 12.30. Dziadek
do orzechów (poi., 11 lat) — 15.30,
17.30. Ostatni Mohikanin (NRF) —

20, 23.15 (impr. sylw.). CHEMIK:

Zamieńmy się z mężami (USA, 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13. Paryż-

Warszawa bez wizy (poi., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Gdzie jest trzeci król (poi., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10, 11, 12. Dziewczyna w

hotelu (USA, 1. 16) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Małpia kuracja
(USA, 1. 12) —. 10.30, 12.30 . Sabri-
na (USA, 1. 14) — 15.45, 18. Casa-
nova 70, (fr., 1. 16) — 20.15. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14.

Życie prywatne (fr., 1.16)—15,
17, 19. MIKRO: Upadek Cesarstwa

Rzymskiego (USA, 12 lat) — 11,
15.45, 19.15. MŁ. GWARDIA: Trzy­
stu Spartan (USA, 11 lat) — 12.30,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Chata wu­
ja Toma (NRF, 1. 14) — 14.30, 17.30.

Życie małżeńskie „ON” (fr. -wł.,
1. 16) — 20. UCIECHA: Kopciuszek
w potrzasku (fr., 16 lat) — 12, 15,
17.15. Na pomoc (ang.) — 20, 23.15

(impreza sylwestr.). WARSZAWA:

Ostatnie polowanie (USA, 14 lat)
— 10, 12.15. Waleczni przeciw
rzymskim legionom (rum.fr., 14 1.)
— 15, 17. Ostatnie polowanie
(USA) 20, 23.15 (impreza sylw.) .

—

WISŁA: Człowiek, który zabił Li­
berty Valance’a (USA, 1. 14) — 11,
13. Czarny dzień w Black Rock

(USA, 1. 16) — 15.45, 18. Boccaccio
70 (wł., 1. 18) — 20.15. WOLNOŚĆ:
Działa Navarony (ang., 14 lat) —

12, 15. Impreza sylwestr. i film:

Największe widowisko świata

(USA) — 19.30, 23.30, WRZOS: Baj­
ki 11 i 12. Krzyżacy (poi., 14 lat)
— 13, 16, 19. ZUCH: Znowu Max
Linder (fr., 12 lat) — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 . Mał­
żeństwo z rozs<dku (poi., 16 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: Włóczęgi Północy

(USA, 7 lat) — 11.15, 15.45, 18. A to

historia (USA, 14 lat) - 20, Quen-
tin Durward (USA) — 22 . ŚWIT:
Bajki — 11 . Weź ją, jest moja

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

BALLADYNA: Miiędzy linami

ringu (USA, 1. 16) — 16, 18. —

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12. —

Ż piekła do Teksasu (USA, 1. 14)
— 15.45, 18, 20.15.

*

PŁASZÓW — Energetyk: Ga­
moń (fr., 1. 14) - 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka: Kochajmy syrenki (poi., 1. 14)

16, 18.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK
APOLLO: Dziadek do orzechów

(poi., 11 lat) — 15.45, 18. Pogarda
(fr., 18 lat) — 20.15. CHEMIK: Za­
lotnik (fr., 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Wester­
platte (ipol., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: Jo-jo (fr., 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA: Baj­
ki — 10.15, 11.15, 12.15. Dziewczy­
na w hotelu (USA, 1. 16) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Małpia ku­
racja (USA, 1. 12) 10.30, 12.30. Sa-

brina (USA, 1. 14) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Poznańskie słowiki (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Francja naprzód (fr.,
11 lat) - 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:

Klimaty (fr., 18 lat) — 15.45, 18.30.

TĘCZA: Chata wuja Toma (NRF,
1. 14) — 14 .30, 17.30 Życie małżeń­
skie „ON” (fr, 1.16) 20.UCIECHA:

Kopciuszek w potrzasku (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 15.30,
18, 20.30. WARSZAWA: Ostatnie

polowanie (USA, 14 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Awantura
o Basię (poi., 1. 7) — 11, 13. Czar­
ny dzień w Black Rock (USA, 1.

16) — 15.45, 18, Boccaccio 70 (wł.,
1. 18) — 20.15. WOLNOŚĆ: Działa

Nąvarony (ang., 14 lat) — 16, 19.
WRZOS: Trzystu Spartan (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH: nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Winnetou, I ser. (jug., 11 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID m. sala: Zwariowa­
na noc (poi., 11 lat) — 16, 17, 19.
ŚWIT: Weź ją, jest moja (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SWOSZOWICE*'— Swoszowian-

ka: Kochajmy syrenki (poi., 1.

14) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: I dalej bę­
dę śpiewać (ang., 1.12)—16,18.

Pozostałe kina — jak 31. XII .

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL 9.30—14 .30 . MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): 9—16. HI­
STORYCZNE (Jana 12): 9—14 .

—

STARA BOŻNICA (Szeroka 24):
10—14 . MUZEUM NARODOWE —

Oddz. Sukiennice: 10—15. DOM
MATEJKI (Floriańska 41): 10—
14.45. CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 15): 10—15. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—15. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—14. —

KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
9—14 . KRAK . T-WO FOTOGR.

(Stolarska 9: 10—18. PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): wy­
stawa szopek krakowskich — 10
do 18. KRAKOWSKI DOM KUL­

SOBOTA
PROGRAM I

11.00 Koncert rozrywk. 11 .30 Pie­
śni i tańce ludowe. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12.05 Wiad. 12 .10 Mel.

rozrywk. 12 .25 Rolniczy kwadrans.
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”. 13.00
Piosenki. 13.20 Koncert Ork.
Mandolinistów. 14 .00 „Czy znasz

tę książkę”. 14.30 Co się wam w

tej audycji najbardziej podoba.
15.00 Wiad. 15.05 Muz. 15.30 Kul­
tura pilnie poszukiwana. 15.50 Ra-
dio-reklama. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

„Jutro Sylwester”. 18.45 Kurs

podst. ang. 19.00 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka. 19.20 Wędrów­
ki muzyczne po kraju. 20.00 Wiad.
20.31 Piosenki. 20.45 „Zespół Dzie­
wiątka”. 21.15 Duety instr. w rep.
rozrywk. 21.35 Dwie humoreski:

„Człowiek z tygrysem” — „W le­
śniczówce”. 21 .50 Z życia wielkie­
go pianisty — audycja o Igna­
cym Paderewskim. 22 .20 Koncert
muz. popularnej. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Zespół J.
Miliana. 23.35 Muz. 24 .00 Wiad.
0.05—3 .00 Program nocny z War­
szawy.

PROGRAM II
8.35 Zwycięstwo na szań­

cu — aud. dok. 9.00 Pol. muz. lud.
9.20 Divertimenta i serenady. 9.50

„Gęsim piórem” — „Moje wspom­
nienia o życiu towarzyskim w

Warszawie”. 10.00 Wiad. 10.05 Ork.

rozrywk. 10.50 „Listy” — frag.
11.10 Fel. M. Kofty. 11.20 Koncert

Chopinowski. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.05 Koncert estradowy.
12.50 Mówi Technika. 13.00 Przer­
wa dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń (RZ). 13.45 Radio-reklama

(RZ). 14.00 Mel. film. 14 .30 Uniw.

Radiowy. 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”. 15.05 Żołnierskie spotkanie
muzyczne. 15.30 Dla dzieci —

„Próba przyjaźni” — słuch. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15
Włoskie canto. 16.40 Spacerkiem
przez Rzeszów. 17 .00 Sobotnie po­
południe z piosenką. 17 .30 Fel. J .

Kurczaba (RZ). 17.40 Muz. baro­
ku. 18.00 Dziennik krak. 18.10
Muz. jazz. 18.25 Na krakowskim

rynku. 19.00 Wiad. 19.05 Muzyka
i aktualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital Tyg. —? M.

Rostropowicz — wiolonczela.
20.30 Koncert muz. operowej. 21.00
Z kraju i ze świata. 21.27 Kro­
nika sport. 21.40 Gra Poznańska
15-tka. 22 .00 Radio-Variete 50. 23.00
Muz. tan. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.
0.05—3.00 Program nocny z War­
szawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.25 „Bądź piękna”. 7 .30 Gra Pol­
ska Kapela. 8.00 Dziennik. 8 .15 H.

Purcell, — Suita na ork. 8 .30

Przekrój muzyczny tyg. 9 .'00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9 .15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli —

„To i owo przez telefon”. 10.20
Mel. lud. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Wizja roku 2000”. 12.05
Wiad. 12.10 Mel. i piosenki film.
12.50 „Szopka zwierzyniecka”.
13.20 Duet fort. 13.35 Przegląd
prasy lit. 13.45 „Rozgłośnia Har­
cerska”. 14.30 „W Jezioranach”
15.OÓ Śpiewa Yves Montand. 15.15
Muz. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Obietnica
poranka” — słuch. 17.20 Muz. tan.

18.00 Wyniki Toto-lotka oraz reg.
gier liczb. 18.05 Gra Ork. PR . 18.30

„Matysiakowie”. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Muz. tan. 20.00
Dziennik. 20.30 „Tańce” z oper i

TELEWIZJA
SOBOTA

9.00 Teleferie — „Uwaga, czar­
ny kot” — film radź. 10.10—16.25

przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30

Telewizja Kraków po raz 407

(KR). 16.55 Wiadomości. 17.00 Te­
leferie: „Harcerski trójmecz”.
18.00 „Bing Crosby i Bob Hope”
film TV kanad. 18.50 „W prze­
stworzach czyli ciekawe opowie­
ści lotników”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Nauki mał­
żeńskie pani Caudle” (ode. III).
20.35 „Wielki wódz” — film franc.
22.10 Dziennik. 22 .25 „Mijają la­
ta, mijają piosenki” — program
estradowy. 23.25 „Kopenhaskie
spotkania” — film, progr. rozryw.
23.50 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.50 Program dnia. 9 .55 „Przy­

pominamy, radzimy”. 10.10 „War­
szawska premiera” — film poi.
11.45 Wiadomości. 12.00 „W sta­
rym kinie”. 13.00 „Fałszywi świad­
kowie” — film z s. „Uciekinier”.
13.25 Dla dzieci: „O królewnie
Nutce i królewiczu Kamertonie”.
14.00 „Sylwestrowy koncert mu­
zyki rozrywkowej” (z Kat.). 14 .35

„Przemiany”. 15.10 „Za lisem” —

rep. film. 15.20 „Wymarłe miasto”
— film z s. „Bonanza”. 16.10 „Tu
radio Istebna” — „Ludzie i zda­
rzenia”. 16.20 „Leśny Sylwester”
film, progr. rozrywk. 17.30 „Sport
1967”. 18.35 „Szewc i bankier”
film z s. „La Fontaine wiecznie

żywy”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Przemówienie no­
woroczne Przewodniczącego Rady
Państwa i Ogóln. Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu E. Ochaba.
20.25 „Piosenki Kabaretu Sema­
for”. 21.20 „Hollywoodzka kawal­
kada” — film USA. 22.55 PKF.
23.10 „Koncert na półtorej orkie­
stry” — film czechosł. 23.55 Po­
witanie Nowego Roku. 0.05 „Szop­
ka Noworoczna”. 1 .10 „Po półno­
cy” — film. węg. 1 .25 „Strzelaj­
cie do pianisty” film franc. 2 .50

„Latająca piłka” — progr. roz­
rywkowy jap. 3 .20 Program na

Nowy Rok.

PONIEDZIAŁEK
10.10 Program dnia. 10.15 Wiado­

mości. 10.25 „Kociaków nie za­
bieramy” — film czech. 11.40

„Aida” — opera G. Verdiego.
13.15 Teatr Młodego Widza: E.
Niziurski — „Wakacje z intru­
zem”. 14.30 Konkurs skoków nar­
ciarskich. Tr. z Garmisch Parten-
Kirchen. 15.35 „Mit Marilyn Mon-
roe” — film USA. 16.25 Teatr Te­
lewizji: „Król” — komedia Cail-
laveta i Flersa. 17 .55 Kino krót­
kich filmów. 18.20 „Konkurs” —

rep. film. 18.20 „Telewidzenia” —

St. Grodzieńskiej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Nauki mał­
żeńskie pani Caudle” (cz. IV).
20.25 „Jego piosenki” — śpiewa
Wojciech Młynarski. 20.40 „10
proć. dla was” — film ang. 22.00
Wiad. sport. 22 .10 Program na ju­
tro.
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KONKURS PKO

WIELKI KONKURS

NOWOROCZNY

Gazety Krakowskiej

Krociusieńka od Stworzenia

świata chronologia
rzeczy potrzebnych y przedziwnych

wyrazaiąca seriem

Roku —

ok. Roku 869

979

1229

— 3731

czekoladki
droga górs-
zabawę syl-

990
1200

— 3061
— 3139
— 3214
— 3565

Pazura —

KLASYCZNA
NIEMIECKA,
str. 267, cena

dnia 9. I. 1968 r.

data stempla po-
z dopiskiem na

„Krzyżówka nr

czytelników,

W Azyi Miast 13 upadło trzęsieniem ziemi Roku Pań­
skiego —

Pantheon, Kościół Bogów w Rzymie Piorunem spa­
lony , Roku

CHRONOLOGIA ALBO KRONIKI DRUGIE OD CHRYSTU­
SOWEGO NARODZENIA AŻ DO NASZYCH CZASÓW

KONKURS PKO -

PHI

KONKURS PKOKONKURS PKO.♦

Witold Zechenter

Wierszyk
przemysłowy

Rys. Tadeusz KubarsklNie tup kotku, nie tup!!!

H

OPOWIADANIE PRZEKORNE

Dziewczynka
z zapałkami

za gazete...

iU

Są u nas dwa przemysły
i o tym wszyscy wiemy —

jeden jest przemysł ciężki,
drugi jest lekki przemysł.

Ze łatwiej nabyć auto,

pług śnieżny czy koparkę,
niż haftkę lub agrafkę
albo skarpetek parkę.

I tak się często zdarza,
co mnie ogromnie dziwi,
że trudniej kupić szklanki
niźli lokomotywy.

Zabawne to zjawisko
jednak mi humor plami...
Coś chyba nielogicznie
jest z tymi przemysłami!

Bo chyba brak w tym sensu,

że ciężko lekkie zdobyć
wyroby, za to lekko

nabyć ciężkie wyroby!

ba-
pa-

cudów zimowej
upierał, towar

cięższy mandat

PO SYLWEgTRZE
Maniuś, coś mi się wydaje, że zmyliliśmy trasę!

Rys. Tadeusz Kubarskl

Minister „ciężki" z „lekkim
powinni pójść na kawę
i jakoś tam uzgodnić
w przemysły dwa zabawę!

Oddział Wojewódzki PKO i redakcja „Gazety
Krakowskiej” ogłaszają Wielki Konkurs Nowo­
roczny dla wszystkich czytelników. Konkurs po­
myślany jest w ten sposób, że w 5 kolejnych nu­
merach „Gazety” począwszy od dnia dzisiejszego
zamieszczać będziemy rysunki, na których przed­
stawione są dwie rozmawiające ze sobą postacie
A i B. Jedna z postaci — (należy się domyślić, że ta

która oszczędza i korzysta z usług PKO) formułuje
swoje wypowiedzi prawidłowo — druga błędnie.
Zadanie Czytelników polegać będzie na skreśleniu

błędnej wypowiedzi. Po wycięciu z „Gazety” 5 ko­
lejnych rysunków, i przekreśleniu na każdym
z nich odpowiedzi niewłaściwej, należy wszystkie
rysunki włożyć do koperty i przesłać pod adresem

redakcji Kraków, Wielopole 1 „Gazeta Krakowska”
z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs PKO”.

Nasz grafik wprowadził do rysunków pewne
ułatwienie, ale odgadnięcie na czym ono polega —

pozostawiamy Wam.
Na kopercie należy podać nazwisko i dokładny

adres uczestnika Konkursu. Termin nadsyłania od­
powiedzi upływa w dniu 21.1.1968 r.

Na uczestników Konkursu czekają cenne na

grody — m. in. motocykl, motorower, radia, ze

garki itp.
Termin losowania nagród i szczegółową listę

zamieścimy w jednym z najbliższych numerów

Gazety”.

■r ksiąie^

*

yło bardzo zimno; śnieg padał
i zaczynało się już ściemniać; był
to ostatni dzień w roku, wigilia
Nowego Roku. W tym chłodzie i
W tej ciemności szła ulicami bied­
na dziewczynka z gołą głową i

boso; miała wprawdzie trzewiki na nogach,
kiedy wychodziła z domu, ale co to znaczy­
ło! To były bardzo duże trzewiki, nawet
matka ostatnio je wkładała, tak były duże,

mała zgubiła je zaraz, przebiegając ulicę,
którą pędem przejeżdżały dwa wozy; jedne­
go trzewika nie mogła wcale znaleźć, a z

drugim uciekł jakiś urwis; wołał, że przy­
da mu się on na kołyskę, kiedy już będzie
miał dziecko”.

— Ciapciak — powiedział do dziewczynki
sprzedawca baloników — dałbym mu ko-
łyskie, gdyby tylko narwał się na rękie. Co
za rzadki okaz chuligaństwa, skarż mnie
Bóg! Mamusia w papilotach po mieszkaniu
lata, a bananowce chuliganią, aż strach. Ba­
lony, melony, dla panny i dla żony! — do­
dał po chwili głosem przeznaczonym dla
szerszej publiczności. — Nie kupisz pan u

mnie, rozpijasz pan konkurencje! Elegancka
dama za balonik nie płaci sama, tylko u

mnie, chłopaki, wyciągać zaskórniaki, rzu­
cać się na okazje, od nowego roku, zaskór­
niaki nieważne, che, che, che...

„To przecież jest wigilia Nowego Roku —

pomyślała dziewczynka. W kącie między
dwoma domami, z których jeden bardziej
wysuwał się na ulicę, usiadła i skurczyła
się cała; małe nożyny podciągnęła pod sie­
bie, ale marzła coraz bardziej...’’.

— No tak — powiedział sprzedawca
loników. — A czym, wolno wiedzieć,
nienka handluje?

— Zapałkami...
— Rzadki towar — zgodził się sprzedawca

— gdy zamkną „Ruchy” za papierosem trze­
ba na dworzec ganiać i od maszynisty przy­
palać. Ale dzisiaj mało, panna, sprzedasz, lu-

ZNACZKI
6 stycznia w Kra­

kowie nastąpi uroczy­
sta inauguracja roku
jubileuszowego filateli­
styki polskiej. Tego
dnia mija bowiem 75
lat od pierwszego wal­
nego zebrania pierw­
szej polskiej organiza­
cji filatelistycznej pod
nazwą „Klub Filateli­
stów", która powstała
w roku 1893 właśnie w

Krakowie. Na inaugura­
cję roku jubileuszowe­
go przygotowano oko­
licznościowy stempel
pocztowy.

• 12 bm. poczta pol­
ska wprowadziła do o-

bicgu 2 znaczki dla u-

ezczenia setnej roczni­
cy urodzin laureata No­
bla z roku 1924, wy­
bitnego pisarza polskie­
go Władysława Rey­
monta oraz z okazji
150-lecia Ossolineum.
28 bm. ukażą się dal­
sze dwa znaczki z serii
„Martyrologia i walka
narodu polskiego”.

Przedstawiają one po­
mniki w Łambinowi­
cach i Żaganiu wznie­
sione ku czci jeńców
wojennych pomordowa­
nych przez hitlerow­
ców w miejscowych 0-
bozach.

• Pierwszą polską e-

misją 1968 r. będzie 8
znaczków wydanych z

okazji X Zimowych I-

grzysk Olimpijskich.
• „Kosmiczne fanta­

zje”, to temat jednej z

wydanych ostatnio se­
rii Węgier. Na jednym
znaczku przedstawiono
ludzi na Księżycu.

• Około dwadzieścia
państw wydało znaczki
„gwiazdkowe”. Ukazały
się one m. in. w Wiel­
kiej Brytanii, Austrii,
Australii, Gibraltarze,
Malcie, Watykanie, Ka­
nadzie, Malawi.

• Sceny z „Baśni ty­
siąca i jednej nocy” o-

glądamy na 7 znacz­
kach opłaty i 4 znacz­
kach lotniczych Ajma-
nu.

• 10-lecie radzieckich
lotów kosmicznych u-

pamiętniła poczta Kuby
wydaniem 8
w nakładzie
pełnych serii
ku (35 tys.)

Poziomo: 1. miecz z wa­
welskiego skarbca, 5. pi­
jacka droga, 9. tatrzański
szczyt lub karpackie pas­
mo górskie, 10. inaczej po­
goda, 12. myśli, pojęcia,
14. łączy się na ogół z 26

pionowo, 16. ważny gru­
czoł dokrewny, 18. smacz­
ny grzyb, 19. zostaje na

dnie, 22. najważniejszy
przedmiot w lokalu wy­
borczym, 23. miejscowość
w pow. olkuskim, duże sa­
natorium przeciwgruźlicze,
25. cząsteczka, drobina. 27.
nadaje statkowi kierunek,
28. duże zgromadzenie mło­
dzieży, 30. rzeka z po­
wieści Orzeszkowej, 33.
orszak konny, 35. sta­
tek rybacki (wspak), 37.
góry dzięlące
i Azję, 38. to co ORS sy­
stematycznie egzekwuje,
39. majówka po angielsku,
40. rywalka
„Danusi". 41.
ka lub coś na

westrową.
Pionowo: 1. zakłady pro­

dukujące sól z solanek. 2.
wybitny geolog polski, od­
krył źródła mineralne w

Krynicy, 3. jest tam naj­
większa radiostacja w Pol­
sce. 4. naśladownictwo, 6.
jednostka masy. 7. pierni­
czki w czekoladzie, 8.
skandynawska baśń, 11.
kawaleryjski kapitan, 13.
opowieść o czynach boha­
terów, 15. wykaz błędów
w książce, 17. najmniejsza
cząstka filmu, 20. port
francuski, miejsce ciężkich
walk w 1940 r., 21. obroń­
cy rewolucji we Francji w

1871 r., 24. imię Einsteina,
26. pierwsza litera w grec­
kim alfabecie, 27. przebój,
29. pies gończy, 31. przy-

■ słowiowo oporne ryby, 32.
| żużel, 33. kurek. 34. czer-

| wony złoty polski, 36. pier­
wiastek chem. lub planeta.

Rozwiązania należy kie­
rować do
(decyduje
cztowego)
kopercie:
310”. Wśród
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci:
zegarka na rękę — gł. na­
groda oraz 10 książek.

Rozwiązanie
krzyżówki z nr 294

Poziomo: 1. swoboda, 4.
Epikur, 11. kuna. 12. manu­
faktura. 13. Ziemia. 14. O-
skar, 16. Gzymsiki, 17. ska-
kanka, 20. antracyt, 22. per-

Europę sonel, 24. kalka, 26. renons,
28. pretorianie, 29. masa, 30.
szałas, 31. skwarek.

Pionowo: 2. Bosfor, 3. Dick-
mann, 5. pokaz, 6. konwer­
sacja, 7. namiot, 8. chuli­
gan, 9. paraliż, 10. znsk, 15.
apassionata, 18. kalarepa, 19.
spirala, 21. twarożek, 23. ka­
mera, 24. klinga, 25. lont, 21.
Spała.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwią­

zanie zadań z nr 294 z dnia
9/10 XII 1967 r. nagrody
książkowe otrzymują: Józef
Zagól, Kraków, Krakusa
9/17, A. Balicz, Bochnia,
Wygoda 36/2, A. Żarek, Bo­
chnia, Sienkiewicza 4/15,
A. Spisak, Jaworzno, Naru­
towicza 6, M. Curyło, Klu­
cze, Zawierciańska 4, B.
Solarewicz, Niedzyrzecz,
Reymonta 39, S. Kisielew­
ski, Kraków, Pstrowskiego
17/8, J. Makowski, Kraków,
Zduńska 14/1, A. Siekań-
ski, Kraków Izaaka PS, F.
Karłowski, Nowym Sącz,
Szujskiego 14.

Nagrody wysyłamy pocz­
tą.

1
6

1536
— 1856
— 1909
— 2138
— 2800
— 2900

Adam- y Ewa od Boga kreowani

Pierwszy. na świecie urodził się Kain

W też czasy byli Olbrzymi,
Noe pierwszy wino sadził, tłoczył y nim podpił sobie

Wieża Babylońska poczęła się murować

Abram obrzezany
Ilium spalone od Greków
Homerus Poeta urodził się
Salomon rzucił fundamenta na Bałwochwalnłcę
Bożków Metres swoich

Eliasz ognistym wozem wzięty do Raiu

Romulus, Fundator Rzymu urodził się
Aristoteles Princeps Philosophorum urodził się
Aleksander Wielki umieraiąc między swoich Państwo
podzielił Roku od Stworzenia Świata
Ptolomaeus... Septuaginta duos tłumaczów zebraw­
szy, kazał im tłumaczyć Pismo Święte ok. Roku — 3837
(a przed Narodzeniem Pańskim — 279) .

KRZYŻÓWKA

NOWE

KSIĄŻKI

znaczków
165 tys.

oraz blo-

dzie więcej nieczasowe. Każdy patrzy, gdzie
komu pożyczyć szczęścia, zdrowia i wszy­
stkiego najlepsiego, che, che.

— Zapałki, iipałki... — zaszemrała dziew­
czynka.

— Nie tak się zagraniczny towar sprze-
daje — zaoponował pan od baloników. —

Każdy z
'

szacownych klientów ma prawo
wiedzieć, że prywatna inicjatywa mu pry-

wił się sprzedawca baloników — prawdziwe
dziecinne, można nimi całe przedszkole ob­
darować. Myślałem chociaż, że zagraniczne,
od dewizowej cioci... I czym ja teraz spor-
ciaka zapale...

Dziewczynka nie odpowiedziała. „Ze wszy­
stkich okien naokoło połyskały światła

tak miło pachniało na ulicy pieczonymi
gęśmi”.

watny komis pod nos, z uszanowaniem, pod­
suwa i czyni mu

zet. A teraz daj
bo patrol zasuwa
dlowców jemioły
przyrody. Jak by
konfiskują i na

załupią, się o tym wie.
— Daj mi panna pakiet,

powiedział, gdy tylko milicjant zginął za ro­
giem — coś mi się zdaje, że kokosów na tern
nie zrobisz, dodał, próbując przypalić pa­
pierosa. Zapałki, czy to zamoczone łzami
dziewczynki, czy to z innych powodów, za­
palić się nie ihciały. — Czysty bubel — dzi-

szanowne łaskie za kilka
panna nura w te bramę,
w intencji szarpania han-
i innych

się kto
Kolegium

— Szefowo — powiedział sprzedawca ba­
loników, jak tylko odeszli klienci — a mo­
że by tak towar wypróbować? Wszystko je­
dno, płace, bym tylko dyma zobaczył.

Dziewczynka otworzyła pudełko gabineto­
wych i potarła zapałkę o ściany. Mały, is­
krzący się meteor przeleciał przez ciemność i

zatlił się na jesionce sprzedawcy. — Parzy —

powiedział — spróbuj panna jeszcze raz.

Druga zapałka rozjarzyła się blaskiem zi­
mnego ognia. „1 oto siedziała pod najpię­
kniejszą choinką; była ona jeszcze piękniej­
sza i piękniej ubrana niż choinka u boga­
tego kupca, którą ujrzała przez szklane drzwi
podczas ostatnich świąt...".

U Atrebatów w Francyi wełna z deszczem padała
Roku —

W Carogrodzie tak wielki Grad padał, że ludzi zabi­
jał Roku —

We wsi Meltina, w Lilibei Krainie do Chrzcielnicy
woda na Wielkanoc przychodziła, choć tam żadnego
nie masz strómyka Roku —

Zeno Cesarz, piany, od Żony swoyey Aryadny żywo
pogrzebiony
W Turonie Mieście Francuskim, gdy chleb
krew się z niego lunęła
Machomet Niezbożny urodził się
Litaniae Maiores na Fest Marka Świętego
gorza Papieża uchwalone Roku
We Francyi bryła z obłoków lodu spadła na ziemię,
na stóp 15 długa, na 6 szeroka, na 2 stopy gruba Roku —

W Brixii Mieście, w Włoszech całe trzy dni krwawy
deszcz padał Roku —

W Niemczech na obłokach Woyska ogniste widziano
, R. P. —

W« Francyi z deszczem Pszenica y rybki padały
R. P. —

Na Niebie pokazało się pięć Niężyców R. P. —

Od Albigensów Heretyków głowy maiąc ucięte sześ­
ciu Dominikanów też głowy swemi rękami do Kla­
sztoru zanieśli R. P. —

Matylda Hrabina Olenderska naśmiewając się z

ubogiey Białogłowy z Dwoygiem dzieci żebrzącey,
tyle porodziła dzieci ile dni w Roku, to jest 365 R. P.

— 1275
W Niemczech Niewiasta opętana była od Dwunastu
tysięcy sześćset diabłów Roku —

We Francyi, Niemczech, Polszczę, Węgrzech taka
zaraza była powietrza, że ledwie trzecia część ludzi
została Roku
W Włoszech było Dziecię siedmiu letnie wszystkie
ięzyki umieiące... bo miało Cżarnoziężnika Pedagoga

Roku —

Traktaty Alt Rastadzkie między Nayiaśnieyszym
Augustem 11 Polskim y Karolem XII Szwedzkim
stanęły Roku —

(z XVIII-wiecznej encyklopedii „Nowe Ateny”)

Roku —

kraiano,
Roku — 583

Roku —

od Grze-
Pańskiego —

WSPÓŁCZEŚNI MALARZE
POLSCY — album. Wyd.
Arkady, cena 100 zł.

HISTORIA POWSZECHNA
(w dziesięciu tomach) tom

IV, pr. zb. — przekład z ro­
syjskiego, Wyd. Książka i
Wiedza, str. 930, cena 150 zł

(sprzedaż w subskrypcji).
LENIN a KWESTIA AG­

RARNA W KAPITALIZMIE
I SOCJALIZMIE — pr. zb.

Wyd. PWRiL, str. 520, ce­
na 50 zł.

Jerzy Tepicht — PROBLE­
MY TEORII i STRATEGII
W KWESTII ROLNEJ, Wyd.
KiW, str. 264, cena 25 zł.

Karol Estreicher — BI­
BLIOGRAFIA POLSKA XIX
STULECIA, tom V. „Dramat
tłumaczony — Dzwony" —

Wyd. PWN, str. 382, cena

136 zł.
Aleksander Ryłko — W

SŁUŻBIE OKRĘTU, Wyd.
Morskie, str. 336, cena 40 zł.

BYDGOSKIE W DWU­
DZIESTOLECIU 1945—1965
— Zarys społeczno-kultural­
ny — pr. zb. Wyd. Morskie,
str. 475, cena 60

Andrzej Kurz
CZNA ROLA
^ZJEDNOCZONEJ

zł.
— SPOLE-
POLSKIEJ

PARTII
ROBOTNICZEJ, Wyd. KiW,
str. 140, cena 7 zł.

Walentyna Najdus — U-
dział polaków w re­
wolucji PAŹDZIERNIKO­
WEJ, Wyd. „Polonia”, str.

98, cena 35 zł.
X PLENUM KC PZPR (24

XI 1967) — O AKTUAL­
NYCH PROBLEMACH ZAO­
PATRZENIA RYNKU —

Podstawowe materiały. Wyd.
KiW, str. 57, cena 2 zł.

Jan Danecki — MITY I
POTRZEBY. Wyd. KiW, str.

148, cena 6 zł.
Stanisław “

MARKS A
ESTETYKA
Wyd. KiW,
30 zł.

Jarosław Rudniański —

UMIEJĘTNOŚĆ SZKOLE.
NIA — Zarys metod akty­
wizacji, Wyd. KiW, str. 126,
cena 5 zł.

Aleksander Małachowski —.

DIASPORA, Wyd. PIW, str.

245, cena 15 zł.
D. Ciarkę Wilson — TRĘ­

DOWATYM NA RATUNEK,
Wyd. PAX, str.
20 zł.

Jaki to teraz towar wyrabiają, do cięż­
kich bubli — zauważył sprzedawca. Idź le­
piej panienka do domu — dodał po chwili —

z takim towarem rajwochu nie zrobisz. I co

za ludzie z szanownych rodziców, same w

cieple siedzą, a dzieciaka na mróz — zasta­
nowił się chwilę, po czym przyjrzał się raz

jeszcze dziewczynce z zapałkami. Boso toto
i nagie...

Pójdę na róg, pohandlować — powiedział
głośno i podniósł kij ozdobiony kolorowy­
mi kwiatami brukwi.

— Panie władzo — powiedział do przecho­
dzącego milicjanta — tam siedzi taka jedna,
może z domu uciekła, czy jak? Trefnym to­
warem handluje, uważasz pan, zapałkami...
Kto na zapałkach interes zrobił? Podejdź pan
do niej więcej delikatnie, jakiś chuligan
skoki jej zabrał, a ja towar miałem...

— Gdzie ona? — powiedział milicjant.
Sprzedawca poprowadził milicjanta tam,

gdzie zaułek. Milicjant zapalił latarkę i dłu­
go szukał dziewczynki. Dojrzeli tylko na

trotuarze rozsypane pudełko gabinetowych.
— Z kpgo pan balona robisz — zdenerwo­

wał się milicjant — przecież się nie rozpły­
nęła!

— Nawiała, jak pragnę zdrowia — uspra­
wiedliwiał się sprzedawca.

— W balonik panu każę podmuchać, lite­
rat jeden! — odpowiedział milicjant — a tę
dziewczynkę z zapałkami to ja znam, czy­
tałem. Ale żeby dzisiaj, uliczny handel za­
pałkami, gdzieś pan to widział?

— Ale widziałem ją, jak pana teraz widzę!
— Dobra, dobra. Sylwester swoje prawa ma,

nikt o suchym pysku Nowego Roku nie wi­
ta. Ale żeby aż tak? — patrzył milicjant
podejrzliwie. I dla pewności, jeszcze raz
omiótł zaułek reflektorem.

Nie było nikogo.
WG ANDERSENA OPOWIEDZIAŁ

WIESŁAW RUSTECKl


